
i

PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA, 27, 28, 29 GRUDNIA 1985 ROKU 
Nr 251 (12 390) Rok założenia 1945 Nakład: 170 000 egz. Cena 10 zł

M Ä Q Ä Z Y 1 Ogłoszono dokumenty X X III Plenum KC PZPR

W. Jaruzelski przewodniczy
Komisji Zjazdowej

OGŁOSZONO dwa dokumenty X X II I  Plenum KC PZPR: 
Uchwałę KC określającą zadania partii w  realizacji Central­
nego Planu Rocznego na 1986 r. oraz skład Komisji Zjazdo­
wej Polskiej Zjednoczonej Parti! Robotniczej, której to komi­
sji przewodniczy I  sekretarz KC PZPR — Wojciech Jaruzels­
ki.
DOBIEGA końca realizacja 

zadań' planu 3-letndego. Komi­
tet Centralny — czytamy w u- 
chwąle — generalnie pozytyw­
nie ocenia w yniki uzyskane w 
urzeczywistnianiu jego zasadni­
czych celów. W wyższym niż 
zakładano stopniu wzrosła pro­
dukcja i  dochód narodowy. Na­
stąpiła zasadnicza poprawa sy­
tuacji na rynku. Wzrosła wy­
dajność pracy, uzyskano poprą 
wę wykorzystania materiałów i 
nośników energio. Poprawa 
efektywności gospodarowania 
.nie może jednak zadowalać. 
Wciąż niedostateczny jest po­
stęp w równoważeniu gospo­
darki. Nadal występują zagro­
żenia rozwojowe związane z de 
kapitalizacją majątku produk­
cyjnego.

(Dokończenie na str. 2)

Budżet federalny USA
:—a   ____________—

Priorytet 
dla zbrojeń
W A S Z Y N G T O N  P A P . R zą d  p re ­

z y d e n ta  R e a g a n a  u k o ń c z y ł  p ra c e  
n a d  p r o je k te m  b u d ż e tu  fe d e ra ln e ­
go  n a  r o k  f in a n s o w y  1987. W e d łu g  
l i s t u  w y s ła n e g o  p rz e z  p re z y d e n ta  
d o  s z e fó w  g łó w n y c h  u r z ę d ó w  fe ­
d e r a ln y c h .  p r io r y t e t  m a ja  w  d a l ­
s z y m  c ią g u  w y d a tk i  z b ro je n io w e , 
k tó r e  m a ja  n a d a l w z ra s ta ć . S to p a  
ic h  w z ro s tu  w y n ie s ie  8 p ro c e n t.  
R ó w n o c z e ś n ie  p rz e w id z ia n o  d a lsze  
c ię c ia  w y d a tk ó w  n a  c e le  s o c ja ln e .

Wyróżnienie
Kartka z kalendarza

Powstanie Wielkopolskie
D Z IŚ  p rz y p a d a  67 ro c z n ic a  w y ­

b u c h u  w a lk  z b r o jn y c h  lu d u  w ie l ­
k o p o ls k ie g o  z p r u s k im  z a b o rc ą  — 
je d y n e g o  z w y c ię s k ie g o  w  d z ie ja c h  
n a r o d u  P o w s ta n ia  W ie lk o p o ls k ie g o  
1918/1919. Z  t e j  o k a z j i  w  P o z n a n iu  
o d b ę d ą  s ię  o k o l ic z n o ś c io w e  u r o c z y ­
s to ś c i. W  g o d z in a c h  p o łu d n io w y c h  
p o d  P o m n ik ie m  P o w s ta ń c ó w  W ie l­
k o p o ls k ic h  k o m b a ta n c i,  w ła d z e  p o ­
l i t y c z n e  1 a d m in is t r a c y jn e ,  d e le g a ­
c je  o r g a n iz a c j i  s p o łe c z n y c h , m ło ­
d z ie ż o w y c h  z ło ż ą  w ie ń c e  1 k w ia t y .  
Z ło ż o n e  on e  z o s ta n ą  ta k ż e  w  in ­
n y c h  m ie js c a c h  m ia s ta  i  w o je w ó d z - .  
tw a  u p a m ię tn io n y c h  c z y n e m  z b r o j­
n y m  p o w s ta ń c ó w . W  S a li  B ia łe j  
U rz ę d u  M ia s ta  P o z n a n ia  o d b ę d z ie  
s ię  d z is ia j s p o tk a n ie  p o w s ta ń c ó w . 
U c z e s tn ik ó w  w y d a rz e ń  s p rz e d  67 
l a t  o d w ie d z a  w  ic h  d o m a c h  d e ­
le g a c je  m ło d z ie ż y .

Choć b e z  śniegu... pielęgniarek

Świąteczny odpoczynek 
pogodny i udany

WE WTORKOWY wieczór szczecińskie ulice wyludniły się niemal świątecznego dnia radiotelegraf I- 
zupełnie. Spóźnieni przechodnie spieszyli, aby czym prędzej w ści pracowali z reguły na nieza- 
swoim domu albo u bliskich zasiąść do uroczystej wieczerzy. W
wigilię Bożego Narodzenia nikt wszak nie może być samotny... (Dokończenie na str. 16)

ze szpitala 
na Bielanach
W A R S Z A W A  P A P . M in is te r  z d r o  

w ia  1 o p ie k i  s p o łe c z n e j M ir o s ła w  
C y b u ik o  p r z y ją ł  24 b m . p ie lę g n ia r ­
k i  M a rz e n ę  B rz ó z k ę  1 A l i c ję  P ie ­
c h u r  —  p ra c o w n ic e  S z p ita la  B ie ­
la ń s k ie g o  w  W a rs z a w ie , k tó r y c h  
n a ty c h m ia s to w a  r e a k c ja  z a p o b ie ­
g ła  n ie s z c z ę ś liw e m u  w y p a d k o w i,  
g ro ż ą c e m u  w  w y n ik u  p o d łą c z e n ia  
d o s ta rc z o n e g o  d o  u ż y t k u  s z p ita la  
t le n u  s k a ż o n e g o  m e ta n e m . U z n a ją c  
ic h  w y s o k ie  k w a l i f i k a c je  ł  w ła ś c i­
w ą  p o s ta w ę  z a w o d o w ą , m in is te r  
w rę c z y ł  p ie lę g n ia r k o m  o d z n a k i 
„ Z a  w z o ro w ą  p ra c ę  w  s łu ż b ie  zdro 
w ia ” .

Noworoczny apel papieża
WYSTARCZYŁO spojrzeć po 

oknach kamienic i wieżowców. W 
większości błyskały kolorowe świa 
telka na choinkach. Za stołami,

Dcm mieszkalny w Łodzi o nowoczesnej konstrukcji

Pokój nie zna granic
(Korespondencja z Rzymu)

DRUKARNIA watykańska już na 3 tygodnie przed Nowym 
Rokiem wydała w wielu językach świata liczące 14 stron po­
słanie papieża, Jana Pawła I I  z okazji Światowego Dnia Po­
koju. Jak wiadomo, cały rok 1986 proklamowany został Mię­
dzynarodowym Rokiem Pokoju.
POSŁANIE papieża, oprócz 

apelu do ludzkości, zawiera 
dość istotne nowe treści w  ko­
ścielnej koncepcji pokoju. Po 
pierwsze, podkreślone zostało 
znaczenie pokoju jako wartoś­
ci, która nie ma granic i  z któ­
rą wiążą nadzieje i dążenia 
wszyscv ludzie i wszystkie na­
rody. Po wtóre — w dokumen­
cie tym stwierdza sdę, że pokój 

(Dokończenie na sir. 3)

W Karkonoszach komplet 
świątecznych gości

J E L E N IA  G Ó R A  P A P . C h o ć  w  
K a rk o n o s z a c h  b r a k u je  ś n ie g u  d o ­
m y  w y p o c z y n k o w e  w  K a rp a c z u  i 
S z k la rs k ie j  P o rę b ie  n o tu ją  k o m ­
p le t  g o ś c i. S p ę d z i tu w y p o c z y n e k  
ś w ią te c z n y  b l is k o  15 tv s . osób.

na których znalazło się zawsze co 
najmniej kitka tradycyjnych po­
traw, zasiedliśmy w rodzinnym 
gronie.

Chcć nie sypnęło śniegiem, 
szczecińskie, raczej mokre święta 
przebiegły uroczy śoie, spokojnie i 
po domowemu. W rodzinach ma­
rynarskich pamiętano oczywiście
0 tych, którzy pokonując morza
1 oceany nie megą spotkać się z 
bliskimi przy wspólnej wieczerzy. 
Od 22 do 24 grudnia przez nadaj­
niki radiostacji „Szczecin — Ra­
dio”  przewaliła się istna góra te­
legramów, zrealizowano masę te­
lefonicznych rozmów. Na te statki, 
które podczas seansów łączności 
były w zagranicznych portach, 
albo w miejscach trudno dostęp­
nych dla radiowej fał i, w iadomo ś­
ci z demów dotrą' z opóźnieniem. 
Ale na takie marynarze ' oczeku­
ją taikże. Liczy się przecież sam 
fakt namieci... Podczas dtuaieao

C o  na-.m? C o  cieszy# es co saiuci?

Szczecinianie mówią o 1905 rolo
i STARY 1985 rok już za to dużo. Ale straciłem w reku był zbytnio chytry jeżeli chodizi 

nami. Jaki był? Mówią na minionym przysłowiowe „ner- o przydział środków dla naszej 
b ten temat ..Kurierowi”  na- wy”  z uwatgi na stale występu- budowy. Budujemy przecież 

B si Czytelnicy: jący brak pieniędzy. Strasznie ważną nie tylko dla miasta Li­
się wówczas człowiekowi pra- westycję. Ale bez pieniędzy ani 

INŻ. JERZY ŁABUDA — Tra cuje. Są ludzie, są przedsiębior kroku... 
sa Zamkowa. Rok miniony — stwa gotowe do pracy a ja JÓZEF STYCZYŃSKI — Sto 
zresztą pisaliście o tym szeroko wiem, że nie mogę ich wpro- cznia „Warskicgo”. W mijają- 
— to nareszcie nasze wejście z wadzać na plac budowy bo nie cym roku były wielkie spra- 
budową mostu nad Kanałem będę miał czym zapłacić. A póź wy. Spotkanie w Genewie . a 
Parnickim. To mnie i chyba niej pieniądze nadchodzą... Ale u nas w kraju wybory do Sej- 
wszystkich szczecinian cieszy nie ma już chętnych do pracy, mu. Jednak na co dzień czło- 
najbar dziej. Cieszą mnie takie bo przecież n ik t nie będzie na wiek żyje innymi zagadnienia- 
ukla-dy z moimi licznymi ko- mnie czekał z założonymi ręka- mi. Ceny... Zadajemy sobie py- 
operantami. Jak się to u nas mi. tanie dlaczego one tak skaczą?
na budowie mawia oceniamy I  dlatego też czynię ukłon w
ich na' plus dwa punkty. U nas stronę Nowego .Roku — aby nie (Dokończenie na str. 3)

Czy można
budować szybciej?
ŁÓDŹ PAP. Czy można budować szybciej? Odpowiedzi na 

to pytanie udzielono w łódzkim „Inweslprojekcie” , gdzie ©” 
pracowano projekt 12-kondygnacyjnego domu o 9 k la t­
kach mieszkalnych, w którym będzie zamieszkiwać 198 ro­
dzin. Budynek będzie wykonany w nietypowej technologa 
wznoszenia.
ODPOWIEDZI udzieli także« 

Robotnicza Spółdzielnia Miesz­
kaniowa „Bawełna”  w Łodzi — 
która jest inwestorem tego blo­
ku mieszkalnego. Jest on budo-

Liban

Porozumienie pokojowe
(Dokończenie na str. 2)

METEOROLOGOWIE zapo­
wiadają nadejście z północy sil 
nego ochłodzenia z opadami 
śniegu. Warto więc wyciągnąć 
sanki z piwnicy.

B7J1RUT P A P . U z g o d n io n e  W
o s ta tn ic h  d n ia c h  p o r o z u m le n ie , « * •  
k o jo w e  m ię d z y  u g r u p o w a n ia m i 
m u z u łm a ń s k im i 1 c h r z e ś c ija ń s k im i 
w  B e jr u c ie  m a  b y ć  p o d p is a n e  Je­
szcze p rz e d  N o w y m  R o k ie m . O -  
ś w ia d c z e n łe  w  te j  s p ra w ie  złożył 
p rz y w ó d c a  s z y itó w , N a b ih  Berra, 
k t ó r y  Je d n a kże  n ie  p o d a ł d o k ła d a  
n e j  d a ty .  O s ta te c z n e  u s ta le n ia  sa*» 
p a d ły  p o d cza s  ro z m ó w  p rz e p ro w a ­
d z o n y c h  w  D a m a s z k u  w cza s t«  
ś w ią t.

Japończycy skażeni
dioksyną

T O K IO  P A P . Z n a c z n a  część lu d ­
n o ś c i J a p o n i i  o t r z y m a ła  r ó ż n o ro d ­
n e  d a w k i  d to k s y n y  —  b a rd z o  n ie ­
b e z p ie c z n e g o  ś ro d k a  c h e m ic z n e g o  
M e fo l ia n tu ) .  p o w o d u ją c e g o  n ie o d ­
w ra c a ln e  s k u t k i  d la  s y s te m u  ge­
n e ty c z n e g o  c z ło w ie k a .  In fo r m a c ja  
n a  te n  te m a t  p rz e k a z a ła  g ro n a  sDe 
c ja l is t ó w  z  u n iw e r s y te tu  E c h im e , 
k tó r a  w y s tą p i ła  n a  k o n fe r e n c j i  p ra  
s o w e j w  m ie ś c ie  M a ts u ja m a . P rz e  
p ro w a d z o n e  p rz e z  n ic h  b a d a n ia  
w s k a z u ją , że w  tk a n k a c h  o rg a n iz ­
m ó w  w ię k s z o ś c i J a p o ń c z y k ó w  z n a j­
d u je  s ię  ta k  zn a c z n e  s tę ż e n ie  d ło k -  
s y n y ,  iż  m o ż e  to  p r o w a d z ić  d o  za 
t r u ć  o g ó L n o u s tro jo w y c h . firo d e lr  
te n  s to s o w a n y  b y ł  m . In .  p rz e z  A  
m e r y k a n ó w  p o d c z a s  w o je n  !ad* 
C h iń s k ic h .

U
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W. Jaruzelski przewodniczy
Komisji Zjazdowej

kimać znaczącego kroku w u- 
tewalaoła ctotychraasOT^h po-
zytywnych tendencji rozwogo- DCW:n n v  o e łn ie i  w v -
ąyycSl omz W  prz<ez.wyCięzamAl k o r z y s ty w a ć  k o r z y s tn e  w a r u n k i  e -

występujących nadał Haboćci. «ysteroowe,
Niezbędne do tego — czyta- opłacalnej produkcj 

my dalej — jest uzyskanie 
szybszego postępu w  umacnia­
niu równowagi gospodarczej i  
zmniejszaniu skali inflacji.

•  S T R A T E G IC Z N Y M  z a d a n ie m  
1338 r o k u  je s t  u z y s k a n ie  is to tn e j  
p o p r a w y  e fe k ty w n o ś c i  g o s p o d a ro ­
w a n ia ,  c o  p o w in n o  p r z e ja w ia ć  się 
p rz e d e  w s z y s tk im  w  o b n iż e n iu  k o ­
s z tó w  w y tw a r z a n ia  ora jz  w z ro ś c ie  
w y d a jn o ś c i  p ra c y .

•  W  W A R U N K A C H  n is k ie g o  
p r z y r o s tu  za s o b ó w  p r a c y ,  d o n io ­
s ły m  z a d a n ie m  w  c a łe j  g o s p o d a r ­
c e  1 w  s fe rz e  n ie p r o d u k c y jn e j  je s t  
r a c jo n a l iz a c ja  ic h  w y k o r z y s ta n ia .

•  C Z Y N N IK IE M  r o z s t r z y g a ją c y m  
" tu g o fa lo w y m  te m p ie  r o z w o ju

:e z d o ln o ś ćb ę d z ie

k o n ó m ić z n e , s tw o rz o n e  p rz e z  ro z ­
w ią z a n ia  s y s te m o w e , d o  r o z w i ja n ia  
o p ła c a ln e j p r o d u k c j i  e k s p o r to w e j,  
a ta k ż e  r a c jo n a ln e g o  g o s p o d a ro w a  
n ia  ś r o d k a m i n a  Im p o r t .  Z w ię k s z a  
n ie  z d o ln o ś c i e k s p o r to w y c h  o ra z  
p o p ra w ę  e fe k ty w n o ś c i  e k s p o r tu  na 
le ż y  t r a k t o w a ć  Ja ko  w a ż n e  k r y ­
te r iu m  p la n o w a n ia  i  p r o g r a m o w a ­
n ia  d z ia ła ln o ś c i r o z w o jo w e j  p rz e d ­
s ię b io r s tw .

•  Z A D A N IE M  o , w a ż n y m  zn a czę  
n iu  Jest po p ra w a "^  s p ra w n o ś c i i n ­
w e s to w a n ia . O s ią g n ię c ie  te g o  c e lu  
z a le ż y  o d  w s z y s tk ic h  u c z e s tn ik ó w  
p ro c e s u  in w e s ty c y jn e g o ,  o d  p r o je k ­
to w a n ia  p o c z y n a ją c , a na  w y k o n a ­
w c a c h  p rz e d s ię w z ię ć  in w e s ty c y j ­
n y c h  k o ń c z ą c .

•  W A R U N K IE M  u z y s k a n ia  p o p rą  
w y  e fe k ty w n o ś c i  g o s p o d a ro w a n ia  
je s t  z w ię k s z e n ie  r o l i  k a d r y  k ie r o w ­
n ic z e j.  J e j  a u to r y t e t  z a w o d o w y  na 
le ż y  p e łn ie j  w y k o r z y s ta ć  p r z y

d o  tw o r z e n ia  i  w y  k s z ta łt o w a n iu  d y s c y p l in y  p r a c o w n i-  
k o r z y s ta n ia  p o s tę p u  n a u k o w o - te c h -  c z e j,  f in a n s o w e j  1 p la c o w e j  w  
n ic z n e g o . W  n a s z y c h  w a r u n k a c h  D rzed s ie b io r® tw a c h . z a n e w n ia ja r  
w y ra ź n e g o  p rz y s p ie s z e n ia  w y m a g a  1ed n o c z e ś n ie  k a d r o m  o s ią g a ją c y m  
p rz e d e  w s z y s tk im  w d r a ż a n ie  d o  p o n a d p rz e c ię tn e  e f e k ty ,  w y s o k i  o r e -  
p r o d u k e j i  e fe k tó w  p o s tę p u  n a u k o -  e t i ,t s p o łe c z n y  1 s ta b i l iz a c je  z a w o -
w o - te c h n ic z n e g o  1 o rg a n iz a c y jn e g o . 
Z a c ie ś n ie n ia  w y m a g a  w s p ó łp ra c a  
p r z e d s ię b io r s tw  z z a p le c z e m  b a d a ­
w c z o - r o z w o jo w y m . Z a r ó w n o  w  s k a ­l i  g o s p o d a rk i n a r o d o w e j,  j a k  i 
p r z e d s ię b io r s tw  n ie z b ę d n a  je s t  k o n  
c e n  t r a ć  ja  s i ł  i  ś r o d k ó w  na  n a jw a ż  
n ie js z y c h  p rz e d s ię w z ię c ia c h  b a d a ­
w c z y c h , r o z w o jo w y c h  1 w d r o ź e n io  
w y  eh , k tó r e  z a p e w n ią  w y ż s z ą  Ja­
k o ś ć  ł  p o z io m  te c h n ic z n y  w y r o ­
b ó w  o ra z  le p sze  w y k o r z y s ta n ie  m a  
t e r ia łó w  i  za s o b ó w  p r a c y .

Z a d a n ie m  o  z a s a d n ic z y m , s t r a ­
te g ic z n y m  w y m ia rz e ,  je s t  k o n s e ­
k w e n tn a  r e a liz a c ja  w ie lo le tn ie g o  
p r o g r a m u  w s p ó łp r a c y  n a u k o w o -

d o w ą .

•  K O M IT E T  C E N T R A L N Y  o p o ­
w ia d a  s ię  za d a ls z y m  u m a c n ia ­
n ie m  r o l i  r a d  n a r o d o w y c h  w  s te ­
r o w a n iu  s p o łe c z n o -g o s p o d a rc z y m  
r o z w o je m  w o je w ó d z tw ,  m ia s t 
g m in .

•  K O M IT E T  C E N T R A L N Y  p o ­
tw ie r d z a  w o lę  k o n s e k w e n tn e j r e a li  
z a c j i  r e fo r m y  g o s p o d a rc z e j.  D b a ć  
n a le ż y  o  w y s o k ą  s k u te c z n o ś ć  Je j 
ro z w ią z a ń .

•  W  B IE Ż Ą C E J  d z ia ła ln o ś c i 
p rz e d s ię b io r s tw  —  o b o k  f u n k c j i

- te c h n ic z n e j  k r a jó w  w s p ó ln o ty  s o -  p r o d u k c y jn y c h  — r ó w n o rz ę d n e  zna 
c ja l is ty c z n e j  d o  r o k u  2000, p r z y ję -  c z e n ie  m a  re a liz a c ja  f u n k c j i  sp o -
te g o  n a  41 s e s ji R W P G . N a le ż y  
p e łn i  w y k o r z y s ta ć  szansę. Jaką 
tw o r z y  te n  p r o g r a m  d la  z m n ie js z ę  
n ia  u z a le ż n ie n ia  te c h n o lo g ic z n e g o  
P o ls k i  o d  k r a jó w  k a p i ta l is ty c z n y c h  
d la  p rz e ła m a n ia  p o l i t y k i  e m b a rg a  
i  r e s t r y k c j i .

•  W  R O L N IC T W IE  i  g o sp o d a rce  
ż y w n o ś c io w e j p ra c a  in s ta n c j i  i  o r ­
g a n iz a c j i  p a r t y jn y c h  n o w in  na  k o n ­
c e n tr o w a ć  s ię  n a  d z ia ła n ia c h  s łu ­
ż ą c y c h  c o ra z  le p s z e m u  w y k o r z y ­
s ta n iu  z ie m i 1 ś r o d k ó w  p r o d u k c j i ,  
p o d n o s z e n iu  k w a l i f i k a c j i  z a w o d o ­
w y c h  i  u p o w s z e c h n ia n iu  p o s tę p u

Kalejdoskop
s .  B U B K A  

T R IU M F A T O R E M  
A N K I E T Y  P A P

R E K O R D Z IS T A  ś w is ta  w  
s k o k u  o  ty c z c e  —  S ie rg ie j  
B u b k a  (Z S R R ) z o s ta ł t r i u m f a ­
to re m  d o ro c z n e j a n k ie t y  P o l­
s k ie j  A g e n c j i  P r a s o w e j na 
d z ie s ię c iu  n a j le p s z y c h  s p o r to ­
w c ó w  E u ro p y  m ija ją c e g o  r o ­
k u .  W  o r g a n iz o w a n y m  j u t  p o  
r a z  23 p le b is c y c ie  w z ię ło  u -  
d z la l  20 e u r o p e js k ic h  a g e n c j i  
p ra s o w y c h .

K A D R A
A .  P U łC H N IC Z K A  

N A  W N IO S E K  tr e n e r a  —  
s e le k c jo n e ra  A n to n ie g o  P ie c h -  
n ic z k a  zo s ta ła  p o w o ła n a  35-o~ 
so b o w a  k a d r a  p i łk a r s k a  na  
p ie rw s z y  k w a r t a ł  198« r . ,  z a ­
tw ie r d z o n a  p rz e z  P Z P N . Z a ­
w o d n ic y  ro z p o c z n ą  6 s ty c z n i«  
1986 r .  z g ru p o w a n ie  w  o ś ro d ­
k u  S t a r tu  w  WaJBde. k tó r e  p o ­
t r w a  d o  17 s ty c z n ia .

W  k a d r z e  z n a le ź l i  s ię  n a ­
s tę p u ją c y  z a w o d n ic y :  b r a m k a  
rz e : J a c e k  K a z im ie r s k i  (L e g ia  
W a rs z a w a ), J ó z e f W a n d z ik  
( G ó r n ik  Z a b rz e ) ,  H e n r y k  B o -  
le s ta  (W id z e w  Ł ó d ź )  i  J a ­
n u sz  J o lk o  (R u c h  C h o rz ó w ), 
o b r o ń c y :  K r z y s z to f  P « w ia k
(L e c h  P o z n a ń ) , R o m a n  W ó j­
c ic k i ,  K a z im ie rz  P rz y ib y ś  to ­
bą J W id z e w ) , M a r e k  O s tro w ­
s k i  (P o g o ń  S z c z e c in ) , M a r e k  
B ie g u n  (G K S  K a to w ic e ) ,  D a ­
r iu s z  W d o w c z y k  (L e g ia )  i  J ó ­
z e f W a le s z c z y k  (R u c h ) , p o ­
m o c n ic y  i  n a p a s tn ic y :  A n ­
d r z e j  B u n c o l,  J a n  K a ra ś ,  D a ­
r iu s z  D z ie k a n o w s k i (w s z y s c y  
L e g ia ) ,  R y s z a rd  K o m o r n ic k i ,  
J a n  U rb a n , W a ld e m a r  M a -ty -  
s ik  . (w s z y s c y  G ó r n ik  Z a b rz e ) . 
R y s z a rd  T a ra s ie w ic z , A n d r z e j  
R u d y  ( o b a j Ś lą s k  W ro c ła w ) ,  
W ło d z im ie r z  S m o la re k  ( W i­
d z e w ), A n d r z e j  P a ła sz , A n ­
d r z e j  Z g u tc z y ń e k l ( o b a j G ó r ­
n i k  Z a b rz e ) ,  J a n  F u r ta k  (G K S  
K a to w ic e ) ,  K r z y s z to f  B a ra n  
(L K S  Ł ó d ź )  i  M ir o s ła w  O -  
k o ń s łd  (L e c h  P o z n a ń ).

K A S P A R O W  P R Z E G R A Ł  
M IS T R Z  Ś W IA T A  w  sza­

c h a c h  G a r i i  K a s p a ro w  
(Z S R R ) r o z e g r a ł w  H a m b u r g u  
s y m u lta n ę  z s z a c h is ta m i m ie j ­
s c o w e g o  k lu b u  H S V , p r z e g r y ­
w a ją c  2,5:4,5 p k t .  K a s p a ro w  
w y g r a ł  d w ie  p a r t ie ,  z r e m is o ­
w a ł  t r z y  i  p r z e g r a ł  ta k ż e  
t r z y .

łe c z n y c h .
Z a d a n ie m  o rg a n iz a c j i  o a r t y in y e h  

Jest r o z w i ja n ie  s o c ja l is ty c z n y c h  s to  
s u n k ó w  m ię d z y lu d z k ic h  w  z a k ła ­
d a c h  p r a c y ,  u m a c n ia n ie  d y s c y p l i ­
n y  p r a c y , o b o w ią z k o w o ś c i i  o d p o ­
w ie d z ia ln o ś c i,  g o to w o ś c i d o  w s p ó ł­
p r a c y  i k o le ż e ń s k ie )  ż y c z l iw o ś c i.  
O b o w ią z k ie m  p a r t i i .  Je j in s ta n c j i  
i  o r g a n iz a c j i  Jest w y z w a la n ie  m o ż ­
l iw o ś c i  t k w ią c y c h  w  c z ło w ie k u .  Je 
g o  u z d o ln ie ń  ł  tw ó r c z e j  p a s j i .

•  K O M IT E T  C E N T R A L N Y  a p ro ­
b u je  r e fe r a t  B iu r a  P o lit y c z n e g o  i 
k ie r u je  d o  r e a l iz a c j i  z a d a n ia  w  
n im  z a w a r te  o ra z  w  p rz e m ó w ie n iu  
k o ń c o w y m  I  s e k re ta rz a  K C  to w a ­
rz y s z a  W o jc ie c h a  J a ru z e ls k ie g o .

#  K O M IT E T  C E N T R A L N Y  z o b o ­
w ią z u je  w ła ś c iw e  w y d z ia ły  K C  
d o  o p ra c o w a r iia  w  s ty c z n iu  1986 r .  
h a r m o n o g r a m u  r e a l iz a c j i  z a d a ń  w y  
n ik a ją c y c h  z o b ra d  i  u c h w a ł  X X I I I  
P le n u m .

W  wojsku
zdobywają zawód

W A R S Z A W A  P A P . Z n a n a  to  
p r a w d a ,  że w o js k o  Jes t s z k o łą  w y ­
c h o w a n ia  p a tr io ty c z n e g o  i  o b y w a ­
te ls k ie g o  m ło d z ie ż y , że u c z y  s a m o ­
d z ie ln o ś c i,  a  Je d n o cze śn ie  u m ie ję t ­
n o ś c i p o d p o rz ą d k o w a n ia  s ię  w y m o ­
g o m  z b io ro w e g o  d z ia ła n ia ,  d o b r e j 
r o b o ty  i  in d y w id u a ln e j  o d p o w ie ­
d z ia ln o ś c i w  z b io ro w y m  w y s i łk u .  
W o js k o  J e s t ta k ż e  —  o  c z y m  n ie  
w s z y s c y  w ie d z ą  —  s z k o łą  p rz y s p o ­
s o b ie n ia  z a w o d o w e g o  ż o łn ie r z y  za­
s a d n ic z e j s łu ż b y  w o js k o w e j .  C o ­
r o c z n ie  s z e re g i s i ł  z b r o jn y c h  o p u ­
s z cza ją  s e tk i s p e c ja l is tó w , k tó r z y  
s w o je  k w a l i f i k a c je  z d o b y l i  lu b  p o d  
w y ż s z y l i  w  cza s ie  s łu ż b y  w o js k o ­
w e j .  Są w ś ró d  n ic h  k ie r o w c y  i  m e  
c h a n ic y  s a m o c h o d o w i, t r a k to r z y ś c i,  
o p e r a to r z y  c ię ż k ie g o  s p rz ę tu , m u ­
ra rz e , c ie ś le  b u d o w la n i,  k o n s e rw a ­
to r z y  s p rz ę tu  łą c z n o ś c i.

Zgłoszenia do końca br.

Konkurs recytacji
D O  31 b m . m o ż n a  je s z c z e  z g ło ­

s ić  s w e  u c z e s tn ic tw o  w  ro z p o c z y ­
n a ją c y m  s ię  X X X I  O g ó ln o n o s k im  
K o n k u r s ie  R e c y ta c j i ,  P o e z j i  Ś p ie ­
w a n e j  i  T e a tr u  J e d n e g o  A k t o r a .  
Im p re z a  m a  c h a r a k te r  o t w a r t y  i  
o d b y w a  s ię  w  tr z e c h  k a te g o r ia c h :  
m ło d z ie ż y  s z k ó ł p o d s ta w o w y c h , 
s z k ó ł  c o n a d o c d s ta w o w y o h  o ra z  d o ­
r o s ły c h .

W a r u n k ie m  u c z e s tn ic tw a  Jest 
p r z y g o to w a n ie  na  p rz e g lą d  n a jn iż ­
szeg o  s to p n ia  i n te r p r e ta c j i  r e p e r tu ­
a r u  w c z e ś n ie j n ie  p re z e n to w a n e g o . 
Z g ło s z e n ia  k ie r o w a ć  n a le ż y  d o  P a ­
ła c u  M ło d z ie ż y , te l.  22-52-81 o ra z  
d o  W D K -Z a m e k  te l.  349-71.

( ł)

Czy możno
budować szybciej?

(Dokończenie ze itr . 1) staną lokatorom w początkach 
wany w osłediu Widzew Wschód 1987 r.
jako jeden z pierwszych w kra- Autorami projektu są prof. 
ju. Jego konstrukcja opiera się Tadeusz Cwirko-Godycki i  inż. 
na tzw. trzonach kla tk i scho- Ludwik Andrzejewski, 
dowej i  słupach betonowych.
Stropy nie mają belek i ścian 
nośnych. Zamiast nich są mon­
towane ściany działowe, charak 
teryzujące się wysoką izolacyj­
nością termiczną. Wewnątrz 
mieszkania będzie je można u- 
stawiać według uznania loka­
torów. Innowacją jest także 
nietypowe poprowadzenie insta 
lacji wodno-kanalizacyjnej — 
w tunelach wyłącznie po ścia­
nach klatek schodowych. Po­
zwoli to na łatwy dostęp w 
czasie remontu, a w przypad­
ku ewentualnej awarii wyklu­
cza zalanie mieszkań. Wysoka 
izolacyjność termiczna ścian po 
zwoli w okresach ogrzewczych 
na utrzymanie temperatury po­
kojowej w mieszkaniach przy 
mniejszym zużyciu węgla. 
Zmiany konstrukcyjne pozwala­
ją na stosunkowo krótki cykl 
inwestycyjny. Planuje się bo­
wiem, te klucze wręczone zo-

Kamienne bóstwa
BIAŁA PODLASKA PAP. W ten, jako pomnik przyrody nie 

pobliżu wsi Neple w woj. bial- ożywionej, otoczony został o- 
skopodlaskim, na niewielkim pieką.
wzgórzu, stoi kamienny posąg, Podobnie zresztą uczyniono z 
który miejscowi nazywają ba- niedawnym znaleziskiem — 
bą. Na pierwszy rzut oka przy- „kamienną babą” , na którą na­
pomina krzyż o łagodnie zao- trafiono w bazie rolniczego o- 
krąglonych ramionach, ale z środka postępu rolniczego w 
bliska można w figurze dopa- Woskrzenicach. Ponad dwume- 
trzyć się ludzkich kształtów. trowa postać wykonana z sza-

Z posągiem tym związana jest rego. drobnoziarnistego grani- 
legenda, która głosi, te w ka tu przypomina leżącego na 
mień została zaklęta dziewczy- wznak człowieka z krótkimi, 
na. Tak ponoć uczyniła je j rozkrzyżowanymi rękami. Moż- 
matka próbująca bezskutecznie na rozróżnić wielką czapę na 
odwieść córkę od zamążpójścia. głowie, wyraźne uszy, dwoje 
Kiedy dziewczyna nie usłuchała głębokich oczodołów, zarys no- 
próśb swej rodzicielki, ta w sa i  ust. 
gniewie i złości zawołała: „Bo-, 
dajbyś skamieniała...”

Archeolodzy twierdzą, że ka­
mienny posąg spod Nepli jest 
interesującym obiektem, wzbo­
gacającym naszą wiedzę o przed 
chrześcijańskich obrzędach i lo­
sach bóstw słowiańskich. Posąg

Ankieta „Polityki”

Z teki prokuratora

Złodziejska ekipa
W POŁOWIE lutego br do 0(1 s w e g o  k o le g i —  D a r iu s z a  Szer- 

EUSW w Gryfinie zgłosiła
m ie s z k a n k a  te g o  m ia s ta  z a w ia d a  n ik a , o fe ru jącego  p rze d m io ty  po- 
m a a ją c  O w ła m a n iu  do j e j  m ie s z k a  chodzące z w łam an ia  w  G ry fin ie  
nia. Po p r z y b y c iu  n a  m ie js c e  e k i  “ K rzysz to fa  Jackow iaka , 
pa d o c t o t o n ło w a  t w ie r d z i ł a ,
IZ  złodtzaej dostał s:ę do Winę- S z e r le j z w a la ł w in ę  n a  T o m c z a k a , 
tr-za wyłamując listwy przy- tw ie r d z ą c ,  iż  to  o n  w ła m a ł s ię  do 
trzymujące drzwi balkonowe. Z ^ “ kania M a łg o r z a ty  P . w  G r y -  
mieszkania zginął radiomagneto
fon firm y „Sanyo”  o-raz odzież, DOCHODZENIE wykazało, że 
w  tym skórzane płaszcze i  ko- to Dariusz Szerlej był spraw- 
żuchy, łącznej wartości 430 cą włamania, kolega, zaś stał 
ty®, zł. na czatach, a Krzysztof Jac­

kowiak udzielał pomocy przy 
p o c z ą t k o w o  poszukiwania z ło -  sprzedaży łupów. Podejrzani 

d z ie ją  n ie  dały efektu, dopiero w przyznali się do popełnienia za
iT  «“» w £ d ? m i o £  “ r i ;7 w ’usw ! tw ™ Ca? £ h ta  Ĉ n6,W- Poz? Ja 
T o r u n iu ,  iż  z a t rz y m a n o  ta m  k i l k a  okowiakiem mają złą opinię W  
o s ó b  p o s ia d a ją c y c h  ró ż n e  p rz e d -  miejscu zamieszkania. Dariusz 
m lo w  m o g ą c ,  p o c h o d z ie  z w ła m a -  Szerlej, Jak stwierdzono, u łrzy- 

mywał kontakty z elementem 
k w e s t io n o w a n e  p r z e d m io ty  u k r a -  przestępczym, Tomczak prowa- 
d z io n o  w ła ś n ie  w G r y f in ie .  P o s z k o -  d^jł pasożytniczy tryb życia n i- 
d o w a n a  be z  c h w i l i  w a h a n ia  r o z p o -  J r . ; • j
z n a ła  s w o ją  w ła s n o ś ć , p rz e d e  w s z y -  gdzie me pracując. Pieniądze 
R tk k n  r a d io m a g n e to fo n ,  l a k  r ó w -  uzyskane ze sprzedaży łupów 

i t e r ię ,  p ła s z c z e  i  in n e  p rz e d  trzej kompani zamierzali prze­
znaczyć na alkohol.

P R Z E S Ł U C H A N O  o s o b y , k t ó r y m  
n ie z n a n y  p o c z ą tk o w o  m ło d y  m ę ż ­
c z y z n a  o f e r o w a ł  ró ż n e  p r z e d m io ty ,  
m . ta .  D a n u tę  Z . 1 K r y s t y n ę  K .  
C h c ia ł  o n  s p rz e d a ć  I m  d a m s k ą  o -  
d z ie ż . W k r ó tc e  u s ta lo n o  k im  Jes t 
ó w  „s p rz e d a w c a ” .  O k a z a ło  s ię , Iż

P O  z a m k n ię c iu  ś le d z tw a  p r o k u ­
r a t o r  r e jo n o w y  w  G r y f in ie  s p o rz ą ­
d z i ł  a k t  o s k a rż e n ia  k t ó r y  s k ie r o ­
w a n o  d o  S ą d u  W o je w ó d z k ie g o  w  
S z c z e c in ie .

Z  u w a g i  n a  c h a r a k te r
c h o d z i o  A n d r z e ja  T o m c z a k a , n a  p r o k u r a tu r a  z e z w o liła  n a  u ja w n ię ,  
• t a łe  m ie s z k a ją c e g o  w  T o r u n iu ,  n ie  n a z w is k  o s k a rż a n y c h . R o z p ra w a  

T o m c z a k  z e z n a ł, i ż  p r z e d m io ty  w k ró tc e .
© fe ro w a n e  d o  s p rz e d a ż y  o t r z y m a !  (W IJ )

Bolek i Lolek
mają własne życie

B IE L S K O - B I A Ł A  P A P . O d  1963 
r o k u  S t u d io  F i lm ó w  R y s u n k o w y c h  
w  B ie ls k u - B ia łe j  z re a liz o w a ło  Już 
o k . 180 f i lm ó  w je d n o a k to w y c h  z 
B o lk ie m  i  L o lk ie m ,  a ta k ż e  p e łn o ­
m e tra ż o w y  f i l m  a n im o w a n y  „ W ie l  
k a  p o d ró ż  B o lk a  i  L o lk a ” . O b e c ­
n ie  s tu d io  ro z p o c z ę ło  p rz y g o to w a ­
n ia  d o  r e a l iz a c j i  n o w e g o  p e łn o m e ­
t ra ż o w e g o  f i lm u  a n im o w a n e g o  „ B c  
le k  l  L o le k  n a  D z ik im  Z a c h o d z ie ” ,

D z ie c i p o lu b i ły  s w y c h  b o h a te ró w ; 
o n e  te ż  p o d p o w ia d a ją  tw ó r c o m  
s w o je  u p o d o b a n ia  1 ty c z e n ia ,  w z b o  
g a c a ją c  f i lm o w e  p r z y g o d y  c h ło p ­
c ó w  w ła s n y m i p r o p o z y c ja m i i  o p o ­
w ie ś c ia m i.  N a  p ro ś b ę  d z ie w c z y n e k  
B o le k  i  L o le k  o t r z y m a l i  to w a r z y ­
s zkę  z a b a w  — p ie g o w a tą  T o lę .

B o ie lc  i  L o le k  Już d a w n o  w y s z l i  
z f i lm o w e g o  k a d r u  i  e k r a n u  T V P . 
Ic h  f i lm o w e  p o s ta c ie  m a ją  w ła s n e  
b o g a te  ż y c ie  w  s p o łe c z n o ś c i d z ie ­
c ię c e j.  W  s k ła d  sw e g o  szczepu 
p r z y ję l i  Ic h  h a rc e rz e  z W e jh e ro w a , 
a a k t  n a d a n ia  c z ło n k o s tw a  p rz ę s ła  
n o  d o  S tu d ia  F i lm ó w  R y s u n k o ­
w y c h  w  B ie ls k u - B ia łe j .  N a to m ia s t  
Z a rz ą d  G łó w n y  L ig i  O c h ro n y  P r z y ­
r o d y  m ia n o w a ł  L o lk a  ( te g o  g rze cz  
n łe js z e g o )  m ło d z ie ż o w y m  s t r a ż n i­
k ie m  p r z y r o d y .  B o le k  l  L o le k  b y l i  
s y m b o le m  z im o w e j s p a r ta k ia d y  
m ło d z ie ż y  w  B e s k id a c h . O b a j  m a ją  
te ż  h o n o ro w e  o d z n a k i W o d n e g o  
O c h o tn ic z e g o  P o g o to w ia  R a tu n k o ­
w e g o .

Zalesiono 5300 hektarów
JEDNOSTKI podległe Zarzą­

dowi Lasów Państwowych w 
Szczecinie wykonały swoje za­
dania gospodarcze wynikające

centralnego planu rocznego. 
We wszystkich placówkach na 
terenie woj. szczecińskiego i go 
Bzowskiego w  minionym roku 
zalesiono 5300 ha, pozyskano 
ok. 2 min metrów przestrzen­
nych drewna. Odbiorcom krajo­
wym dostarczono ponad 1,8 min 
kubików różnych gatunków drew 
na i  1260 ton żywicy. Dostawy 
eksportowe z terenu własnego 
zrealizowano w 'całości. E

10 najlepszych 
film ów  polskich

W ŚWIĄTECZNYM numerze „Po 
htyki”  opublikowane zostały wyni­
ki ankiety na 10 najlepszych po­
wojennych filmów polskich. Taki 
a nie inny układ „złotej 10”  jest 
rezultatem głosowania 25 kry.y- 
ków. Oto rezultaty: 1. „Pcpiół i dia 
ment", 2. „Człowiek z marmuru" 
{oba w reż. Andrzeja Wajdy), 3. 
„Eroica” (A. Munk), 4. „Matka 
Joanna od Aniołów" (J. Kawalero­
wicz), 5. „Barwy ochronne" (K. Za 
nussi), 6. „Sól ziemi czarnej" (K. 
Kutz), 7. „Nóż w wodzie" (R. Po­
lański), 8. „Zezowate szczęście”  
(A. Munk), 9. „Sanatorium pod 
klepsydrą" (W. Has), 10. „Ziemia 
obiecana" (A. Wajda). Jak więc 
widać -wielki triumf cdnieśii przed­
stawiciele tzw. „polskiej szkeły fil­
mowej" (Wajda, Munk, Kawalero­
wicz, Polański).

Nakładem krakowskiego WL

n Człowiek
spod Arnhem“
K R A K Ó W  P A P . N a k ła d e m  k r a ­

k o w s k ie g o  W y d a w n ic tw a  L i te r a c k ie  
g o  u k a z a ła  s ię  o s ta tn io  in te r e s u ją ­
ca  k s ią ż k a  „ C z ło w ie k  sp o d  A r n ­
h e m ”  K a z im ie rz a  K o rd a s a  —  op o ­
w ie ś ć  o  lo s a c h  g r u p y  ż o łn ie r z y  z 
I  P o ls k ie j  B r y g a d y  S p a d o c h ro n o ­
w e j  w a lc z ą c y c h  w  t r a g ic z n ie  za ­
k o ń c z o n e j o p e r a c ji  p o w ie t r z n o  
s a n to -w e j p o d  A r n h e m  w e  w rz e ś n iu  
1944 ro k u .

K a z im ie rz  K o rd a s  u ro d z o n y  w  
1926 r o k u  na  P o le s iu  b y ł  u c z e s tn i­
k ie m  p a m ię tn e j b i t w y .  J e s t a u to ­
r e m  k i l k u  k s ią ż e k , s łu c h o w is k  r a ­
d io w y c h  1 w id o w is k  te le w iz y jn y c h .

P o  ra z  p ie rw s z y  „ C z ło w ie k  spo d  
A r n h e m ”  w y d a n y  z o s ta ł w  r o k u  
1959. O b e c n e  w y d a n ie  Jest d ru g ą  
e d y c ją  te g o  d z ie ła .

Polskie szybowce 
w Argentynie i Brazylii

B I E L S K O - B I A Ł A  P A P . Z a k ła d  
D o ś w ia d c z a ln o - P r o d u k c y jn y  S z y b o ­
w n ic tw a  „ P Z L - B ie łs k o ”  w  B ie ls k u -  
- B ia łe j  a k t y w iz u je  p r o d u k c ję  e ks ­
p o r to w ą .  K o n s t r u k c je  b ie ls k ic h  in ­
ż y n ie ró w  1 te c h n ik ó w  zn a n e  są z 
w y s o k ic h  w a lo ró w  te c h n ic z n y c h  i  
e k s p lo a ta c y jn y c h .  W  ty m  r o k u  w y  
e k s p o r to w a n o  p o n a d  70 s z y b o w c ó w . 
N o w v m i r 6 b ! o r ' , ' ,,n i  sa /, r ,*ę ~ tw na  
1 B r a z y l ia ,  g d z ie  s p rz e d a liś m y  
„ J a n ta r y  s ta n d a r d  3”  1 d w u m ie js c o  
w e  s z y b o w c e  la m in a to w e  „ P u ­
c h a c z ”  s łu ż ą c e  d o  s z k o le n ia  m ło ­
d y c h  p i lo tó w .

Białowieskie żubry
przed „remanentem“

B IA Ł Y S T O K  P A P . B ia ło w ie ż a  
Jest n a jw ię k s z y m  i  n a jw a ż n ie js z y m  
w  ś w ie c ie  o ś r o d k ie m  h o d o w l i  żu ­
b r ó w .  O b e c n ie  ta m te js z e  s ta d o  l i ­
c z y  p rz e s z ło  240 s z tu k  ty c h  z w ie ­
rz ą t .  J e s t t o  J e d n a k  lic z b a  sz a c u n ­
k o w a , g d y ż  o d  p rz e s z ło  t r z y d z ie ­
s tu  l a t  w ię k s z o ś ć  b ia ło w ie s k ic h  żu ­
b r ó w  ż y je  s w o b o d n ie  w  p u s z c z y  1 
ic h  p o l ic z e n ie  n ie  Jest ła tw e .  S ta je  
s ię  t o  m o ż liw e  d o p ie ro  p o  n a s ta ­
n iu  z im y .  g d v  ś n ie g  o r z y k r y le  z ie ­
m ię  1 z w ie rz ę ta  za czn ą  g ro m a d z ić  
s ię  p r z y  p a ś n ik a c h  w  p o s z u k iw a ­
n iu  p o ż y w ie n ia .

D o ro c z n e  l ic z e n ie  ż u b r ó w  — i n ­
fo r m u je  o p ie k u ją c y  s ię  b ia ło w ie ­
s k im  s ta d e m  W ło d z im ie r z  P ir o ż n i-  
k o w  —  p rz e p ro w a d z o n e  z o s ta n ie  
n a  p o c z ą tk u  s ty c z n ia  1986 r o k u .  W  
p u s z c z y  p r z y g o to w a n o  na z im ę  33 
„ p u n k t y  ż y w n o ś c io w e ” , z k tó r y c h  
ż u b r y  n a jb a r d z ie j  u p o d o b a ły  so b ie  
t r z y  i  p r z y  n ic h  g ro m a d z ą  s ię  n a j­
l i c z n ie j .  S z c z e g ó ln e  p o w o d z e n ie  m a  
o d  l a t  Je d n o  m ie js c e  d o k a r m ia n ia ,  
g d z ie  cza se m  z b ie ra  s ię  p o n a d  100 
ty c h  z w ie r z ą t .  In te r e s u ją c e  je s t  to ,  
że j a k  o d n o to w a li  o p ie k u n o w ie  ż u ­
b r ó w  —  to  s a m o  m ie js c e  d o k a r ­
m ia n ia  b y ło  n a j l ic z n ie j  o d w ie d z a n e  
p rz e z  „ k r ó le w s k ie  z w ie r z ę ta ”  r ó w ­
n ie ż  90 la t  te m u .
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Pokój nie
(Dokończenie ze str. 1)

jest jadeai i  aby był t/rwały, po­
winien opierać się na mocnych 
podstawach sprawiedliwości. 
Różnice między państwami bo­
gatymi, przemysłowo rozwinię­
tymi, a krajam i nLedoroziwiinię- 
tymd cywilizacyjnie, różnice 
międizy bogactwem i  biedotą 
są coraa bardziej rosnącym za- 
Srotfeaiem dla pokoju. „W rze­
czywistości międizy państwami, 
które tworzą „blok północny”  i 
tym i z „błotku południowego” 
istnieje przepaść społeczna i 
ekonomiczna, która oddziela bo 
gatych od biednych”  — stwier­
dza się w ape l#  Bane staty­
styczne z os tatn ich lat przy no-

Republika Południowej Afryki

Najkrwawsze 
Boże Narodzenie
L O N D Y N  P A P . N a jk r w a w s z e  B o ­

że N a ro d z e n ie  w  h is to r i i  R e p u b li­
k i  P o łu d n io w e j  A f r y k i  — w  ta k i  
sp o s ó b  o k r e ś la ją  a g e n c je  w y d a rz e ­
n ia  o s ta tn ic h  d n i  w  R P A . O e s n ia  
s ię , że w  t y c h  d n ia c h  o f ia r a m i 
d z ia ła ln o ś c i re ż im u  r a s is to w s k ie g o  
R P A  o ra z  s ta rć  na  t le  ra s o w y m  
p a d ło  łą c z n ie  63 c z a r n y c h  o b y w a ­
t e l i  k r a ju .  W ię k s z o ś ć  o f ia r  p o c h ło ­
n ę ły  s ta rc ia  w  o s ie d la c h  m u r z y ń ­
s k ic h  w  p o b l iż u  D u r  b a n u .

Przy pomocy

„w ykryw acza k łam stw "

f t  Reagan zarządził

N O W Y  J O R K  P A P  J a k  o o d a ie  
a g e n c ja  U P I .  s e k r e ta r z  s ta n u  U S A  
G e o rg e  S h u ltz  o d b y w a ją c y  DOdróż 
n-o k i l k u  k r a ja c h  E u ro p y ,  u c h y l i ł  
s ie  od  o d p o w ie d z i na  ó y ta n ie  c zy  
r ó w n ie ż  o n  p o d d a  s ie  z a rz ą d z o n e ! 
p rz e z  o re z y d e n ta  R o n a ld a  R ea ga na  
o ró b d e  lo ja ln o ś c i  o r z y  u ż y c iu  a p a ­
r a tu  z w a n e g o  . .w y k r y w a c z e m . k ła m ­
s tw a ” .

R o n a ld  R e a g a n  p o le c i ł  D rzed k i l ­
k o m a  d n ia m i,  a b y  lo ja ln o ś ć  u rz ę d ­
n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  m a ją c y c h  d o ­
s tę p  d o  ś c iś le  ta jn y c h  In fo r m a c j i  
s p r a w d z ić  za  p o m o c ą  a p a ra tu  s to so ­
w a n e g o  p rz e z  p o l ic je  a m e ry k a ń s k a  
d o  u s ta la n ia  p ra w d o m ó w n o ś c i p rz e ­
s tę p c ó w  lu b  o só b  p o d e jr z a n y c h  o 
p o p e łn ie n ie  p rz e s tę p s tw a .

R z e c z n ik  p r e z y d e n ta  U S A  o ś w ia d ­
c z y ł  że p r ó b ie  z . .w y k ry w a c z e m  
k ła m s tw a ”  b e d g  m u s ie l i  p o d d a ć  s ie  
ta k ż e  n ie k tó r z y  c z ło n k o w ie  g a b in e  - 
tu .

W e d łu g  n ra s y  a m e ry k a ń s k ie j,  w e 
r y f i k a c ia  lo ja ln o ś c i o b e jm ie  o g ó łe m  
p rz e s z ło  10 ty s ię c y  u r z ę d n ik ó w  o a ń - ' 
s tw o w y c h .

(Dokończenie ze str. 1) .

Z jednej strony jest reforma, 
wiadomo, że nie można doto­
wać każdej produkcji, że musi 
być równowaga, że bilans, że ra­
chunek ekonomiczny. A z dru­
giej strony jedni ledwo mogą 
połączyć koniec z końcem, żyją 
od wypłaty do wypłaty. A są 
i  tacy, którym nadal żyje się 
dobrze i; podwyżka cen o 10 zł 
czy o 1Ó0 zł różnicy nie robi. 
Jedni pracują i  raz w miesią­
cu dostają wynagrodzenie zgo­
dnie z taryfikatorom płac i wła 
snym wkładem pracy. A inni... 
Przecież każdy z nas widzi lu­
dzi, którzy nie wiadomo z cze­
go żyją a żyją wyjątkowo do­
brze. Zastanawiam się więc dla 
czego nie praca stanowi o stan 
dardzie życia ale umiejętności 
kombinowania, kumoterstwo 
znajomości.

Życzę więc sobie aby nowy 
rok potra fił z tym  się uporać, 
aby zniknęli z naszego życia lu- 
dziie, którzy nile sieją nie orzą, 
a żyją doskonałe.

KAZIM IERA WRÓBLEWSKA 
•— sklep przy ul. Krzywoustego.
Dobrze się dzieje, że handllow- 
cjr na niższych szczeblach, kie-

ma granic
szą oznaki poprawy tylko w 
niewielu krajach — glosa do­
kument.

„ W  T E J  s y tu a c j i  p o k ó j ,  j a k o  w a r  
to ś ć  u n iw e r s a ln a  je s t  w  w ie lk im  
n ie b e z p ie c z e ń s tw ie . T a k ,  że  g d y b y  
n a w e t  n.le to c z y ł  s ię  ża d e n  k o n ­
f l i k t  z b r o jn y ,  ta m  g d z ie  is tn ie je  
n ie s p r a w ie d l iw o ś ć .  I s tn ie je  w  is to ­
c ie  p r z y c z y n a  1 p o te n c ja ln y  s p ra w  
ca k o n f l i k t u .  W  k a ż d y m  p r z y p a d ­
k u  p o k ó j  w  p e łn y m  se n s ie  s w e j 
w a r to ś c i  n ie  m o że  w s p ó łis tn ie ć  z 
n ie s p r a w ie d l iw o ś c ią ” .

P o k ó j  m o ż e  b y ć  z a c h o w a n y  t y l ­
k o  p o p rz e z  l i k w id a c ję  n ie s p r a w ie ­
d l iw o ś c i  i  ‘w y z y s k u ,  a  t o  —  t w ie r d z i  
p a p ie s k ie  p o s ła n ie  —  m o ż e  d o k o ­
n a ć  s ię  p rz e d e  w s z y s tk im  p rz e z  
z m ia n ę  s e rc  i  z a c h o w a ń  lu d z k ic h ,  
k tó r e  w y m a g a ją  o d n o w y  i  p r z e ­
o b ra ż e ń .

D o k u m e n t  p a p ie s k i z a w ie ra  t a k ­
że p rz e g lą d  d o ty c h c z a s o w y c h  n e ­
g o c ja c j i  W s c h o d u  z Z a c h o d e m  i  
P ó łn o c y  *  P o łu d n ie m . W s p ie ra  d la  
lo g  i  p o r o z u m ie n ie .  W  k o ń c o w e j 
c zę śc i p o  ra z  p ie rw s z y ,  o p ró c z  
a p e lu  d o  p o l i t y k ó w  1 m ę ż ó w  s ta ­
n u  o ra z  w s z y s tk ic h  lu d z i  d o b r e l  
w o l i ,  p a p ie ż  z w r ó c i ł  s ię  ta k ż e  
w p r o s t  d o  ś w ia ta  f in a n s je r y  z n a ­
s tę p u ją c y m i s ło w a m i:  „ D o  w a s , lu  
d z ie  in te r e s ó w  i"  d o  w as , k tó r z y  
je s te ś c ie  o d p o w ie d z ia ln i  za. o r g a n i­
z a c je  f in a n s o w e  1 h a n d lo w e , m ó ­
w ię : ro z p a tr z c ie  na n o w o  w aszą  
o d p o w ie d z ia ln o ś ć  w  s to s u n k a c h  ze 
w s z y s tk im i  w a s z y m i b r a ć m i 1 s io ­
s t r a m i” .

W KOMENTARZU kardynała 
Etchegaraya do apelu papies­
kiego wyrażona została myśl, 
że papież wobec współczesmego 
świata, pełnego sprzeczności i 
egoistycznych interesów nie mo 
że nie być w części realistą, a 
w części utopistą, co ma tłuma­
czyć zawarte w dokumencie 
akcenty pojednania między bo 
gatymi i biednymi.

Na koniec informacja: w Wa­
tykanie ogłoszono dekret, który 
rozszerza ważność błogosławień 
stwa papieskiego „urbi et orbi” 
odbieranego nie tylko osobiście, 
ale także za pośrednictwem ra­
dia i telewizji.

Jerzy AMBROZIEWICZ

Palenie papierosów 
i środowisko pracy
W A S Z Y N G T O N  P A P . W e d łu g  r a ­

p o r tu  o p u b lik o w a n e g o  p rz e z  a m e ­
r y k a ń s k ie g o  l f k a r z a  w o js k o w e g o  
C. E v e re t ta  K o o p a , r y z y k o  za ch o ­
r o w a n ia  na  no w o tY . p łu c  z n a c z ­
n ie  w z ra s ta  je ż e l i  sobą p a lą c a  
z a t ru d n io n a  je s t  w  K o p a ln i W ęgla , 
fa b r y c e  a z b e s tu  c z y  z a k ła d a c h  te k  
s ty ln y c h .  W  5 0 0 -s t/o n ic o w y m  r a p o r  
c ie  d r  . K o o n  s tw ie r d z a ,  że d la  
w ię k s z o ś c i m ie s z k a ń c ó w  U S A  p a le ­
n ie  p a p ie ro s ó w  s ta n o w i jeszcze  
w ię k s z e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  n iż  za ­
g ro ż e n ia  z w ią z a n e  z w a r u n k a m i 
p ra c y .

w NRD

Śmigłowce
budują falochron

B E R L IN  P A P . W  N R D  zda ła  
e g z a m in  m e to d a  b u d o w y  fa lo c h r o ­
n ó w  p r z y  u ż y c iu  ś m ig ło w c ó w . O k o ­
ło  40 ty s .  to n  g r a n i to w y c h  b lo k ó w  
z r z u c i ły  ś m ig ło w e *  p r z y  b u d o w ie  
fa lo c h r o n u  w  W u s tr o w .  W  te n  spo 
sób z o s ta n ą  z b u d o w a n e  ta m  d w a  fa  
lo c h r o n y  d łu g o ś c i 150 m e tr ó w  k a ż ­
d y .  H e l ik o p te r  d o k o n u je  d z ie n n ie  
110 lo tó w .  D o ś w ia d c z e n ia  te g o  r o ­
d z a ju  p rz e p ro w a d z a n o  Już w  la ta c h  
s ie d e m d z ie s ią ty c h , a le  d o p ie ro  o -  
becnde p o s ta n o w io n o  Je w y k o r z y ­
s ta ć  na  w ię k s z a  ska lę .

Malezja

Zaśmiał się —
znaczy poddał się

D E L H I P A P . M ie s z k a ń c y  p o łu d ­
n io w e j  c z ę ś c i p ó łw y s p u  M a la k k a  
o d  d a w n a  o r g a n iz u ją  p o je d y n k i .  
N i k t  je d n a k  n ie  o b a w ia  s ię  o  ic h  
r e z u lt a t .  C h o d z i o  to ,  że M a la j -  
c z y c y  n ie  p o s łu g u ją  s ię p is to le ta ­
m i,  s z p a d a m i, c z y  k ln d ż a ła m i,  lecz  
p rz y c h o d z ą  na  p o je d y n e k  u z b r o je ­
n i  w . . .  p ió ra  b a ż a n tó w .

N a  z n a k  s e k u n d a n ta  r y w a le  z 
„ b r o n ią ”  w  rę k a c h  w c h o d z ą  d o  k o  
ła  o  ś r e d n ic y  tr z e c h  m e t r ó w  1 za ­
c z y n a ją  s ię  n a w z a je m  ła s k o ta ć . 
B a rd z o  rz a d k o  p o je d y n e k  t r w a  d lu  
ż e l n iż  !5 m in u t .  T e n . k to  z a ś m ie je  
s ię  p ie rw s z y  u w a ż a n y  je s t  za p o ­

k o n a n e g o .

Agca przyłapany 
na nowym kłamstwie
SOFIA PAP. Rejestr kłamstw, jakich dopuścił się A li Agca, 

sprawca zamachu na papieża* aby tylko za wszelką cenę u- 
trzymać podsunięty mu prze« służby specjalne „ślad bułgar­
ski” , powiększył się o nowe zmyślenia.
WYSZŁY ONE na jaw pod- machu na papieża przebywał! w 

P7a. wrrAsłurhiu.mnin w Sofii Rzymle. „Gdybyśmy mieli z zama- czas przesiucniwama w aoiu cokolwiek wspóinego, szuka-
przecz przewodniczącego rzym- llbyśmy przecież jak najszybciej 
skiego sądu i prokuratora - jed- schraniema w kraju” -  powiedzie- 

**• Stwierdzili oni ponadto, te na* nogo z os-karzonj en bułgarskich, znają jęZyka angielskiego, gdy tym- 
sądaonego zaocznie, D. kasjera czasem Agca na pytanie sędziego 
ambasady Bułgarii w  Rzymie, śledczego utrzymywał że porozu- 
Tadrwi A  Otóż I!dewał ^  *  dyplomatami bułgar-iodora Ajwa&owa. u to * Agca w j<jzyicu angielskim. obaj
utrzymywał W Śledztwie, że Bułgarzy byli Skłonni zeznawać w 
Ajwaaow jest zdecydowanie Rzymie przed sądem. Jednak pod „  warunkiem, że po przyjezdne do niższego wzrostu m i drugi s O- wtoclł nle »osta-ną aresztowani — 
skarżonych, Zełio Wasilaew. zapewnienia takiego nie otrzymali 
Tymczasem konfrontacja obu w związku * czym władze bujgar- 
Bułgarów wykapała, ie jd rt od- 
wrotnie. Natomiast Agca na do 
wód, że zna obu Bułgarów oso­
biście i  że spotykał się z nimi 
najpierw w Sof-id a potem w 
Rzymie, podał sędziemu śled­
czemu dane dotyczące różnicy 
wzrostu międizy obu b. pracow­
nikami bułgarskiej ambasady 
w Rzymie.

O B A J  B u łg a rz y  p o d a li  p o n a d to  
s ą d o w i d o d a tk o w e  d o w o d y  s w e j 
n ie w in n o ś c i,  m ia n o w ic ie  f a k t ,  że 
jeszcze  p rz e z  w ie le  m ie s ię c y  po  za -

Po katastrofie na Nowej Fundlandii

Narastają wątpliwości
co do sprawności samolotu
WASZYNGTON PAP. Samo­

lot DĆ-S, który rozbił się na 
Nowej Fundlandii powodując 
śmierć 256 żołnierzy i członków 
załogi, był w ciągu ostatnich 
miesięcy dwukrotnie zmuszony 
do przerwania startu z perso­
nelem wojskowym na pokła­
dzie — poinformował rzecznik 
towarzystwa „A rror A ir” . Je­
den z tych incydentów zaistniał 
na lotnisku w Toledo, w stanie 
Ohio drugi natomiast — w 
Grand. Rapids, w stanie Michi­
gan.

Rzecznik przyznał, że przy­
czyną pierwszego incydentu by 
ły problemy techniczne, ale za­
słonił się brakiem informacji 
na ten temat. Podczas druffieeo

nieudanego startu feralnego sa­
molotu, problemy w ynikły z 
nieprawidłowego rozmieszczenia 
pasażerów. Nadmiernie obciążo­
ny ogon samolotu gwałtownie 
zetknął się z pasem startowym. 
Samolot zawrócił na pas star­
towy celem przesunięcia nie­
których pasażerów do przedniej 
części kadłuba.

Przedstawiciel . towarzystwa 
lotniczego . — zdementował do­
niesienia, że na pokładzie ma­
szyny doszło do eksplozji bądź 
wybuchł pożar. Nie potwierdził 
też wcześniejszych informacji 
na temat problemów eksploata­
cyjnych z. samolotem, który roz 
bil sie w Kanadzie.

równicy sklepów otrzymali wię 
cej samodzielności przy stara­
niu się o towary bezpośrednio 
u producenta. W niektórych 
sklepach jest to już widoczne. 
Oferta towarowa jest pełniej-

Można powiedzieć, że dobrze 
się dtzieje iż reglamentacja — 
zmora i dla kupującego i dla 
sprzedającego ulega ogranicze­
niu. Ale pozostało jeszcze „kart 
kowe mięso” .

Jako pracownik handlu pier­
wsza miałam odczuć działania 
reformy. Jakieś je j fragmenty 
do mnie docierają. Ale spodzie 
walam się więcej. Uważam, że 
niezbyt szybko jest ona wdra­
żana w życie. Nadal zbyt wie­
le „stopni pośrednich”  obowią­
zuje w naszym życiu gospodar­
czym.

Życzę sobie więcej uśmiechu 
w relacjach sprzedawca — k li­
ent, oraz pogody ducha.

JÓZEF WAWRZYNIAK — 
emeryt Szczecińskiej Stoczni
Remontowej. Ostatnio chórowa 
łem. Wiele się nasłuchałem o 
tym co się dzieje w naszej służ 
bie zdrowia. Leczyłem się w 
Szpitalu Kolejowym w  Szcze­

cinie. Jestem zadowolony i z 
opieki i  ze stosunku personelu 
medycznego — lekarzy i pielę­
gniarek do chorych. Jest to 
więc ta dobra strona roku mi­
nionego.

Od 4 lat staram się o zamia­
nę mieszkania. I nic. Wraz z 
żoną zajmuję foka! o pow. 120 
m kw. Co chwiila odwiedzają 
mnie młodzi ludzie, małżeństwa 
z jednym czy dwojgiem dzieci. 
Często mieszkają oni w tzw. 
pokoju z kuchnią. Dla nich to 
za mało. Dla mnie w sam raz. 
Ale gdy przedstawiamy doku­
menty o zamianę, okazuje się, 
że jest ona niemożliwa bo oso­
bo — metry itp. Pytam się więc 
kto ustanowił przepis ozy pra­
wo z którego wynika, że 2 star 
szych ludzi może miesiżkać w 
takim w ielkim  mieszkaniu, a 4 
osobowa rozwojowa młoda ro­
dzina musi się gnieździć w k lit­
kach? Czy tego nie można roz­
wiązać? Przecież jest to śmie­
szne. Tyle zmieniano ostatnio u 
nas przepisów i praw. Czy stwo 
rżenie znośnych warunków ży­
cia — skoro są takie możliwo- 
śąi — i  starym i  młodym nie jest 
dła nas najważniejsze? Dlacze­
go tyle la t obowiązują nieżycio­
we przepisy?.,

Chorąży ZBIGNIEW SADKO­
WSKI. Niedawno wylane zo­
stały fundarheinity pod blok w 
którym otrzymam mieszkanie. 
Jest to dla mnie, cBa mojej ro­
dziny wielka ¡sprawa. Już na­
wet kilkanaście godzin przepina 
cowałem na tej budowle. Taka 
bowiem obowiązuje w naszej 
spółdzielni, zasada. Uważam ją 
za słuszną. Okazuje się że tak­
że członkowie spółdzielń mogą 
pomóc.

Rok 1986 dla mnie i dla mo­
je j rodziny to także plac budo­
wy. Oczywiście „m ój”  plac bu­
dowy. Liczę, że przez ten rok 
dom w którym zamieszkam 
„wyjdzie”  z fundamentów.

JAKUB SIEROCIŃSKL I  kia 
sa Szkoły Podstawowej n r 2.— 
Chyba miałem za dużo zielo­
nych i czarnych punktów. Na­
sza pani takie nam daje jak 
się niezbyt dobrze zachowuje­
my. Powiedziałem tatusiowi, że 
będę Ich miał mniej. Może mi 
się uda i  pani nie wszystko zo­
baczy. Ale będę grzeczny. Mo­
że w nowym roku będziemy 
częściej chodzić na wycieczki i  
do kina. Chciałbym też dostać 
lunetę. Bardzo m l jest potrzeb-

Przegląd
wydarzeń

•  B Y Ł E M  z a s z c z y c o n y  p eno  
w n y m  s p o tk a n ie m  *  W o jc ie ­
c h e m  J a r u z e ls k im ,  w  z w ią z k u  
z je g o  p r z y ja z d e m  d o  O N Z  l  
k o le jn ą  o k a z ją  d o  w y m ia n y  
p o g lą d ó w  —  o ś w ia d c z y ł se­
k r e ta r z  g e n e r a ln y  O N Z , J a ­
v ie r  P e re z  d e  C u c i l a r  w  w y ­
w ia d z ie  d la  P o ls k ie j  A g e n c j i  
In te r p re s s  w  N o w y m  J o r k u .  
—  P r z e m ó w ie n ie  g e n e ra ła  w  
Z g ro m a d z e n iu  O g ó ln y m  b y ło  
o g ro m n ie  in te r e s u ją c e  i  b o g a ­
te .  W o b e c  c a łe g o  ś w ia ta  w y ra  
ź a ło  ż y w io n e  p rz e z  p o ls k i  na ­
r ó d  p r a g n ie n ie  p o k o ju ,  s ta b i l i ­
z a c j i  1 p o w s z e c h n e g o  e k o n o ­
m ic z n e g o  r ó w n o u p r a w n ie n ia .

•  J A K  o ś w ia d c z y ło  m in i ­
s te rs tw o  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  
M a l i ,  na  g r a n ic y  m ię d z y  M a l i  
a B u r k in ą  F a s o  (d a w n a  G ó r ­
na  W o lta )  w y tw o r z y ła  s ię  n a -

. p ię ta  s y tu a c ja  w  z w ią z k u  z 
z a ję c ie m  14 g r u d n ia  c z te re c h  
w io s e k  m a l i js k ie h  p rz e z  o d ­
d z ia ły  B u r k in y  Faso .

e  W  W Y W IA D Z IE  d ła  te ­
le w iz j i  b r a z y l i j s k ie j  p r z y w ó d ­
ca  K u b y  F id e l  C a s tro  o s t ro  
s k r y t y k o w a ł  p o l i t y k ę  e k o n o ­
m ic z n ą  W a s z y n g to n u  i  M ię ­
d z y n a ro d o w e g o  F u n d u s z u  W a ­
lu to w e g o  w  s to s u n k u  d o  A m e  
r y k i  Ł a c iń s k ie j.

•  W  M O S K W IE  z a k o ń c z y ły  
s ię  ro z m o w y  p rz e w o d n ic z ą c e ­
g o  R a d y  M in is t r ó w  Z S R R  N i  
k o ła ja  R y ż k o w a  i  p re m ie ra  
R a d y  A d m in is t r a c y jn e j  K R L D  
K a n g  S o n g  S a n a , D o ty c z y ły  
o n e  w s p ó łp r a c y  m ię d z y  o b y ­
d w o m a  k r a ja m i  o ra z  ira n y c h  
p r o b le m ó w  in te r e s u ją c y c h  o -  
b ie  s t r o n y .  P o  z a k o ń c z e n iu  
ro z m ó w  o b a j m ę ż o w ie  s ta n u  
p o d p is a l i  u m o w ę  m ię d z y rz ą d o  
w ą  o  w s p ó łp r a c y  g o s p o d a rc z e j 
i  te c h n ic z n e j o ra z  p o ro z u m ie ­
n ie  o  w s p ó łd z ia ła n iu  w b u ­
d o w le  e le k t r o w n i  a to m o w e j n a  
te re n ie  K R L D .

Meksyk

Kradzież arcydzieł
kultury Azteków i Majów

M E K S Y K  P A P . P o l ic ja  c a łe g o  
M e k s y k u  p r o w a d z i  ś c is łe  k o n t r o le  
w  p o r ta c h  lo tn ic z y c h  1 n *  p r z e jb  
śc ia d h  g ra n ic z n y c h ,  a ta k ż e  w  p o r ­
ta c h  m o r s k ic h ,  w  c e lu  n iedO D uez '- 
c z e n ia  d o  w y w ie z ie n ia  s  k r a ju  1 «  
b e z c e n n y c h  z a b y tk ó w  s z tu k i  s k ra »  
d a io n y c h  % N a ro d o w e g o  M u z e u m  
A n tr o p o lo g ic z n e g o  w  s to l ic y  k r a ju .  
S p e c ja liś c i u w a ż a ją , iż  z ło d z ie je  
b ę d ą  s ta r a l i  9 łę  u p ły n n ić  a rc y d z ie =  
ła  k u l t u r y  A z te k ó w  ł  M a jó w  xa 
g ra n ic ą ,  u  b o g a ity c h  k o le k c jo n e ­
r ó w ,  d la  k tó r y c h  m a ją  o n e  b a rd z o  
w y s o k ą  w a r to ś ć . K r a d z ie ż y  d o k o ­
n a n o  p ie rw s z e g o  d n ia  ś w ią t .

Wybuch Etny
R Z Y M  P A P . P ie rw s z e g o  d n ia  

ś w ią t  n a s tą p i ła  e r u p c ja  w u lk a n u  
E tn a  n a  S y c y l i i .  Z  k r a te r u  w y p ły  
w a ły  p o to k i  la w y ,  z  o g łu s z a ją c y m  
h u k ie m  s i ła  w y b u c h u  w y rz u c a ła  
ro z p a lo n e  g ła z y  n a  w y s o k o ś ć  50 
m e t r ó w .  E r u p c j i  w u lk a n u  to w a ­
rz y s z y ło  k i l k a  m o c n y c h  w s trz ą s ó w  
p o d z ie m n y c h , k t ó r y c h  s iła  s ię g a ła  
7 s to p n i w  1 2 -s to p n io w e j s k a l i  M e g  
k a l l  eg o , p r z y ję t e j  w e  W ło sze ch * 
W  w y n ik u  w s trz ą s ó w  z a w a l i ł  s&ą 
b u d y n e k  n ie w ie lk ie g o  h o te lu ,  p o *  
ło ż o n e g o  n a  s to k u  w u lk a n u .  1 o® 
s o b ą  p o n io s ła  ś m ie rć ,  a  14 z o s ta ł»  
r a n n y c h .  D o  r e jo n u  k a ta k l iz m u ;  

-« k ie ro w a n e  » o s ta ły  je d n o s tk i  w o j»  
„  , , , skawe. * t r « i  p o ź a r i» -  J t* ra b itó e r2 5 f
Z e b r e i ;  i  p a l le  j ą » * - ;
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J swoje c ¿bicie także w epi­
kiem niezwykłym miejs- 

6 cu..

f i  % & w WOL.iNSK.iivi Parku 
V 7 Narodowym mającym 

u siędz;bę acmiiiis.r j.ną 
w Międzyzdrojach, tuz pr/.cd 
wejściem, na uużaj ta jijc^ wy­
pisane są imiona żubrów żyją­
cych tutaj od 1976 r. a w.ęc 
od momentu utworzenia żubro 
wiska. Czytamy kolejno- Pod- 
skakiewicz. Pominą. Podwyżka.
Pompea... Na końcu listy zgrab 
nie wyrytej w drewnianej ta­
blicy widnieją imiona Poisaura 
i Poleoncio. Obok data urodze­
nia zwierząt — 1985 r. Tu na­
leży wtrącić wyjaśnienie: wszy 
stkie żubry urodzone w Wo­
linie muszą mieć początek imię 
nia zaczynający się na ..po” .
Owe przedrostki występujące 
przed imionami nie są przypad­
kowe. Oznaczają, że żubry uro 
dtziły się. w polskich rezerwa­
tach. Osobniki urodzone na wol 
ności mogą mieć imiona o do­
wolnej nazwie. Np. w Woliń­
skim Parku Narodowym spo­
śród 11 osobników jest sami­
ca żubra o nazwie Kajuta. Po-

W  królestwie Poisaury i Poleoncia...

poza miejscami dozwolonymi, 
wchodzić do rezerwatów ści­
słych, niszczyć wydm, zbierać 
jzgod i grzybów.

Atrakcyjność naszego woje­
wództwa sprawia, że wiele za­
kładów pracy właśnie w pasie 
nadmorskim pragnie budować 
swoje ośrodki wypoczynkowe. 
Wszystkie tego rodzaju wnioski 
dotyczące rejonu WPN były 
oczywiście załatwiane odmow­
nie przez Radę Parku, jednakże 
przez wiele lat od chwili jego 
powstania, wpływowe instytu­
cje potrafiły ..załatwić”  sobie tu 
miejsce

Sytuacja taka dziś się zmieni 
ła. ale w dalszym ciągu ilość 
ulokowanych tu „na siłę”  ośrod 
ków wczasowych i domów wy­
poczynkowych jest za duża

Inż. S. Załanowskd na pytanie 
co go najbardziej martwi — od 
powiedział: woda. a właściwie 
je j brak.

Okazuje się, że wyspa Wolin 
oraz wszystkie miejscowości le­
żące na niej, dysponują ujęciem 
wodnym zlokalizowanym w ca­
łości na terenie parku, w jego 
północno-zachodniej części. Stud 
nie ujęcia mają ok. 60 m głębo­
kość; Ostatnie badania zakłada 
ją. że zużycie wody w samych 
Międzyzdrojach (uwzględniając 
funkcjonowanie obiektów tury­
stycznych. w tym także nowych

W O L IŃ S K I  P a rk  N a r o d o w y  
o b e jm u je  p o w ie r z c h n ią  je d n ą  
p ią tą  w y s p y  W o lin .  P r z y p o ­
m in a  w ie l k i  r o g a l  o  d łu g o ś c i 
18 k m  i  s z e ro k o ś c i ł —4 k m . 
S ię g a  o d  w y b rz e ż a  B a ł t y k u  do  
Z a ic w u  S z c z e c iń s k ie g o . U - 
tw o r z o n y  z o s ta ł 3 m a rc a  1960 
r o k u .

N a  te re n ie  W P N  w y łą c z o n o  
o g ó łe m  172 h a  r e z e rw a tó w  
ś c is ły c h . J e g o  o s o b liw o ś c ią  są 
s tro m e , w y s o k ie  b rz e g i ( k i l -  
f y ,  fa le z y ) ,  n a d  B a . ty k ie m  
c ią g n ą c e  s ię  o d  M ię d z y z d ro ­
jó w  po  n a sa d ę  P ó łw y s p u  M ię ­
d zy  w w Z iu e g o  i  n a d  Z a le w e m  
S z c z e c iń s k im  —  o d  L u b in a  
d o  K a rn o c ic .

W  o b rę b ie  p a r k u  z n a jd u je  
s ię  k i l k a  m a lo w n ic z y c h  je z io r :  
W a rn o w o , C z a jc z e , D o m y s łó w  
s i i e ,  Ż ó łw iń s k ie ,  K o łc z e w o , 
W is e łk a , a w e  w s i W a p n ic a  
le ż y  je z io ro  T u r k u s o w e  — 
s z tu c z n y  z b io r n ik  w o d y  w y ­
p e łn ia ją c e j  w y e k s p lo a to w a n e  
w y ro b is k o  d a w n e j o d k r y w k o ­
w e j  k o p a ln i  k r e d y .

W  s ie d z ib ie  d y r e k c j i  W P N  
m ie ś c i s ię  M u z e u m  im .  p r o f .  
d ra  A d a m a  W o d ic z fe l, o d k r y ­
w c y  i  i n ic ja t o r a  u tw o r z e n ia  
p a r k u .  M u z e u m  p o s ia d a  s ta łe  
d z ia ły :  k l im a to lo g i i  i  g e o lo ­
g i i  w y s p y  W o l in ,  k t ó r y  o -  
b e jm u je  m a te r ia ły  k a r to g r a f i  
c zn e  o ra z  e k s p o n a ty ,  p r z y r o ­
d y  w y b rz e ż a  B a ł ty k u  o b ra z u ­
ją c y  k o le k c je  w o d o ro s tó w , 
m a łż ó w  o ra z  p ta k ó w , f lo r ę  i 
fa u n ę  p a r k u  —  d z ia ły  p re z e n ­
tu ją c e  g a tu n k i  r z a d k ic h  r o ­
ś l in  i z w ie r z ą t  c h r o n io n e  o -  
ra z  p ta k ó w .

tyczy (w wypadku większego p 
boru wody) szczególnie Woliń­
skiego Parku Narodowego.

Woda ż y c ia  d la  W  olińskiego
isaura ł Poleoncio to cielaki 
z oddzielnych miotów. Urodzi­
ły się w maju tego roku

Siedząc pochodzenie woliń­
skich żubrów można się dowie­
dzieć bardzo ciekawych rzeczy 
Zubrzyca Podwyżka nazywa się 
tak. dlatego, gdyż urodziła się 
w roku kiedy wzrosły ceny pa 
pierosów a byk Postrach otrzy­
mał imię po swoim opiekunie, 
wieloletnim oracowniku rezer­
watu

Sta.«. 1j.w Załanowski, leśnik, 
k i ry od 40 Lat uważa, że jest 
to najp.ękniejszy zawód na 
swi-:.; c. oże długo opowiadać 
o żubrach innych mieszkań­
cach swojego królestwa Mart­
wi się. ż> w parku nie można 
zwiększać pogłowia tych zwie- 
rz->: gdvż koszty ich utrzyma­
nie sa dość znaczne. W kraju 
mam v , już nonad 700 sztuk, a 
stad ciągle rośnie. Tak więc 
ster'-rem polskich leśników i 
hodowców z parków narodo­
wych w kraju, którzy stworzy 
li dogodne warunki bytu żub­
rom doszliśmy dp. takiego mo- 
mm-u. że gatunek ten nie jest. 
już zagrożony wyniszczeniem. 
Często żubry wydostają się z o 
grod*onvch rezerwatów i pró- 
Huia wędrować po lasach, a 
r.' we- żarn ̂ czkanych terenach. 
Wracają do swoich siedzib, 
gdzie jest im dobrze i wygod­
nie

Woliński Park to oczywiście 
wie tylko żubrowisko. Na najwięk 
szej z polskich wysp, najcenniej 
szymi eksponatami”  są stare 
lasy bukowe (buczyna pomors­
ka). sosnowe bory nadmorskie 
z bażyną czarnojagodową, wy­
stępującą głównie w okolicach 
Wisełki. Obok starych lasów ł 
drzewostanów spotkać można 
wiele rzadkich roślin leśnych, 
m. in. storczyki czy owadożer- 
ne rosiczki Na urwiskach k li­
fów nadmorskich licznie wystę 
puje rokitnik zwyczajny. Ogó­
łem na wyspie Wolin stwier­
dzono nonad 1800 gatunków ro 
ślin.

Jest tu sporo zwierząt, a 
przede wszystkim ptaków. Śro­
dowisko stwarza dobre warun­
ki do ich bytowania. Najcen­
niejszym zabytkiem mało spo­
tk a n y m  w innych regionach 
kraju jest orzeł bielik. Osta­
tnio obliczono, że na Pomo­
rzu Zachodnim gniazduje 15 
par. Każda z nich posiada 2— 
3 gniazda, które co roku zmie­
niają. Lęgi kontrolowane są 
przez ornitologów, a młode o- 
sobniki są zawsze obrączkowa­
ne.

Wyspa leży w tym miejscu 
Europy, gdzie krzyżują się szła-

P arka  1 a r od a weso
ki ptaków lecących na zimę ze 
Skandynawii na południe. W o 
kresie wędrówek oraz zimą, 
wiele gatunków zlatuje na ten 
teren, lub zatrzymuje się na 
przybrzeżnych wodach. Ogółem 
doliczono się 230 gatunków pta 
ków

Ze zwierząt bardzo licznie 
występują jelenie, dzik;, grono­
staje, borsuki, a w delcie Swi- 
nj zachowała się jeszcze wy­
dra.

Obszar WPN począwszy od 
Karnocic popfzez Lubin. Mię­
dzyzdroje do Swiętouścia, Żół- 
wino. Wisełkę. Warnowo aż do 
Dargobądzia jest gęsto zalesio­
ny. Nie ominęła go jednak w 
ostatnich latach plaga brudni­
cy mniszki. Część drzewostanu 
została przez ten owad znisz­
czona. Dobrze, że dyskusja na­
ukowców dotycząca: pryskać 
drzewa, czy też nie ” skończy­
ła się w miarę szybko, w prze 
ciwnym razie można było spo­
dziewać się wielu dalszych zni 
szczeń.

Dzisiaj — twierdzi inż S. Za 
łanowski nazbierało się trochę 
posuszu, który jest równomier 
nie usuwany, a przecież park 
stworzono p o  to. abv utrzymać

całość pierwotnej przyrody ro­
dzimej wraz z je j bogactwem 
w nienaruszonym stanie.

Obok funkcji zachowawczych, 
prowadzone są na terenie wy­
spy liczne badania naukowe do 
.yczące zoologii, leśnictwa, bota­
niki. archeologii. Odbywają się 
zajęcia dydaktyczne, praktyki, 
seminaria, przyjeżdżają facho­
we wyciec ¿ci.

Region Wolina, szczególnie 
pas Wybrzeża, odwiedza rocznie 
k ilka milionów turystów. Sza­
cuje się. że do Międzyzdrojów 
przyjeżdża w miesiącach wa­
kacyjnych ponad milion tu ry ­
stów. Część z nich odwiedza 
park Początkowo pracownicy 
WPN mieli poważne trudności 
z utrzymaniem czystości, ciszy, 
ochrony roślin czy drzew. Dziś 
można z całą odpowiedzialnoś­
cią powiedzieć, że większość 
odwiedzających ten uroczy za­
kątek nauczyła się szanować 
park i dostosować się do obo­
wiązujących tu ostrych rygo­
rów i nakazów.

WPN zwiedza rocznie 400 
tys. osób. Dlatego każdy turys­
ta powinien wiedzieć, że na te­
renie parku nie wolno łamać 
gałęzi, palić ognia i  tytoniu, 
hałasować, śmiecić, obozować

w okresie sezonu wakacyjnego) 
będzie wynosiło 285 m sześcien­
nych na godzinę i będzie ciągle 
wzrastało.

W wyniku dość tragicznej sy­
tuacji wodnej w Świnoujściu 
planowano najpierw wykorzy­
stanie ujęć wodnych w Między­
zdrojach dla potrzeb niedalekie 
go, ale ważnego portu i  ośrodka 
przemysłowego. Propozycja taka 
spotkała się ze zdecydowanym 
sprzeciwem administracji, a prze 
de wszystkim dyrekcji parku. 
W Międzyzdrojach podjęto na­
wet stosowną uchwałę, w któ­
rej naczelnik miasta powołując 
się na głosy swoich radnych 
oraz prawo wodne oświadczył 
-te gmina nie odda ani litra  wo­
dy. nawet „na pożyczkę". Złośli 
wi twierdzą, że MPGK po pro­
stu nie pytając nikogo .krad­
nie”  wodę z ujęcia w Między­
zdrojach...

Jak wiadomo uchwała ta zo­
stała zaskarżona. Wydział Praw 
ny UW uznał ją za zgodną z l i­
terą prawa. Tym samym dala 
ona początek dysponowania i 
dyscyplinowania gospodarki 
wodnej na całym Wybrzeżu. W 
ten sposób powstał jednak kon­
f l ik t  między sąsiadującymi mia 
stami. Ta eoważna sytuacja do­

•—•*««%

Może bowiem dojść do zakłóceń 
równowagi ekologicznej. Jedyny 
ratunek — i skuteczne rozwiąza 
nie — to pozyskanie wody spo­
za wyspy. Takie rozwiązanie za 
spokoi interesy wszystkich za­
interesowanych. a przede wszy­
stkim parku.

Gdyby przyjęto rozwiązanie 
eksploatacji ujęć na wyspie, 
wówczas obniżyłoby się lustro 
wody podziemnej przynajmniej 
od 2—4 m. co w konsekwencji 
doprowadziłoby do wysuszenia 
roślin i drzew, a także groziło­
by agresją wody słonej w stre­
fie spompowanych wodnych 
przestrzeni. Woliński Park Na- 
todowy przestałby wówczas ist­
nieć.

Problem jest na tyle poważ­
ny. że zainteresowała się nim 
Polska Akademia Nauk (Komi­
tet Ochrony Przyrody PAN). Ta 
poważna instytucja stanęła po 
stronie Międzyzdrojów ł suge­
stii WPN. Naukowcy w odpo­
wiednich opiniach stwierdzają 
m in .-

„...lej depresyjny v>owołany 
ujęciem wody (dla potrzeb Swi 
noujścia) obejmie dużą część la­
sów wyspy Wolin i  97 proc. po­
wierzchni parku, zaś przepom­
powanie. rurociąg t inne budo­
wle dodatkowo przysporzą zni­
szczeń...”

Dalej w piśmie PAN do mini 
stra administracji i  gospodarki 
terenowej czytamy:

„Komitet Ochrony Przyrody 
PAN prosi o wstrzymanie i  za 
niechanie projektu poboru wód 
gruntowych z sąsiedztwa parku 
narodowego w imię zachowania 
wartości przyrody \ w  imię prze 
strzegania prawa. Jednocześnie 
Komitet loyraża protest przeciw 
ko próbie zamachu na wspólne 
dobro narodowe, jakim  jest na­
turalna, będąca źródłem radości 
i miejscem wypoczynku dla m i­
liona obywateli całego kraju  
oraz niezastąpionym i  nieodtwa 
r  żalnym laboratorium nauko­
wym".

Mając na uwadze ponadregio 
nalne dobro wyspy Wolin, a w 
szczególności niepowtarzalne wa 
lory Wolińskiego Parku Narodo 
wego oraz mieszkańców Między 
zdrojów, którzy dzielnie walczą 
o administracyjną niezależność i 
samodzielność sądzić należy, że 
zwyciężą zdrowy rozsądek, 
wspólne dobro i gospodarska 
dbałość o całv region.

Eugeniusz PAWŁOWSKI
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— ZNACIE? Znamy. — No 

te pci»ec«ytajete!
Blisko 3 tysiące papierosów, 

czyli niemal 3 kilogramy tyto­
niu, wypala rocznie statystycz­
ny Polak. Pali u nas nałogowo 
ok. 12 m ilionów osób, w tym  4 
m iliony kobiet W ciągu 20 lat 
płuca nałogowego palacza po­
chłaniają 2 kilogramy smoły!

JAKA Jest ocena tego nało­
gu? Szacuje się, że straty z po­
wodu palenia 5-krotnie prze­
wyższają zyski ze sprzedaży pa 
pierosów. Według badań Świa­
towej Organizacji Zdrowia, ty ­
toń jest nawet groźniejszym od 
alkoholu czynnikiem zagrażają­
cym zdrowiu. Palacze narażeni 
są na nieżyty i rozedmę płuc. 
choroby wrzodowe żołądka. Ry 
zyko. że nałogowy palacz za­
choruje na nowotwór płuc czy 
krtani, jest 10 razy większe niż 
w przypadku osoby niepalącej.

Zanim strzelimy sobie w płuca

Palić
Ryzyko zawału mięśnia serco­
wego u palaczy wzrasta trzy­
krotnie. Jeden wypalony papie­
ros skraca życie o k ilka do k il­
kunastu minut. Nałogowcy żyją 
krócej o ok. 8 lat!

Szczególnie zgubne są skutki 
palenia przez kobiety. U 30 
proc. palących występują zabu­
rzenia w miesiączkowaniu, pa­
lenie wpływa na przyspiesze­
nie procesu starzenia się. Pa- 
laczki mają zwiotczałą skórę, 
wcześniejsze zmarszczki, niski i 
ochrypły głos. I ..ajgroiniejsze 
— u kobiet palących znacznie 
częściej występują powikłania 
w czasie ciąży i porodu. Nie­
dawno przeprowadzone badania 
w Zakładach Przemysłu Poń­
czoszniczego „Sandra” w Alek­
sandrowie koło Łodzi wykazały, 
że dzieci kobiet palących rodzą 
się mniejsze, ważą o 200—400 
gramów mniej niż dzieci ma­
tek, które nie palą. Takie dzie­
ci muszą aż przez 10 lat nad­
rabiać straty w rozwoju fizycz­
nym i  psychicznym.

Niepokojące są dane wskazu­
jące na znaczny wzrost wypa­
lanych papierosów, jak i  na 
„strukturę”  palaczy. Jeśli w  la­
tach 60 produkowana, w Polsce 
ok. 50 mld papierosów, to w 20 
la t później już 95 mld. W 1950 
statystyczny Polak wypalał 1500 
papierosów rocznie, w latach 
80 już ok. 3 tys.

P A LI ok. 50—60 proc. męż­
czyzn I 25—30 proc. kobiet. Nie­
pokoi fakt, że wśród kobiet 
30—35-letnich palaczki stanowią 
aż 60 proc. Równie niepokojące 
są dane dotyczące palenia przez 
młodzież. Badania przeprowa­
dzone we Wrocławiu wykazały, 
że 16 proc. uczniów opuszczają­
cych szkołę podstawową pali 
nałogowo. Wśród absolwentów 
szkół średnich palacze stanowią 
aż 80 proc.

— nie
No dobrze, powie ktoś. Prze­

straszyliśmy się już dostatecz­
nie. Ale jak rzucić palenie? W 
tym sęk. Idealnej, uniwersalnej 
recepty nie ma i  prawdopodob­
nie nie będzie nigdy. Podobno 
Mark Twain mówił: — Rzucić 
palenie — nic prostszego, sam 
robiłem to już dziesiątki razy...

Zapytany w jednym z wy­
wiadów, jak najlepiej rzucić 
palenie doc. Witold Zatoński — 
wiceprzewodniczący Polskiego 
Towarzystwa Przeciwniikotyno- 
wego — odpowiedział: „Wszyst 
ko zależy od naszej woli. Są­
dzę, że istnieje tysiące dróg 
prowadzących da tego celu. M o i 
na rzucić palenie od razu, moi 
na ograniczać codziennie liczbę 
wypalanych papierosów, można 
też organizować sobie dni, po­
tem tygodnie i  wreszcie mie­
siące bez papierosa. Dowodem 
na to, że Jednak można prze­
stać palić, są 2 miliony ex-pa- 
laczy żyjących w naszym kra­
ju ” .

OPRÓCZ nawoływania do 
rzucenia nałogu należy także 
propagować sposoby zmniejsza­
nia szkodliwości palenia. Cho. 
ciażby przez zastosowanie do­
brych filtrów . Można dzięki 
nim uzyskać obniżenie o poło­
wę szkodliwych substancji smo­
łowych i  nikotyny w dymie pa­
pierosowym. K ilka  lait temu naj 
lepsze gatunki naszych papiero­
sów. np. Carmeny. Caro. Zefi­
ry  miały f iltry  acetaitowe. Nie­
stety, acetat trzeba sprowadzać 
z Zachodu. Gdy zabrakło de­
wiz. zastosowano po prostu f i l ­
try  bibułkowe — znacznie gor­
sze. W tym roku acetatu wy­
starczy zaledwie na 3 mld pa­
pierosów. przy produkcji ok. 90 
mld. W sumie f i ltry  aeetatowe 
i bibułkowe ma ok. 40 proc. 
polskich papierosów. Ideałem 
bvłobv. gdyby wszystkie miały 
filtr . Jest to jednakie memodli-

palić!
we.\ Brakuje odpowiednich ma­
szyn, a nawet gdyby je zaku­
pić, to nie byłoby ich gdzie 
wstawić — tak- są zatłoczone 
nasze fabryki tytoniowe.

JAKIE są inne możliwości 
zmniejszenia szkodliwości pale­
nia? Zmniejszanie ilości szko­
dliwych substancji w tytoniu, 
zastępowanie tytoni ciemnych, 
mocnych, jasnymi. Polskie pa­
pierosy należą do najbardziej 
trujących na świecie. Trzy lata 
temu Polskie Towarzystwo Prze 
ciwnikotynowe przekazało do 
specjalistycznego laboratorium 
w Finlandii pięć najbardziej 
popularnych gatunków papiero­
sów: Extra Mocne z filtrem, 
Caro, Carmen, Popularne i Ra­
domskie. Jak wykazały bada­
nia, wszystkie te gatunki miały 
o wiele większą, niż dopuszcza­
ją  normy zawartość ciał smo­
łowatych, nikotyny, tlenku wę­
gla. związków cyjanowych.

WRESZCIE nie bez znaczenia 
może okazać się presja społecz 
na wywierana na palaczy, żą­
danie, aby nie pa lili w  m iej­
scach publicznych, w pomiesz­
czeniach, gdzie znajdują się o- 
soby niepalące. Jest przecież 
stosowne rozporządzenie m ini­
stra zdrowia z 1974 r. Niestety 
— powszechnie nie przestrzega­
ne! Z tego powodu ok. 6 min 
niepalących staje się biernymi 
palaczami, podtruwanymi dy­
mem z papierosów. Czy to nor­
malne, aby palacze byli tak a- 
gresywni, narzucali swą wolę 
otoczeniu?

Ci. którzy rzucili palenie, za­
dają kłam wszystkim pala­
czom twierdzącym, że nie moż­
na poradzić sobie z nałogiem, 
że jest on silniejszy od woli 
człowieka. Dwóm milionom uda 
ło się. Może warto powiększyć 
to grono?

Roman DĘBECKI

Jeszcze jedna plaga współczesności

Dzieci chore 
na... rozwód

POWSZECHNOŚĆ ROZWODÓW, Jest dziś na święcie cara* 
widoczniejsza. O ile w 1900 roku Jedna para na 20 rozstawała 
się, to w 1985 roku — Jest to już Jedna para na cztery, w 
pewnych kręgach nawet — Jedna na trzy. Z te j przyczyny
„dzieci razwodow”  nie są dziś

W OBLICZU narastania zja­
wiska, specjaliści wielu dzie­
dzin, psychiatrzy, psycholodzy, 
sędziowie, socjolodzy, zwracają 
uwagę, że nie należy go lekce­
ważyć, bowiem często skutki są 
zgubne dla zdrowia psychiczne­
go dzieci. Evelyne SuiÜeret, so­
cjolog:

„ O d  25 l a t  na sze  s p o łe c z e ń s tw o  
w a lc z y  i  z a p e w n ie n ie  p r y w a t n e j  
w o ln o ś c i i n d y w id u a ln e j  k a ż d e j k o ­
b ie c ie  i  k a ż d e m u  m ę ż c z y ź n ie , o  to ,  
a b y  d a ć  m o ż liw o ś ć  d o  r o z w i ja n ia  
r ó ż n o ro d n y c h  p r a g n ie ń  i a s p ira c j i,  
a  w ię c  s a m o re a liz a c j i  o s o b is te j.  
S zko d a  t y l k o ,  że  t o  w y z w o le n ie  b a r  
d zo  m a to  z a jm u je  s ię  k o n s e k w e n c ja  
m i,  ja k ie  z te g o  t y t u łu  p o no szą  
d z ie c i” .

ABY rozwijać się harmonij­
nie dziecko potrzebuje stabil­
ności i bezpieczeństwa, które za 
pewni ć mu może środowisko 
wolne od konfliktów. Nie ma 
„szczęśliwych”  rozwodów. Więk 
szość pozostawia urazy trwale 
w psychice dziecka, rzutuje na 
jego dalszy rozwój ućzuciowy. 
Każdy przypadek jest oczywiś­
cie indywidualny i  nie może 
być zakwalifikowany do patolo­
gii „gatunkowej” . Wiek dziecka 
w momencie separacji jest tu 
kryterium zasadniczym. Mo-

Hobbysta 
— smakosz
TEN pan jest zapewne 

wielkim amatorem piwa 
i w  ten sposób rozwiązał 
problem stałego „zasilania 
organizmu”.

CAF—Lehtikuva

wyjątkami.
ment „najlepszy* — jeśli tak 
można powiedzieć — dla sepa­
racji. ma miejsce Jeszcze przed 
urodzeniem dziecka lub w k il­
ka miesięcy po urodzeniu. Jeśli 
separacja nastąpi później, a 
zwłaszcza w okresie dorastania 
dziecka, czuje się ono wewnętrz 
nie rozdarte. Oficjalny rozwód 
zazwyczaj sankcjonuje tylko 
stan faktyczny, a dziecko nie 
potrafi zdobyć się na bezstron­
ność.

Z A B U R Z E N IA  w  z a c h o w a n iu  d z ie  
c i  są czę s te  i  o  r ó ż n e j  c ię ż k o ś c i.  
T o k s y k o m a n ia ,  p r ó b y  s a m o b ó jc z e  
(18 p r o c .  d z ie c ię c y c h  s a m o b ó jc ó w  
p o c h o d z i z r o d z in  ro z w ie d z io n y c h ) ,  
u c ie c z k i.  O b s e r w u je  s ię  ta k ż e  ro z ­
w ó j  n e r w ic  u  d z ie c i p o rz u c o n y c h . 
C e c h u ją  s ię  o n e  czę s to  p o te m  za ­
c h ła n n o ś c ią  u c z u c io w ą , n ig d y  n ie ­
z a s p o k o jo n ą  p o tr z e b ą  m iło ś c i,  a  na  
w e t  z d a rz a  s ię , że w  sp o só b  m a s o ­
c h is ty c z n y  z m ie r z a ją  d o  p o w tó r z e ­
n ia  s y tu a c j i  p o rz u c e n ia .

M o g ą  s ię  ró w n ie ż  p o ja w ić  c h o ro ­
b y  p s y c h o s o m a ty c z n e : a s tm a , m i­
g r e n y  i t p .  W  k o ń c u  — z łe  re z u l­
ta t y  w  s z k o le , b r a k  z a in te re s o w a ­
n ia  n a u k ą  k o n t r a s t u ją c y  c z ę s to  x 
p o p r z e d n im i,  d o b r y m i w y n ik a m i .

R z a d z ie j d z ie c k o  r e a g u je  w  s p o ­
s ó b  p o z y ty w n y :  r o z w i ja  a k t y w n o ś ć  
i  z n a jd u je  re k o m p e n s a tę  w  s tu ­
d ia c h , s p o rc ie  lu b  in n e j  a k t y w n o ­
śc i d u c h o w e j.  C z ę s to  w  d u ż e j m ie ­
rz e  z a le ż y  to  ta k ż e  o d  o p a rc ia ,  
j a k ie  z n a jd u je  w  r o d z in ie  i  n a j ­
b l iż s z y m  o to c z e n iu : d z ia d k ó w ,  na ­
u c z y c ie l i,  ro d z e ń s tw a . K a ż d e  d z ie c ­
k o  m a te ż  r e a k c je  ró ż n e , z a le ż n ie  
o d  o s o b o w o ś c i. K a ż d e  je d n a k  p rz e ­
ż y w a  r o z w ó d  ja k o  w y d a rz e n ie  ka­
le c z ą c e  je g o  je s te s tw o .

ASYSTUJEMY stałemu choć 
powolnemu zanikaniu odpowie­
dzialności ojców, zaś rosnącej 
odpowiedzialności matek. Tym­
czasem dziecko potrzebuje oboj 
ga, i matki i ojca, każdego w 
swojej specjalności.

P RZED ROKIEM, dr 
Sacha Gelleir zainau­
gurował w Marsylii 

11 stowarzyszenie „ALM A MA 
, > TER” , organizację, która 
i 1 s t.w ia  sobie za cel koja- 
i 1 rżenie matek — nosicielek 
i ' z małżeństwami pragnący- 
i m i mieć dziecko (a nie ma 
< jącymi go z powodu bez- 
i płodności jednego lub o- 
i bojga).

PATRYCJA (31 lat) jest 
pierwszą we Francji matką-nosi 
oielką, przewodniczącą „bocia­
nów” — stowarzyszenia zajmu­
jącego się rekrutacją nosicie­
lek. Organizacja dr. Gellera bę­
dzie zajmować się takie ustala­
niem zryczałtowanej opłaty-od- 
szkodowania dla kobiet, które 
zgodzą się na wynajęcie swej 
macicy dla sztucznie zapłodnio­
nego jaja i donoszenie ciąży. 
Ge ller jest także prezesem ban 
ku spermy ł  zarazem ośrodka 
badawczego. Stanowczo broni 
*ie nrzed zarzutem merkantyl-

ego podejścia; jednocześnie 
im  krytykuje takie podejście 
Dwszechnie spotykane w USA
0 tej kwestii: „Dziecko nie ma 
my, zaś zryczałtowana opłata 
isi Jedynie wyrównaniem kosz 
»w dla kobiety, która zgodzi-
1 się na wynajęcie swej maci- 
y. To chyba normalne, że każ- 
y wysiłek wymaga zapłaty” .

nym wsparciem dla nosicielek. 
Trzeba je psychicznie przygoto­
wać na rozstanie się z dziec­
kiem po jeeo urodzeniu.

D R  G E L L E R  je s t  d r o b n y m , sz c z u ­
p ły m  r u c h l iw y m  s ta rs z y m  p an e m  
(63 la ta ) .  O d  »  l a t  p r o w a d z i n ie ­
u s ta n n e  b a ta lie  o  szczęśc ie  k o b ie ­
t y  1 ś w ia d o m e  m a c ie r z y ń s tw o .  P ro  
w a d z i ł  m . i n .  k a m p a n ie  za w p r o ­
w a d z e n ie m  D iru łk i a n ty k o nceDcv,1 n e ł  
( je g o  p r a c e  n a u k o w e  są n ie m a l z a -

ważnymi komplikacjami psycho 
logicznymi” . Arcybiskup Pary­
ża, kard. Lustiger uważa, że są 
one ucieleśnieniem „reproduk­
cji w  warunkach niewolni­
ctwa” . Prof. Jean Bernard, 
przewodniczący Komitetu Ety­
ki, jest zdania, że kobiety te są 
wspólniczkami „porzucenia dzie 
cka z premedytacją” . Z kolei

grafów, żadna z matek -nosicie­
lek nie stanęła dotąd przed są­
dem i zapewne szybko nie »ta­
nie. Min. Badinter powiedział 
jasno: „Nie ma mowy •  tym, 
aby z zastępczej matki i rodzi­
ców, którzy zamówili dziecko, 
czynić przestępców” Minister 
jest tego samego zdania — choć 
z innych powodów — niż kra-W y s u e K  w y m a g a  z a p i a i y  . I je g o  p ra c e  n a im u w t  m ra u a i -  - ----------------------- - - —

Stowarzyszenie Jodanów“
Cena dziecka urodzonego 

przez nosicielkę może dojść do 
kilkudziesięciu tysięcy franków.

STOWARZYSZENIE „bocia­
nów”  liczy ok. 60 kobiet. Nie­
które przychodzą tylko po infor 
macje, inne przygotowują się 
do inseminacji, jeszcze inne 
dzielą się swymi doświadcze­
niami i przeżyciami z okresu, 
gdy bvły nosicielkami. Służy 
ono przede wszystkim moral-

k a z a n e  D rze z  K o ś c ió ł) .  Z  k o le i  b r o ­
n i ł  p r z e ry w a n ia  c ią ż y .  K o le jn y m  
p o s u n ię c ie m  b y ło  u tw o r z e n ie  b a n k u  
s p e rm y ,  o b e c n ie  z a ło ż y ł „ A lm a  m a ­
t a " ,  p o  2 la ta c h  z a ż a r ty c h  b o jó w  
z  w ła d z a m i a d m in is t r a c y jn y m i  i  
m e d y c z n y m i.

NOWY problem kobiet-nosi- 
cielek, których we Francji sta­
le przybywa, wywołuje różne 
reakcje. Zdaniem organizacji 
lekarzy, należy potępić maitki- 
-nosicielkd, idące na „ryzykow­
ne przedsięwzięcie grożące po-

minister sprawiedliwości R. Ba- 
diinter wyraźnie opowiedział się 
za swobodą w zakresie sztucz­
nej prokreacji — uważa po pro 
stu cały problem za „adopcję z 
wyprzedzeniem” .

OBECNE przepisy prawne we 
Francji powinny wszystkich po­
godzić: uznają one praktykę ro­
dzenia dzieci na zamówienie za 
n ie le g a ln e .  Jednakże mimo 
istnienia wielu różnych para-

jowy komitet konsultacyjny ds. 
•etyki. Wprawdzie stanowczo 
wystąpił przeciwko praktykom 
zastępczego matkowania i zażą­
dał przeprowadzenia szerokiej 
konsultacji społecznej na ten 
temat ale z prawnego punktu 
widzenia zalecił jedynie prze­
strzeganie obecnych przepisów, 
tzn. powstrzymanie się od wy­
dawania orzeczeń sądowych.

Piotr RUDZE]
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ZIMA —■ to czas wesołych zabaw na śnie­

gu, zimowisk i kuligów. Choć pogoda ciągła 
płata nam figle wierzymy, że takie właśnie 
zbiórki odbędą się _w najbliższych dniach. 
Czekamy na Wasze' zimowe relacje. Jeśli 
chcecie zorganizować imprezę o której warto 
napisać — poinformujcie nas o tym. Czeka­
my na listy.

Ułatwić start nastQpcom!

fen czy tamten druh?
„ALE było bombowo". „A Woj­

tek myślał, że te wtyczki to się 
wkłada do kontaktu", „Ciekawe, 
te  nie było nic słychać", „Do-syć 
ciężko na głowie nosić toki heł- 
mo-fon" usłyszałam strzępki 
zdań wypowiadanych przez gro­
madkę chłopców wychodzących 

-ze szkoły. Zaciekawiła mnie ta 
po zmowa, więc zapytałam o czym 
to tok rozprawiają.

— Bo 'my wracamy ze zbiórki, 
na której było fajnie, druh przy­
niósł hełmefon — taki prawdzi­
wy! — wtrąca jeden maluch, 
wszyscy zakładaliśmy go na gło­
wę. Kto będzie najlepiej się za­
chowywał i debrze wykonywał 
wszystkie polecenia druha, ten 
będzie miał prawo na zbiórkach 
nosić hełmefon jak w wojsku 
czołgista.

— Eh — skrzywił się jakiś chło 
piec —- też mi coś!

— A więc tobie się to wszyst­
ko nie podoba? — pytam nieza­
dowolonego.

— Podoba mi się, tylko... tylr 
ko nie podoba mi się ten nowy 
druh. Tamten to był druh — od­
powiada z zachwytem.

Teraz włącza się do rozmowy 
reszta.

— Bo Kazik mówi, źe ten no­
wy druh to drybeł i dlatego on

nie będzie dalej chodził no zbiór­
ki, bo mu się ten druh nie podo­
ba. Ale my będziemy chodzić, bo 
zbiórki są fajne. Druh powiedział 
nam, że będziemy zdobywać 
sprawność pancerniaka, będziemy 
ćwiczyć jak żołnierze, przedsta­
wiać niektóre sceny z filmu „Czte 
rej pancerni i pies". Aby zwycię­
żać w walce potrzeba dużo chłop 
ców, dlatego każdy z nas na na­
stępną zbiórkę ma przyprowadzić 
nowego zucha. Ja przyprowadzę 
mojego brata z drugiej klasy, a 
jak Kazik nie chce, niech nie cho­
dzi. My będziemy przychodzić no 
każdą zbiórkę!

Starałam się przekonać Kazika, 
że szkoda opuszczać drużyny w 
której jest już drugi rok, że trze­
ba pogodzić się ze zmianą dru- 
źynowegp, który przecież ciekawie 
prowadzi zbiórki.

— Eh! — niepewnie odpowie­
dział, co znaczyło, że chyba przy­
znawał mi rację.

H IS T O R IA  ta  z a c ie k a w iła  m n ie  
n a  t y le ,  że s k o n ta k to w a łe m  s ię  z 
ty m  n o w y m  d r u h e m . T r o c h ę  K a z ik  
m ia ł  r a c j i  —  185 c m  w z ro s tu ,  a le  
p r z y  t y m  d u ż o  e n tu z ja z m u  i  c h ę c i 
d o  p r a c y  z z u c h a m i.  P rz y z n a je ,  że 
m ia ł  k ło p o ty  p o  o b ję c iu  d r u ż y n y ,  
b o  n a  p ie rw s z e  z b ió r k i  p r z y c h o d z i­
ł o  t y l k o  p a r u  c h ło p c ó w  i  k a ż d y  
p y t a ł  d la c z e g o  n ie  m a  „ ta m te g o

d r u h a ”  .T e n  d r u h ”  b v ł  s w a  sy ­
tu a c ją  sp e s z o n y  i c i i c ia ł  j u ż  z re ­
z y g n o w a ć  z p ro w a d z e n ia  d r u ż y n y .  
R az jeszcze  p o s ta n o w ił z a r y z y k o ­
w a ć  : p r z y g o to w a ł  d o b rą  z b ió rk ę  
na D z ie ń  W o js k a . T o  ic h  „ c h w y c i ­
ło ” . K a ż d y  c h c ia t  s ię  c z y m ś  w y ­
ró ż n ić ,  a b y  c h o ć  < na  c h w i lę  c zu ć  
s ię  o a n c e r n ia k ie m j N a  n a s te o n v c h  
z b ió rk a c h  p o d w o iła  s ię  l ic z b a  z u ­
c h ó w  i d z iś  d ru ż y n a  m a  k o m p le t .  
W  p la n a c h  d r u ż y n o w e g o  w id n ie ją  
s p ra w n o ś c i P a n c e rn ia k a , E s k im o s a , 
O l im p i jc z y k a .  S zcze rze  ży c z ę  d r u ­
ż y n o w e m u . a b y  z d o b y ł s o b ie  w ś ró d  
s w o ic h  z u c h ó w  ta k ą  s y m p a tię ,  j a ­
k a  c ie s z y ł s ię  je g o  p o p r z e d n ik .

D o b rz e  s ię  s ta ło ,  że n o w y  d r u ­
ż y n o w y  p o t r a f i ł  s o b ie  z je d n a ć  
c h ło p c ó w . A ie  c o  b y ło b y ,  g d y b y  
m ia ł  m n ie j  w y t r w a ło ś c i  i  i n i c ja t y ­
w y  i  n ie  p r z y ją ł  s ię  w  d ru ż y n ie ?

KOMENDY hufców, wczepowi 
powinni większą wagę przykładać 
do zmian personalnych w druży­
nach. Gdy z różnych względów 
trzeba zmienić drużynowego, po­
winno to się robić na uroczy­
stych zbiórkach, wytłumaczyć 
dziecicm dlaczego następują zmia 
ny, podziękować drużynowemu za 
jego prccę, przedstawić nowego. 
Podobne sytuacje istnieją też w 
drużynach harcerskich, więc zrób­
my wszystko, aby złagodzić żal 
za dobrym, starym druhem i ułat­
wić start nowemu w starej dru­
żynie.

Km PL Krystyna MAZURKIEWICZ

JEDNĄ z większych imprez mikołajkowych był trzydniowy festyr 
zorganizowany na szczecińskim „Lodcgryfie". -Gospodarzam pierw­
szego dnia byli harcerze z Zacho-dnio-Prmerskiej Chorągwi ZHP. W 
b'oku imprez przygotowanych przez harcerzy .nie zabrakło radosnych 
piosenek i pląsów. Dużym powodzeniem cieszyły się występy śpie­
wających drużyn i zespołów artystycznych. Całość imprezy ze stro­
ny harcerzy wyreżyserował i przygotował hm Zdzisław R/chter. Na 
scenie ustawionej na „Lodogryfie" wystąpiły „Jórdanki" zo Studium 
Nauczycielskiego, zespół „Rezon" z hufca Gryfino, drużyna artystyaz 
na ze Świnoujścia, 2espół artystyczny z SP nr 65 w hufcu Dąbia 
oraz teatrzyk lalkowy. Wieczorem przy płonącym ognisku nie brako­
wało gości. W trakcie spotkania przy c-gmu o problemach młodzieży 
mówił poseł hm Jacek Piechota. W dniu tym zbierano dary dla pod­
opiecznych PKPS i wychowanków domów dziecka. Mieszkańcy 
Szczecina chętnie przekazywali pieniądze i przynosili zabawki, odzież 
i sprzęt sportowy, który następnie przekazano dzieciom szczególnie 
potrzebującym ciepła i życzliwości.

Wszystkie dzieci, które w piątek bawiły się z harcerzami na „Lo- 
aogryfie" długo pamiętać będą to spotkanie. A dla organizatorów 
imprezy należą się duże słowa uznania. Foto: Jerzy GAZDA

f% W  H U F C U  N a d o d rz a ń s k im  p o -  
w r . a ł  R e fe r a t  T u r y s t y k i ,  k t ó r y  p ra  
c u je  p o  ! k ie r o w n ic t w e m  h m  R y -  
s/. rd a  R a d k e . W  p r o g r a m ie  d z ia ła ­
n ia  p r z e w id z ia n o  u p o w s z e c h n ia n ie  
t u r y s t y k i  k w a l i f i k o w a n e j ,  in fo r m a ­
c je ,  r a d y  w  z a k re s ie  t u r y s t y k i  i t p .  
p .  n a d to  r e fe r a t  o r g a n iz u ie  B a n k  
I r  fo r m a c j i  T u r y s ty c z n e j ,  g d z ie  b ę ­
d z ie  m o ż n a  z n a le ź ć  in fo r m a c je  o 
im p re z a c h  i  r a jd a c h  o rg a n iz o w a ­
n y c h  n a  te re n ie  c a łe g o  k r a ju .  Z a ­
in te r e s o w a n y c h  o d s y ła m y  d o  K o ­
m e n d y  H u fc a  N a d o d rz a ń s k le g o .

Y A S E U  F T  757 G X  — to  n a j-  
łu -vvsze  u rz ą d z e n ie  k r ó tk o fa lo w e ,  
j a . i e  o d  n ie d a w n a  p o s ia d a  k lu b  
k  - tk o fa lo w c ó w  SP1 Z C V . J u ż  n a ­
w ią z a n o  p ie rw s z e  łą c z n o ś c i i  b ę d z ie  
ic h  z p e w n o ś c ią  w ie le  z o d le g ły ­
m i k r a ja m i .

9  H ł  M IE J S C E  w ś ró d  50 u c z e s t­
n ik ó w  w  k o n k u r s ie  p la k ie te k  H a r ­
c e r s k ie j  A k c j i  L e tn ie j  z a ją ł H u f ie c  
Ś ró d m ie ś c ie .  O r g a n iz a to r e m  k o n ­
k u r s u  b y ł  W y d z ia ł  P ro p a g a n d y  G łó ­
w n e j  K w a te r y  Z H P .

•  D O  S tu d ia  P io s e n k i n a  n o w e  
p lą s y , z a b a w y  za p ra sza  w s z y s tk ic h  
h a r c e r z y  s ta rs z y c h  i  in s t r u k to r ó w  
d h  W ie s ie k  G a rd a s  z p r z y ja c ió łm i .  
S p o ty k a -m y  s ię  7 . s ty c z n ia  o go dz . 
17.00 w  K o m e n d z ie  C h o rą g w i.

•  5 B A B S K I  R a jd  o d b ę d z ie  s ię  
w  d n ia c h  8—9 m a rc a  86 r .  w  m ie j ­
s c o w o ś c i B a b in e k .  I lo ś ć  m ie js c  o -  
g ra n ic z o n a : d la  z a m ie js c o w y c h  100 
i  d la  m ie js c o w y c h  150. S z c z e g ó ły  
w  H u fc u  Ś ró d m ie ś c ie  ju ż  n a  p o ­
c z ą tk u  s ty c z n ia .  Z a p ra s z a m y !

DWd. M . L E W A N D O W S K I

Mikołaj u najmłodszych
f  -lODEK KIMONO właśnie za żyn Harcerskich i Zuchowych ?. 

siał dzieci do kolejnego SP 27.
pląsu, gdy nagle na salę wbie­
gła Królewna Śnieżka. Zacieka­
wione dzieci przyglądały się jej 
ślicznej sukience; zaś s a n k r ó ­
lewna rozglądała się dookoła 
szukając kogoś. Za chwilę wy­
jaśniło się, że gość z bajki przy 
był do dzieci z Mikołajem, któ­
ry gdzieś tymczasem zaginął. Za 
decydowano, że dzieci zawołają 
Mikołaja, by po głosie mógł do 
nich trafić. I rzeczywiście 
wkrótce przybył. Ubrany w dłu 
giy czerwony płaszcz z białymi 
lamówkami. miał długą, siwą 
brodę. Mikołaj siadł na wygód 
nym fotelu i wówczas okazało 
się, że jest muzycznie uzdolnio­
ny. Dzieci z zapartym tchem 
słuchały granej i śpiewanej w 
jego wykonaniu piosenki. Po­
tem po wspólnych tańcach na­
stąpił kulminacyjny moment 
spotkania: Mikołaj wręczał pre­
zenty. Były tak duże, że nie­
które dzieci ledwie mogły je 
unieść. Wkrótce zabawa dobie­
gła końca, gdyż Mikołaj musiał 
iść do innych dzieci. A rodzice 
usłyszeli komunikat, że impre­
zę przygotował X I Szczep Dru-

J U 2  p o  ra z  d - u g i  h a rc e rz e  i  i n ­
s t r u k t o r z y  te g o  szczep u  p r z r g o to w n -  
l i  s p o tk a n ie  z M ik o ła je m  d la  W SS 
S a o łe m . t r a k t u ją c  1e ja k o  ie d n a  
z fo r m  Drący z a r o b k o w e j.  Z a r o ­
b io n e  p ie n ią ż k i  zo s ta n ą  p rz e z n a c z o ­
n e  na  z a k u p  s p rz ę tu  tu ry s ty c z n e g o  
i  in n y c h  h a r c e r s k ic h  a k c e s o r ió w . 
W sD o m o gą  p o n a d to  k o s z t y  r a jd ó w  i  
w y c ie c z e k  o r g a n iz o w a n y c h  p rz e z  
d r u ż y n y .  '

— Z ZAROBIONYCH dzisiaj 
pieniędzy chcemy uzupełnić 
umundurowanie — mówi druży 
nowy 13 DH pwd. Ireneusz Jurek 
— Chodzi głównie o getry oraz 
o noże myśliwskie, które w na­
szej drużynie będą miały szcze 
gólne znaczenie. Ponadto część 
zostanie przeznaczona na zakup 
sprzętu turystycznego, z którym 
są duże kłopoty.

Zainteresowanych informuje­
my, że w Komendzie Hufca 
Na ¿odrzańskiego (ul. Willowa 
10) można się umówić na podofo 
ne zorganizowanie imprezy. 
Zaś ze swej strony, w  Nowym 
Roku/ życzymy jak najw ięk­
szych zakupów z zarobionych 
pieniędzy.

Pwd. M. Lewandowska

KIEDY 31 grudnia zegar wybije godziną 24.00 z wielką 
radością powitamy NOWY ROK 1986. Z nutką refleksji 
wspomnimy ubiegły rok harcerskiej służby, z nadzieją na 
jeszcze lepszy i  ciekawszy wstąpimy w rok, któ ffj jest przed 
nami.

Ceniąc bardzo wysoko prace, w ZHP każdego zucha, har­
cerza i  instruktora chcielibyśmy, aby zadowolenie z te j pra­
cy łączyło się z dobrymi wynikami w nauce, zadowoleniem 
w pracy zawodowej i  pomyślnością rodzinną.

Życzymy wszystkim członkom organizacji harcerskiej na­
szej Chorągwi oraz naszym wiernym Czytelnikom „Harcer­
skiego Tropu*’ zdrowia, szczęścia, osiągnięć w nauce i  życiu, 
jak również przeżycia wielu przygód na harcerskich szla­
kach.

Komenda Chorągwi 
i  kolegium „Harcerskiego Tropu”

Nagrody dla instruktorów
N A  P O D S T A W IE  u c h w a ły  n r  54 

R a d v  N a c z e ln e j Z H P  z " d n ia  25 
m a rc a  1984 r o k u  w  s p r a w ie  k a d r y  
in s t r u k to r s k ie j ,  j e j  r o l i  i  m ie js c a  
w  h a r c e r s k im  w y c h o w a n iu  o ra z  za 
d a ń  k o m e n d  n a  rz e c z  k a d r y  u -  
s ta lo n o  p r z y z n a w a n ie  c o  r o k u  n a ­
g ró d  s p e c ja ln y c h  za sz c z e g ó ln ie  
w a ż n e  o s ią g n ię c ia  w y c h o w a w c z e  i  
o p ie k u ń c z e  w  p r a c y  z d z ie ć m i i  
m ło d z ie ż ą . N a c z e ln ik  Z H P  p rz y z n a  
je  n a g ro d y  s p e c ja ln e  I  s to p n ia , a 
k o m e n d a n t  c h o r ą g w i I I  s to p n ia .

W  ty m  r o k u  p o  ra z  p ie rw s z y  p ię  
c iu  in s t r u k to r ó w  n a s z e j C h o rą g w i 
z o s ta ło  u h o n o r o w a n y c h  n a g ro d ą  
s o ? c ! 3 ln a  k o m e n d a n ta  w rę c z o n a  na  
u r o c z y s ty m  p o s ie d z e n iu  R a d y  C h o ­
r ą g w i  w  d n iu  20 g r u d n ia .  Są to :  
T e ie s fo r  P ^ d e tk o  h m  P L , Z o f ia  D a 
n ie lu k  h m  M a r ia  Ł a p a  h m  P L , 
K r y s ty n a  M a z u rk ie w ic z  h m  P L , Ja  
nśna M ą k ie w ic z  h m  P L .

O s o b y , k tó r y m  p r z y z n a n o  n a g ro ­
d y  s p e c ja ln e  o t r z y p ia ły  d y p lo m  
K o m e n d a n ta  C h o rą g w i h m  E d m u n ­
da^ H u n o w ic z a  o ra z  z o s ta ły  w p is a n e  
d o  C h o rą g w ią  h e j  K s ię g i Z a s łu ż o ­
n y c h  in s t r u k to r ó w ,  d z ia ła c z y  i  w y ­
c h o w a w c ó w .

Z wizyiq w Lipianach

Zbir ika „Wędrowców“
„ M I K O Ł A J K I ”  -  to  je d e n  z n a j ­

ra d o ś n ie js z y c h  d n i w  r o k u .  6 g r u d  
n ia  w  s a li N G O K  w  L ip ia n a c h  ż ja  
.w il i s ię  h a rc e rz e , ic h  ro d z ic e  i  
p r z y ja c ie le  42 D I I  „ W ę d r o w c y ” , a 
ta k ż e  g o ś c ie : h m  P L  J a n in a  S z y m ­
c z y k  — k o m e n d a n tk a  h u fc a  P y r z y ­
ce i d ru h n a  h m  P L  E lż b ie ta  K o ­
w a ls k a  — k ie r o w n ik  W y d z ia łu  H a r  
c e rs k ie g o  K o m e n d y  C h o rą g w i w  
S z c z e c in ie . R o zp o czę ła  s ię  z b ió rk a ,  
k tó r a  s ta n o w ić  m ia ła  ja k b y  w iz y ­
tó w k ę  42 D H  „ W ę d r o w c y ” , g d y £  
o b o k  częśc i z a b a w o w e j b y ła  on a  
s p ra w o z d a n ie m  z d z ia ła ln o ś c i 1 o -  
s ią g n ię ć  d r u ż y n y .  Z b ió r k a  ta  b y ła  
te ż  m iły m  p re z e n te ra  d la  ro d z ic ó w ,  
g d y ż  d o r o ś l i  p o z n a li  c z y m  z a jm u ją  
s ię  h a rc e rz e  i  j a k  s p ę d za ją .; w o ln y  
czas. R a d o ś c i d o s ta rc z y ły  im  te m a  
ty c z n ie  d o b ra n e  p io s e n k i,  a  ta k ż e  
u p o m in k i  o d  h a r c e r s k ie g o  M ik o ła ja  
i  Ś n ie ż y n e k . W  t r a k c ie  z b ió r k i  d h  
J a n in a  S z y m c z y k  w rę c z y ła  o d z n a k i 
R u c h u  P r z y ja c ió ł  Z H P . ty m ,  k tó r z y  
o k a z u ją  d r u ż y n ie  n a  eo  d z ie ń  s e r ­
ce i  p o m o c  w  p ra c y .

G r o m k ie  ś m ie c h y  i  b u r z ę  o k la ­
s k ó w  w y w o ła ła  h a rc e rs k a  in s c e n i­
z a c ja  . f r a g m e n tó w  „ Z e m s ty ”  A .  P):e 
d r y .  R o d z ic e  i  g o ś c ie  m ile  sp ę ­
d z i l i  czas na w s p ó ln e j  z a b a w ie , a 
ta k ż e  z o b a c z y l i  n a  c o  s ta ń  D ru ż y ­
n ę  S z ta n d a ro w ą  H u fc a  P y r z y c e  
p ro w a d z o n ą  p rz e z  d h  p h m  M a r ię  
B r u l ł f t s k ą .

D b  „ G o ś k a 5*
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— OD kiedy konie bie­
gają w Warszawie?

— Pierwsza gonitwa odbyła 
się w 1777 r. i  od razu stała 
się sensacją. Klacz Kazimierza 
Rzewuskiego pokonała koma 
posła angielskiego Whitwor- 
tha, a przecież Anglia jest o j­
czyzną koni wyścigowych! Po­
jedynek ten odbył się na pol­
nej drodze. Natomiast w 1841 
roku powstało w Królestwie 
Polskim Towarzystwo Wyści­
gów Konnych Tereny wyści­
gowe znajdowały się przy o- 
becnej ul. Polnej. A w czerw­
cu 1939 r. otwarty został Słu­
żewiec, projektowany przez inż. 
arch. Tadeusza Dachowskiego, 
do dziś jeden z najpiękniej­
szych obiektów tego rodzaju 
na świecie. Zabudowania, try ­
buny z be z,pod porowymi dacha 
mi. zachwycają nowoczesną 
sylwetką. wyglądają jakby 
wczoraj oddane d0 użytku!

Służewiecka stajnia wyścigo­
wa liczy obecnie 500 koni peł­
nej krw i angielskiej i 200 czy­
stej krw i arabskiej. W naszej 
f i l i i  we Wrocławiu biega 150 
koni półkrwi.

— Dlaczego tylko w tych 
dwóch miastach odbywają 
się wyścigi? Z pewnością 
widowisko to oglądaliby 
chętnie mieszkańcy także 
innych miast.

— Widzowie są na wyści­
gach niejako „przy okazji". 
Głównym zadaniem gonitw jest 
selekcjonowanie koni. Po se­
zonie, trwającym od kwietnia 
do listopada, wiemy już. które 
klacze i ogiery są najlepsze. 
Odsyłane do stajni hodowla­
nych zostają reproduktorami, a 
reszta zasila sport jeździecki 
oraz zarabia dewizy.

— Zacznijmy od nas, 
czyli tych. który oglądają 
wyścigi „przy okazji". Ilu 
nas tu przychodzi?

— Na derby czy Wielką War 
szawską do 60 tys. A  w zwy­
kłe środy i  soboty 10—20 tys.

— Kogo pan zaliczyłby 
do kibiców „czystej 
krw i” ?

— Miłośników koni i wyści­
gów z wszystkich warstw spo-

kasy totalizatora wyścigowego 
w 8 ekspozyturach w Łodzi, 
Katowicach, Krakowie, Wrocła 
wiu, Lublinie, Szczecinie, Kra­
kowie i  Sopocie.

— Ile stawiają?

— Przeważnie 100—200 zł. 
Kiedy wygrają dużo, stawiają 
i  10 tys. A jak mniej — mają, 
wraz z rodziną, bezpłatny 
weekend. Trzecia grupa na­
szych gości, to wycieczkowicze 
zwiedzający Warszawę, no i 
wreszcie osoby, traktujące wy­
ścigi jako miejsce spotkań 
towarzyskich.

-  Ale w sumie przed­
siębiorstwo utrzymuje się 
samo?

— Tak. Chociaż utrzymanie 
torów we Wrocławiu przynosi 
rocznie 40 min strat. To jest 
też odpowiedź na pytanie, dla 
czego nie ma torów w innych 
miastach.

— Jak wygląda zwykły 
dzień konia wyścigowego?

— Zaczyna się o 6 rano. 
Jeździec obsługuje 4 konie, 
wraz ze stajennymi czyści je 
i karmi. Potem do 12 trening.

B o m b a  w  g ó r ę i

Rozmowa z mgr inż. Jerzym Michałowiczem —  
dyrektorem Państwowych Torów Wyścigów Konnych

'' V " ł-,s,s- Na Służewcu pracuje 18 trene­
rów. Niepogoda nie zwalnia z 
treningu, koń musi iść „na ro­
botę”. Występowany, wykłuso- 
wa-ny, odbywa na zakończenie 
lekką przejażdżkę 1000—1500 
metrów, w zależności od me­
tody treningu. Wraca, trzeba 
go wysuszyć, ogrzać i nakar­
mić. Od 12 do 17 odpoczywa. 
Potem znów czyszczenie, kar­
mienie. Od 19 śpi.

— A Ile musi przebiec 
w gonitwach, by stać się 
championem?

■ w  ■ •

łecznych. Przychodzą oglądać 
każdą gonitwę. Są wśród nich 
samotnicy, ale również przy­
chodzący z całą rodziną i  na 
całą wolną sobotę. Jest piękny 
park, są karuzele, huśtawki, 
bufety, kawiarnie. Druga gru­
pa — to hazardziści. Przycho­
dzą, aby grać i  wygrać. Nie­
kiedy w ogóle nie patrzą na 
gonitwy. Do nich należą takie 
ci, którzy odwiedzają jedynie

— Czy zdarzają się sa­
mobójstwa pechowych gra­
czy?

—■ Ach nie! Zdarzają się w 
sezonie 1—2 zgony na serce, 
ale przy takiej masie ludzi 
jest to po prostu statystyczna 
prawidłowość. 75 proc. wpły­
wów wraca do grających, pe­
chowców jest więc nie tak 
wielu.

— Dwulatek musi wygrać w 
3—6 gonitwach, a trzylatek — 
7—8. Po gonitwach długo­
dystansowych, np. na 2400 m, 
trzy tygodnie trwa regenera­
cja. a po 1200 do 1600 m — 10 
do 15 dni.

— Jaki jest trener-Ideał?
— Taki, który ukończył 

szkołę hodowlaną, np. Techni­
kum Hodowlano-Drobiarsłcie w 
Piasecznie-Chyliczkach. Potem 
odbędzie aspiranturę, zda egza­
min, a trenowane przez niego 
konie wygrają 50 gonitw. Sta­
nisławowi Sałagajowi udało się 
to w ciągu jednego roku.

—- Mówi się, że konie 
bywają złośliwe, uparte...

— To nieprawda. Koń nie 
chce galopować, bo się broni. 
Boli go noga albo jest śłaoy. 
Dobry trener to wie i rozumie.

- A  co zrobić, żeby koń 
nie ugryzł?

— Trzeba spokojnie podejść 
od strony pyska, poklepać, by­
le nie po głowie.

— Czy takie zawody, jak 
trener, czy dżokej, są de­
ficytowe?

— Nie. Jest wielu chętnych. 
Mamy tu hotel dla 100 chłop­
ców. Mieszkają w nim również 
stajenni, którzy mają szansę 
być dżokejami.

—- Najniższy wiek i naj­
wyższa waga dżokeja?

— 14 la t i 54 kg. Dla ludzi 
niskich, drobnych jest to ży­
ciowa szansa. Wołają na nich 
często „mały” , a tu nagle sta­
ją się w ielkim i ludźmi! Wy­
jeżdżają na wyścigi do innvch 
krajów, poznają św ia t stają 
się obiektem powszechnego za­
interesowania.

— Ale trzeba przez cały 
czas „trzymać wagę” ?

— Jak lity  je — do sauny. 
No i musi mieć świetną kon­
dycję. Oprócz diety — tenis, 
biegi, jazda na rowerze, pły­
wanie. Żelazne zdrowie i wola. 
Także — odwaga. No i umiło­
wanie koni,

— A pieniędzy?
— To nie wchodzi w grę. Ci 

spośród naszych pracowni­
ków, których skuszą pieniądze, 
podadzą koniowi środki dopin­
gujące lub antydopingujące — 
szybko przestają być naszymi 
pracownikami.

— Wspomniał pan, że 
najlepsze konie zarabiają 
dewizy.

— Za przygotowanych u nas 
pięćdziesiąt koni czystej k rw i 
arabskiej uzyskano w tym ro­
ku na aukcjach w Janowie 
Podlaskim i  w  USA 15 min 
dolarów. Za Penicillinę Amory 
kanie zapłacili 1,5 min dola­
rów. To bardzo dobra cena.

Rozmawiała: Irena SCHOI.L

C iem nogród w  s to ic y  F ia ta

Egzorcysta pilni®  
poszukiwany

JAK doniósł mediolański 
dziennik CORRIERE DELLA 
SERA, w diecezji turyńskiej 
już od roku wakuje urząd 
egzorcysty, obsadzany bezpo­
średnio przez arcybiskupa, kar 
dynala Anastasio Ballestrero. 
Ostatnio bowiem praktykują­
cy tam egzorcyści przeszli na 
emeryturę, tak że wierni zmu 
szeni są szukać u nich pora­
dy niejako prywatnie.

Wakat kłopocze nie tylko o- 
pętanych, ale i ludzi nauki. 
Profesor Gianluigi Marianin!, 
badacz satanizmu i  spirytyz­
mu, nie może się nadziwić: 
„Trzeba zadać sobie pytanie, 
dlaczego takie miasto jak na­
sze (tzn. Turyn — przyp.red.), 
uchodzące za magiczne, jedna 
ze stolic satanizmu ze swoimi 
40 tysiącami adeptów, ze swo­
im przemysłem chiromantów, 
magów ł czarownic, o obro­
tach niemalże równych fia - 
towskim, nie ma swojego 
egzorcysty jak inne".

Profesor Marianin! uczestni 
ezył w celach poznawczych w 
kilkudziesięciu obrzędach wyv 
pędzenia szatana. W tzw. 
przypadkach prostych wystag 
cza — jego zdaniem — odmó­
wienie modlitwy napisanej

przez papieża Leona X II I  z 
inwokacją do św. Michała o- 
raz pokropienie wodą święco­
ną. „W przypadkach poważ­
niejszych”  — wyjaśnia Maria­
nku — „oprócz wody święco­
nej potrzebna jest hostia. Od­

mawiane są modlitwy chwalą 
ce Boga i  wyklinające złego, 
litanie zanoszone do Najświęt 
szej M arii Panny i świętych. 

* Widziałem ludzi wymiotują­
cych gwoździami; dzieci, zu­
pełnie jak ta dziewczynka z 
film u „Egzorcysta” , całkowi­
cie się przeobrażające ze 
straszliwą silą fizyczną; 10- 
-letniego chłopczyka, synka 
biedaków, władającego płyn­
nie łaciną, greką, francuskim, 
niemieckim, angielskim, hisz­
pańskim i  portugalskim; 
dziewczynkę, która jeszcze 
chwilę wcześniej nieśmiała i 
grzeczna stawała się opętana, 
chrapliwym głosem wykrzyku 
Jąc sprośności i  tarzając się 
po ziemi” .

Jednym z duchownych, któ 
ry  przez ostatnie 10 lat dzień 
w  dzień zajmował się wypę­
dzaniem diabła w Turynie, 
jest 72-letnl Ugo Saroglia. O- 
becnie przeszedł na emerytu­
rę. .Wykonałem setki egzor-

cyzmów — opowiada. — By­
ło to doświadczenie, które 
mnie wzbogaciło. Wymaga o- 
no wielkiej równowagi psy­
chicznej, w  pewnej chwili 
musiałem jednak zrezygno­
wać” .

Na pytanie, czy widział kie 
dyś szatana, odpowiada: „Nie. 
Widziałem kobiety, mężczyzn 
i  dzieci opętanych przez złe­
go, choć muszę powiedzieć, że 
w całej swojej karierze 
egzorcysty tylko w 10 proc. 
przypadków miało miejsce 
autentyczne opętanie. Inni, 
którzy przychodzili do mnie, 
byli po prostu dotknięci za­
burzeniami nerwowymi lub 
psychicznymi” .

Czy bał się szatana? — do­
cieka dziennikarz. „Bać się 
nie bałem, ale doznałem uczu 
cia dojmującego zlodowacenia. 
Wówczas wyczułem diabła i 
musiałem go pokonać w imię 
Kościoła. a więc Boga” .

Okazuje się więc, że popyt 
na egzorcystów przewyższa po 
daż, a chętnych do zmagań ze 
złowrogimi mocami w Itak i 
zaczyna brakować.

Olga MAJU5ICKA

Galer íaprzj
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Oglądając serial TV

M ały dómek 
— duże sprawy
Ct D kilkunastu już tygodni Kochamy swoje dzieci, stara- 

|  w sobotnie poranki przed my się zapewnić im w zystko, 
* telewizorami zasiadają co najlepsze. Dbamy o ich zdro 

dzieci, a przypuszczalnie rów- wie, martwimy się kłopotami w 
ż ¡eh starsze rodzeństwo, nauce. Czy jednak to wszyst- 

t;.Kże niektórzy rodzice. Podej- ko, co można dla nich zrobić? 
rzewam. żc amerykański seria* Gdy Mary i Laura przychodzą 
...tła! dc mck na prerii" mimo do rodziców ze swymi proble- 
swej prostoty (a może właśnie mami, mogą liczyć na wysłucha 
dzięk. mej), wzbudza duże za*- nie i radę. Nie muszą obawiać 
,nter 'Owanic. Życie rodziny w się gniewnych, nieciekawych 
małei osadzie-wydaje-się pozor słów, nie boją się bicia. Jest 
nie monotonne. Trzy dziewczyn też wiele spraw, które staramy 
ki i oh rodzice nie przeżywa- się od dzieci odsunąć, uchronić 
,a emocjonujących przygód, zda je przed przedwczesną — nu­
rzają im się rzeczy na ogół zwy szym zdaniem — wiedzą, 
kle . cod.ncnne. Siostry miewa- przykład śmierć. Jakże p:ę 
ją problemy w szkole, bawią ojciec wytłumaczył Luur/.c, 
się z rówieśnikami, pomagają czym jest życie i śmierć, gdy 
w domu. Stykają się z ludźmi po raz pierwszy zetknęła się z 
miłymi i antypatycznymi. Mają tym problemem. ..Powinniśmy 
jednak coś, czego wielu małych żyć i cieszyć się życiem i wie- 
widzów może im pozazdrościć: rzyć, że coś po nas zostanie
mądrych, wyrozumiałych i uważ 
nych rodziców.

„Oscar" dla
Audrey Hepburn
W STOLICY Francji wręczo­

no po raz pierwszy nagrody w 
dziedzinie mody. Za najele­
gantszą kobietę uznano aktorkę 
Audrey Hepburn. Nagrody wrę 
czono na uroczystości w gma­
chu paryskiej Opery transmito 
wanej przez telewizję francu­
ską. Ostatecznego wyboru zwy­
cięzców dokonało jury  składa­
jące się z krytyków i twórców,

. Lawrence na piedestale
K IE D Y  w  1930 r .  u m ie r a ł  D a v id  

H e r b e r t  L a w re n c e , z n a n y  b y ł  Jako 
a u to r  s k a n d a iiz u ją c e j Jak  na  o w e  
cz a s y  p o w ie ś c i „ K o c h a n e k  . la d y  
C h a t te r le y " .  P o w ie ś ć  ta  p rz e z  33 la ­
ta  z n a jd o w a ła  s ię  w  W ie lk ie j  B r y ­
t a n i i  na  „ c z a r n e j l iś c ie ” , ze w z g lę ­
d u  na  sw e  g o rszące  — w  o d c z u c iu  
p u r y  ta  ruskiego s p o łe cze ń s tw a  — t re ­
ś c i.

Z  czase m  je d n a k  z m ie n i ły  się 
o b y c z a je  i  z ła g o d n ia ły  a n g ie ls k ie  
p rz e p is y , d o  te g o  s to p n ia , że c ie ­
szą cy  s ię  n ie g d y ś  z łą  s ła w ą  p is a rz  
o s ta tn io  d o s tą p i ł  (c h o ć  55 la t  po  
ś m ie r c i)  p e łn e j n o b i l i ta c j i .  D a v id  
H e r b e r t  L a w re n c e , o b o k  ta k ic h  p o ­
c z ą tk o w o  „ w y k lę t y c h ” , a p o te m  po ­
w s z e c h n ie  u z n a n y c h  tw ó rc ó w ,  j a k  
B y r o n .  L e w is  C a r o l l  c z y  D y la n  
T h o m a s  — o t r z y m a ł p a m ią tk o w ą  
p ły tę  w  s ły n n y m  „ k ą c ik u  p o e tó w ”  
w  o p a c tw ie  w e s tm ln s te rs k im  w  
L o n d y n ie .  In ic ja to r e m  ta k ie g o  u h o ­
n o r o w a n ia  n ie  d o c e n io n e g o  za ż y c ia  
p is a rz a  b y ło  „L a w r e n c e  S o c ie ty ”  
z a jm u ją c e  s ię  b a d a n ia m i n a d  je g o  
ż y c ie m  i  tw ó rc z o ś c ią .

J a k  w ia d o m o  .o b e c n ie  „ L a d y  
C h a t te r le y ”  n ie  Jest ju ż  w  A n g l i i  
za k a z a n a . O d  c h w i l i  p o d ję te j  p rz e d  
25 la t y  p rz e z  w y d a w n ic tw o  „ P e n -  
g u 'in  B o o k s ”  p r ó b y  o p u b lik o w a n ia  
p o w ie ś c i w  p e łn e j w e r s j i ,  u k a z a ło  
s ię  Jego n a k ła d e m  18 m in  j e j  eg zem  
p la rz y .  „ K o c h a n k a  la d y  C h a t te r le y ”  
u m ie s z c z o n o . n a w e t w  p r o g r a m ie  
n a u c z a n ia  l i t e r a t u r y  a n g ie ls k ie j. . .

Twórca „Fantomasów“ 
nie żyje

W NICEI zmarł w  wieku 8S 
lat znany francuski reżyser An­
dre Hunebelle, twórca m. *n. se­
r i i  film ów o „Fantomasie” . Po­
czątkiem jego kariery był w  
1948 r. film  pt. „Święty ogień”  
z udziałem Viviane Romance. 
Do 1977 r. nakręcił łącznie 38 
film ów przygodowych, kryminał 
nych, szpiegowskich, kostlumo- 
wo-historycznych, a także ko­
mediowych. Nie pretendując do 
rangi dzieł wybitnych artystycz 
nie, cieszyły się wszystkie du­
żym powodzeniem, zarówno dzię 
k i wartkiemu tempu akcji, inte­
resującym scenariuszom, jak i 
powszechnie łubianym aktorom, 
wśród których byli Jean Ma­
rais, Bourvil, Miche! Simon czy 
de Funes. Obok wspomnianych 
„Fantomasów” , był twórcą m. 
in. „Jednodniowego milionera” , 
„Garbusa” , „Trzech muszkiete­
rów’^ i

dobre wspomnienia . w sercach 
innych ludzi” .

To prawda, że nasza codzien 
ność nie zostawia wiele czasu 
na wypoczynek i długie rozmo 
wy z dziećmi. Zmęczenie i zde 
nerwowanie trudnym dniem ka 
żą zbyt często mówić dziecku, 
że się naprzykrza ze swoimi 
sprawami, gdy my mamy swo­
je dorosłe i poważne kłopoty. 
Tymczasem ich problemy wca­
le nie są łatwiejsze. Poza tym 
rozmiawiać można podczas wy­
prawy po zakupy, przy zmywa­
niu, jednym słowem — zawsze.

W polskiej tradycji dziecko 
zawsze podlegało dorosłym. Nie 
należy zresztą upraszczać — 
gdzie indziej surowe wychowa­
nie, a nawet swoista „tresura” 
było również i jest nader pów- 
szechne. Tym bardziej odbija 
od takiego obrazu model rodzi 
ny partnerskiej, gdzie dzieci i 
rodziców łączą prawdziwie przy 
jacielskie stosunki. Powieści o 
takich domach należą od łat 
do ulubionych lektur dzieci i 
młodzieży we wszystkich kra­
jach. Dwie najpiękniejsze, ja ­
kie znam, powstały w Skandy­
nawii. To „Dzieci z Bullerbyn” 
Astrid Lindgren i „Nad dale­
kim, cichym fiordem” Norweżki 
Agot Gjems-Selmer.

BIOGRAFICZNA powieść 
Laury Inglis Wilder „Mały do- 
mek na prerii”  nie jest znana 
w Polsce, ale — sądząc po f i l ­
mowej adaptacji — należy rów 
nież do tych książek, które u- 
czą, te szczęśliwe dzieciństwo 
niewiele ma wspólnego z za­
możnością, pięknymi zabawka­
mi i  drogimi strojami. Zależy 
ono przede wszystkim od mą­
drości i wrażliwości rodziców.

Lidia BŁASZCZYK

Skarby polskiej kultury narodowej

OSTATNIE godziny sta­
rego roku wiele pań spę­
dzi pod promieniami sztucz 
nych słońc w tak modnych 
obecnie solariach.

Maik Twain -  emeryt...
JAKIEŻ było zdumienie pra­

cowników Muzeum Marka 
I  walna w Hartford w USA, 
kiedy otrzymali lis t od Zwią­
zku Emerytów, w którym zwró 
cono się do „znanego pisarza 
amerykańskiego” , aby przystą­
p ił do związku. W kopercie 
znajdowała się też legitymacja 
członkowska i blankiet na za­
płacenie składki. Kiedy wiado­
mość o tym przedostała się na 
łamy prasy, Związek Emery­
tów odpowiedział, że list wy­
słano na skutek omyłki kom­
putera, służącego przy sporzą­
dzaniu dokumentów.

Serial o Luwrze
PROGRAM TF 1 francuskiej 

telewizji rozpoczął emisję seria­
lu w 13 odcinkach pt. „Najwięk 
sze muzeum śtyiata” , poświęco­
nego bogactwom zbiorów Luz 
wru. Autorem produkcji jest 
Jean-Marc Leuven, który w 
1979 r. nakręcił serial pt. „Sie­
dem dni w Persji” .

Żołnierze cesarza 
chińskiego w Wiedniu
SENSACJĄ 

historyczną
s ‘ '

artystyczno- ników z gliny, konie, pojazdy 1 
stała się o- inne obiekty dawnej sztuki, 

statnio w Wiedniu eks- ukryte w ziemi przez ponad 
pozycja poświęcona wyko* dwa tysiące lat. Ekspozycja za- 
paliskom w miejscowości dziwiała zwiedzających nie tylko 
Lintong, w prowincji Shaan walorami historycznymi, infor- 
x i w ChRL. Tamtejsi chłopi ko- mowała bowiem o odnalezieniu 
piąć studnię w pobliżu dawnego i o samym powstaniu tej armii 
miasta cesarskiego Xian natra- pomyślanej jako hołd zmarłemu 
f i l i  w  1974 roku na ślady daw- cesarzowi, ale także rangą arty- 
nych kultur. Okazało się, że styczną. Każda postać, wykona- 
było to jedno z największych, na przez anonimowych rzeźbia- 
najbardziej sensacyjnych od- rzy przed ponad dwudziestoma 
kryć archeologicznych: pod war wiekami, to zindywidualizowa- 
stwą ziemi, na obszarze około ny wizerunek ówczesnego czło-' 
czterech kilometrów kwadratu- wieka, pełen wnętrza psycholo- 
wyeh znajdowała się cała armia gicznego i  charakteru, 
posągów wojowników wykona- Ekspozycja zaprezentowana w 
nych z gliny: ponad siedem ty- Wiedniu przygotowana została 
sięcy oficerów i żołnierzy, wraz wspólnym staraniem władz 
z końmi, pojazdami. Wszystko austriackich. Partnerem Austria 
— naturalnej wielkości! Pocha- ków ze strony chińskiej była 
dziło to z okresu panowania instytucja pn. Związek Wystaw 
pierwszego cesarza Chin, Qin Archeologicznych dla Zagrani- 
Shi Di. Do Wiednia przywędro- cy, co zdaje się świadczyć, iż 
wała doborowa „reprezentacja”  Pekin stara się zapewnić naj- 
odkopanej armii: pochodzące z .właściwsze warunki dla udostęp 
urządzonego w Lintog specjał- nienia Zagranicznej publiczno- 
nie dla tych zabytków muzeum ści swoich skarbów archeołogicz 
33- eksponaty, znakomicie ilu - nych, o czym świadczą ekspona 
strujące rangę odkrycia. Ekspo- ty pokazane ostatnio w Wied- 
naty te, to kilka postaci wojow niu.

Jak powstawała „Bogarodzica“
„BOGURODZICA”  średniowieczna polska pieśń religijna — gurodzica” powstała w końcu 

będąca jednym * najstarszych utworów naszej literatury, X I wieku, w momencie przenie 
wzbudza ciągle spory wśród uczonych. Najstarszy zapis tek- sienią na ziemie polskie przez 
stu pochodzi z 1407 r. Badacze — historycy literatury l języ- Judytę Czeską kultu maryjne- 
koznawcy usiłują, od wiciu dziesięcioleci wyjaśnić zawiły pro- go — a więc 150 lat wcześniej 
blem okoliczności powstania tego utworu. niż dotychczas przypuszczano.

, , , . Utwór ten mógł powstać w Pło
TRADYCJA przypisuje autor dów Władysława Hermana i cJul gdyż tylko tam istniała 

stwo „Bogurodzicy" św. Woj- Bolesława Krzywoustego stał wówczas intelektualna atmosfe 
ciechowi — co zarazem okre- się faktyczną stolicą Polski i ra sprzyjająca stworzeniu takie 
ślałoby datę powstania pieśni najważniejszym ośrodkiem kul- g0 dzi€ła. 
na X  wiek. Większość badaczy tury kraju {Poznań wówczas 
uważa, że utwór powstał w I I  nie podźwignął się jeszcze z u- 
połowie X II I wieku, a niektó- padku spowodowanego przez 
rzy przesuwają tę datę nawet najazd czeski Brzetysława, a Kra 
na początek panowania Włady- ków był przejściowo opanowa- 
sława Jagiełły tj. na koniec ny i zniszczony przez Czechów 
X IV  wieku. po obaleniu rządów Bolesława

Śmiałego).
Interesującą hipotezę dotyczą

cą czasu i miejsca powstania W X I w. zaczął przenikać do 
„Bogurodzicy”  wysunął niedaw- Polski z południa Europy — z 
no archeolog prof. Włodzimierz klasztorów na terenie . Grecji 
Szafrański z Instytutu Historii oraz Ita lii ku lt maryjny. Do- 
Kultury Materialnej PAN, któ- tarł on do nas poprzez Czechy, 
ry przez wiele lat prowadził WraŻysław, król Czech, był pro 
badania śladów najstarszego tektorem litu rg ii słowiańskiej,
Płocka. W ciągu prawie 20-let- a w X I w. szczególnie rozwi- 
nich prac wykopaliskowych jało się misyjne nauczanie wier 
odsłonił liczne pozostałości mo- nych za pomocą pleśni w języ- 
numentalnej architektury ro- ku narodowym. Taką rolę mo- 
mańskiej z X I w. Odkrycia te gła spełniać „Bogurodzica” , 
rzucają nowe światło na rolę 1 Wratysiaw popierając w Cze- 
znaczenie Płocka, który za rzą- chach ku lt maryjny miał liczne 

powiązania z Polską i także z 
Płockiem. Ożeniony m. in, ze 
Swiętosławą — siostrą polskie­
go księcia Władysława Herma­
na. Córka Wratysława — z in­
nego małżeństwa — Judyta zo­
stała później żoną Władysława 
Hermana. Były więc podwójne 
więzy łączące obu władców.
Judyta — matka późniejszego 
władcy Polski Bolesława Krzy­
woustego -** przybyła do Płoc­
ka w otoczeniu licznej świty.
Prawdopodobnie w skład jej 
dworu wchodzili duchowni oraz 
artyści. .#•
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jubileusz
Mai Plisieckiej

Z G O D N IE  ze s w y m  z w y c z a ­
je m  M a ja  P lis ie c k a  u c z c iła  
s w ó j ju b i le u s z  p r e m ie ro w y m  
s p e k ta k le m . Z  o k a z j i  60 ro c z ­
n ic y  u r o d z in  a r ty s t k a  w y s tą ­
p i ła  w  T e a trz e  W ie lk im  w  M o  
s k w ie  w  p a r t i i  A n n y  S ie rg ie -  
je w n e j  w  b a le c ie  „D a m a  z 

p ie s k ie m ”  w g  Z n a n e g o  o p o ­
w ia d a n ia  C ze ch o w a , d o  k tó r e ­
go  m u z y k ę  n a p is a ł Je j m ą ż  — 
R o d lo n  S z c z e d r in .

A d a p ta c je  r o s y js k ie j  k la s y k i  
są s p e c ja ln o ś c ią  w ie lk ie j  b a le ­
r in y .  P r z y p o m n i jm y ,  że w y s tę  
p o w a ła  on a  ta k ż e  w  t y t u ło ­
w y c h  p a r t ia c h  w  „ A n n ie  K a ­
re n in ie ”  i  „ M e w ie ” . Z  o g ro m ­
n y m i su k c e s a m i ta ń c z y ła  i  
ta ń c z y  w  o b c y m  re p e r tu a rz e . 
D la  n ie j  . w ła ś n ie  n a p is a n o  
„C a r m e n  — s u i tę ” , a je d n y m  
z o s ta tn ic h  j e j  t r iu m fó w  b y ła  
F e d ra  w  „T e z e u s z u ”  w y s ta ­
w io n y m  n rze z  S e rg e ’ a Ł l fa r a  
w  L y o n ie  c z y  „ R a jm u n d a ”  
A le k s a n d ra  G ta z u n o w a  w  
R z y m ie . T a m  te ż  p r z y g o to w u ­
je  k o le jn y  w y s tę p  — w  b a ­
le c ie  „ K o n ik  g a rb u s e k ”  o p a r ­
ty m  na  s ta re j  r o s y js k ie j  baś­
n i .  W ia d o m o  te ż  o  j e j  p la ­
n o w a n y m  w y s tę p ie  w  „ M e ­
w ie ”  w  S z w e c ji .

B A R A N . T y d z ie ń  za­
p o w ia d a  s ię  s y m p a ty c z ­
n ie .  W  p ra c y  ś w ie tn e  
p e r s p e k ty w y  i  b a rd z o  
d o b re  w y n ik ł .  W  ż y ­
c iu  o s o b is ty m  , zn a c z n e  

o ż y w ie n ie  k o n ta k tó w  to w a rz y s k ic h .  
S z a m p a ń ska  z iabaw a w  to w a r z y ­
s tw ie  u r o k l iw e j  o s o b y . P r z y c h y ln e  
B l iź n ię ta .

B Y K . W  ty c h  d n ia c h  
r ó ż n ie  b ę d z ie  w io d ło  
s ię  B y k o m . N a  n iw ie  
z a w o d o w e j be z  w ię k ­
sz y c h  k ło p o tó w ,  w  ż y ­
c iu  o s o b is ty m  n ie k tó ­

r z y  s p o tk a ją  osobę , z k tó r ą  w a r to  
s ię  z w ią z a ć . I n n i  z e rw ą  s ta re  
z w ią z k i p o d  w p ły w e m  im p u ls u  i
bę dą  ż a ło w a ć .

B L IŹ N IĘ T A .  W  p ra c y  
s ta n ie s z  s ię  o ś ro d k ie m  
z a in te re s o w a n ia . C ie k a ­
w e  p e r s p e k ty w y  1 k o n ­
ta k t y  na  n a jb l iż s z e  d n i .  
W y ją tk o w a  p o m y ś ln o ś ć  

w  In te re s a c h . W ie lk ie  p o w o d z e n ie  
u p łc i  p r z e c iw n e j!  P rz y ja z n a  W a­
ga.

R A K . O s ta tn ie  z m ia n y

4 ^ b i ją  si<j na  T w y m  o to ­
c z e n iu , w p ro w a d z a  ją c  
n e rw o w ą  a tm o s fe rę . Na
w e t  T w e  n ie s p o ż y te  »i-

ł y  d o m a g a ją  s ię  w y p o c z y n k u  i  re ­
la k s u . M asz d o  te g o  o k a z ję , b y  
w y rw a ć  s ię  na k r ó t k i ,  o d p rę ż a ją ­
c y  u r lo p .

1 L E W . W  p ra c y  zm ia n a  
p la n ó w  d z ia ła n ia  oka że  
s ię  (m im o  w o l i )  b a rd z o  
k o rz y s tn a . „R o m a n s o ­
w y m ”  L w ó w  n a le ż y  s ię  

......... .. ■,l o s trz e ż e n ie  p rz e d  u w i ­
k ła n ie m  s ię  w 's k o m p lik o w a n a  a fe rę  
s e rc o w ą , ja k o  że w  n a jb liż s z y c h  
d n ia c h  b ę d z ie  d u ż o  te g o  ty p u  o k a ­
z j i .  W ażna  P a n n a .

P A N N A . P o p ra w a  sarno 
p o c z u c ia  i  w z ro s t o d ­
p o rn o ś c i n e r w o w e j.  O 
w ie le  ł a tw ie j  p r z y jd z ie  
ro z w ią z y w a ć  s k o m p lik o ­
w a n e  p r o b le m y  w  p ra ­

cy . P r z y ja z d  n ie s p o d z ie w a n y c h  o- 
sób  s p ra w i,  że p la n y  d o m o w e  u le ­
gn ą  z m ia n ie  i  z a m ie n ią  s ię  w  d o ­
sk o n a łą  aabaw ę.

W A G A . W  p ra c y  d z ia ­
ła n ia  w  a tm o s fe rz e  za­
u fa n ia . N a to m ia s t w  
d o m u  p e w n e  k o n f l i k t o ­
w e  s y tu a c je . M u s is z  za 
w s z e lk ą  cen ę  d o p ro w a ­

d z ić  d o  p o je d n a n ia . P r z y ja z n y  L e w .

£ ù

Fałszerstwo
sprzed 5 wieków

PIĘĆ obrazów Tycjana, któ­
rych autentyczności n ikt do­
tychczas nie kwestionował, o- 
kazało się falsyfikatami. Cho­
dzi tu o fałszerstwa dokonane 
z wielkim mistrzostwem przez 
twórców współczesnych wiel­
kiemu malarzowi. Do wnio­
sków tych doszedł historyk 
sztuki Peter Dreywer, który po 
święcił wiele czasu studiom 
nad twórczością Tycjana.

ZA czasów Władysława Her­
mana i  Bolesława Krzywouste­
go Płock staje się ważnym o- 
środkiem kulturalnym liczącym 
się nie tylko w kraju, ale i  w 
całej Europie Środkowej. Przy­
bywają tu cudzoziemskie księż­
niczki: żony  Władysława Her­
mana Judyta Czeska oraz 
Judyta Maria córka cesarza 
Henryka II I, a także żony Bo­
lesława Krzywoustego: księżni­
czka kijowska Zbysława oraz 
Salomea, córka hrabiego Bergu. 
Sprzyjało to szerokiej wymia­
nie kulturalnej Polski z innymi 
krajami oraz napływem do 
Płocka uczonych i artystów. W 
Płocku nastąpiło w tym czasie 
wyraźne połączenie pierwiastka 
dworskiego i  kościelnego. Dwór 
przyciągał ówczesną elitę inte­
lektualną, którą stanowili prze­
ważnie duchowni.

Można przypuszczać, że „Bo-

J a k  re ż y s e r z re ż y s e re m @ » ®

Jedziesz — nie pij! Piłeś — nie jedź!

Krzyżówka na weekend
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W MAJU 1972 roku francu- ne ubóstwo 
ski reżyser Francois Truf- na ekranie 
f

Utyków... Czy reżyser filmów 
sensacyjnych może konkurować 
z codziennym życieir?

— Reportaż w gazecie nigdy

-  można pokazać — Tylko pod warunkiem, że ■— K ilka lat temu codzienne 
precyzyjnie i  ja- studenci będą uczyć się jak ro- życie było banalne, a film y po 

faut przeprowadził, na sno. Ale jeśli chcemy pokazać bić nieme filmy, gdyż nie ma kazywały rzeczy niezwykłe. O- 
prośbę jednej z amerykańskich przeciętne mieszkanie, zachodzi lepszej formy ćwiczenia tej u- becnie niezwykłość jest wszech 
sieci telewizyjnych, wywiad z bardzo duże ryzyko braku pre miejętności. Filmy dźwiękowe obecna: porwania samolotów, 
Alfredem Hitchcockiem. Nie- cyzji przy budowaniu dekora- często służyły przekształceniu afery polityczne, zabójstwa po- 
dawno po śmierci Truffauta, u- cji. studia filmowego w teatr,
kazał się zapis tej interesującej — K ilka lat temu śmiałe f i l-  — Co flłm  ma wspólnego z 
rozmowy w jego książce „Hitch- mowę nowości, jak erotyzm, malarstwem, literaturą lub mu* 
cock” . Oto fragmenty, które o- gwałt, zaangażowanie politycz- zyką?
publikował dziennik „The T i- nc dominowały w produkcji — Głównym celem twórcy f i l  . _ _ .
mes” : europejskiej. Obecnie kino ame mowego jest pobudzenie emocji nie będzie tak poruszał, jak o

— Zawsze robił pan stylowe rykańskie znacznie wyprzedziło u widza. Te emocje powstają z brąz. Katastrofy zdarzają się
filmy. Czy nie żal panu kina Europę pod względem odwagi i  rozwoju opowieści, sposobu, w  tylko ludziom, których nie zna 
czarno-białego? swobody ekspresji. jak i zestawione są wydarzenia, my. Ekran pozwala poznać mor

— Nie, lubię kolor, To praw- — Odzwierciedla to moralny Niekiedy czuję się jak dyry- dercę i  jego ofiarę, za którą
da, że nakręciłem „P-ychozę”  klim at i  styl życia, które do- gent. Zbliżenie odpowiada np. widz będzie trząsł się ze stra 
na taśmie czarno-białej, żeby minują dzisiaj w  USA, Tema- głosowi trąbki, a plan daleki chu, gdyż obchodzi go je j los. 
uniknąć pokazywania czerwo- tami społecznymi i  polityczny- to jakby cała orkiestra dająca Codziennie zdarzają się tysiące 
nej k rw i w scenie zabójstwa mi amerykańskie kino zajmo- wyciszony akompaniament. Kie wypadków samochodowych. 
Janet Leigh pod prysznicem, wało się już dawno, ale. nie dy indziej znów, stosując kolor Człowieka interesuje to na- 
Z drugiej strony, od momentu przyciągało wtedy tłumów do i  światła w pięknym krajobra- prawdę wtedy, gdy ofiarą jest, 
zastosowania taśmy barwnej, kas. * zie, czuję się jak malarz. Jeśli powiedzmy, brat. Jeśli film
mamy problemy ze scenografią. — Czy jest pan za naucza- chodzi o literaturę, to jestem jest dobrze zrobiony, bohater z 
Ostre kontrasty — na przykład niem sztuki robienia filmów w ostrożny: z dobrej książki nie ekranu staifie się dla widza bra 
ekstrawagancki luksus lub skraj uniwersytetach? musi Dowstać dobry film . tem lub wrogiem.

P O Z IO M O : 1) ko ś ć  łą czą ca  m o ­
s te k  z g ó rn ą  częśc ią  ło p a tk i ,  5) 
część u z d y , 9) o w a d  d o k u c z a ją c y  
b y d łu ,  11) o g o n e k , 12) r o ś l in a  u ż y ­
w a n a  d a w n ie j na  w ia n k i  ś lu b n e , .. _______  ___
13) w  p rz e n o ś n i:  n ie ty k a ln a  ś w lę -  b ó lu ,  36) k ło d a , 
to ść , 14) n ie p r z y ja c ie l ,  15) p y s k
lw a ,  19) m u l,  21) n isza , 23) u c z e s t-  R O Z W IĄ Z A N IA  p r o s im y  n a d s y -  
n i k  ż n iw ,  24) d ro g o c e n n y  n a s z y j-  ła ć  p o d  a d re s e m  r e d a k c j i  (w y łą c z -

w ie n le  tw a r z y ,  29) d z ia ło , 30) n a ­
rz ą d , 31) s k r a j ,  b rz e g , 32) z ie m n y  
lu b  s to ło w y ,  33) p r o m ie n io tw ó rc z y  
p ie rw ia s te k  c h e m ic z n y  w y s tę p u ją c y  

r u d a c h  u r a n u .  34) z ła g o d z e n ie

n ik ,  25) g ło s  lo k o m o ty w y ,  26) iw a  
lu b  r o k i ta ,  27) le g o w is k o  n ie d ź w ie ­
d z ia , 28) c h o ro b a  z a k a ź n a , 30) rz a ­
d k i  śc ieg , za p o m o cą  k tó re g o  o b rz u  
ca s ię  b rz e g i t k a n in y ,  34) p o le  p rz e z  
ja k iś  czas n ie  o b s ie w a n e , 35) g ło s  
z c h le w a , 37) m o rs k a  — r ó w n a  
1852 m , 38) p o k ó j  d y r e k to r a ,  39) 
d łu g a , b ia ła  sza ta  l i tu r g ic z n a  p o ­
n o szo n a  p rz e z  k s ię ż y , 40) p o w a ż a ­
n ie , 41) w ie lk ie  z a in te re s o w a n ie  w y  
w o ła n e  p rz e z  coś  n ie z w y k łe g o .

P IO N O W O : 1) d ź w ię k  to w a r  zy* 
szą cy  ja k ie jś  c z y n n o ś c i, 2) p o tr z e b ­
n y  d o  r o b ie n ia  m a r y n a t ,  3) n a b y -  .  ___  . . . .
te k ,  s p ra w u n e k , 4) g ig a n t,  5) m a ł-  z ja w a , h a r t ,  to m b a k , 
p a  o  d o n o ś n y m  g ło s ie , 6) m ia s to  p o ś m ie w is k o , z a s ie k i, 
w  w o j .  w ro c ła w s k im ,  7) s p ła c a n y  ”  * 
w ie r z y c ie lo w i ,  8) o k ra s a , 10) to ,  c o  
u t r u d n ia  k o m u ś  p o ru s z a n ie  s ię , 12) 
o rz y rz a d  g im n a s ty c z n y  s k ła d a ją c y  
s ię  z p o z io m e j b e lk i  u m ie s z c z o n e j _ 
na  p e w n e j w y s o k o ś c i n a d  z ie m ią , P Z U  w y lo s o w a l i:  I lo n a  N ie d ż w ie c -

n ie  n a  k a r ta c h  p o c z to w y c h )  w  te r ­
m in ie  10- d n io w y m  z d o p is k ie m  
„ K r z y ż ó w k a  n a  w e e k e n d ” . W ś ró d  
a u to ró w  p r a w id ło w y c h  o d p o w ie d z i 
r o z lo s u je m y  3 b o n y  p re m io w e  P K O  
p o  250 z ł, u fu n d o w a n e  p rz e z  P a ń ­
s tw o w y  Z a k ła d  U b e z p ie c z e ń .

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  z  13 b m . 
P o z io m o : p r z e s tó j,  g rz e c h o t,  k r a b ,  
ż a ró w k a , o r y m . lo ż e . w lo t y ,  c z a -  
m a ra . l im b a ,  z m ro k ,  e s e n c ja , w ia ­
n o , je le ń ,  re z e rw a , ś n ie ć , z im n o , 
p i ta w a l .  A k r a ,  a lk a ,  p i la ,  lo w e ia s , 
o p a l,  k o n t r a k t ,  a n o m a lia .  P io n o w o : 
p u n k e l,  z w a ł,  tę że c , j u r t a ,  g a w ra , 

' ‘  ' ' ■ ‘ b o m b o n ie rk a ,
„ . _ . m a n ie r a ,  r y -
jó w k a ,  I l i o n ,  o ce a n , ś le p a k , o b e l­
g a , p a lm a , to w o t ,  w a lk a ,  lasso , 
a łu n ,  a p e l.

N A G R O D Y  —  b o n y  p r e m io w e  
P K O  p o  250 z ł  u fu n d o w a n e  p r ;

16) u ż y w a n y  d o  p r o d u k c j i  n a w o z ó w  
s z tu c z n y c h , 17) p r z e d s ta w ic ie l fa u ­
n y ,  18) w y n a g ro d z e n ie  za p ra c ę , 20) 
sp is e k , 22) p ie rw ia s te k  c h e m ic z n y  
z  g r u p y  w ę g lo w c ó w , 27) w y k r z y -

D o iic e , .  M ik o ła j  S z c z e p a n ia k  
S zcze c in , T a d e u s z  S z u lc  S zcze c in . 
N a g ro d y  są d o  o d e b ra n ia  w  re d a k ­
c j i  3 p ię t r o ,  p o k . 53, Z a m ie js c o w y m  
w y s y ła m y  p o c z tą .

S K O R P IO N . N ie  m ożesz 
n a rz e k a ć  na b ra k  p rz e d  
s ię b lo rc z o ś c i i  z a ra d n o ­
śc i w  t y c iu .  S p ra w n ie  
o m ija s z  w s z e lk ie  r a fy .  
a le  p a m ię ta j,  że n ik t  

n ie  m a  p a te n tu  na  n ie o m y ln o ś ć . N ie  
n a r z u c a j sw e g o  z d a n ia  n a jb l iż ­

s z y m  i  p o z w ó l n a  s a m o d z ie ln e  de­
c y z je .

S T R Z E L E C . W  p ra c y  
z n a czn e  o ż y w ie n ie  i  po ­
m y ś ln y  r o z w ó j w y d a ­
rz e ń . M iłe  k l im a ty  se r­
ca . O soba o  k t ó r e j  m a­
rz y s z  o p a n u je  T w ą  w y ­

o b ra ź n ię . S z y k u je  s ię  ś w ią te c z n a  
p o d ró ż  i  u d a n a  za b a w a  w  m iły m  
g r o n ie .  W a ż n y  W o d n ik .

K O Z IO R O Ż E C . W ażne 
d e c y z je  w  ż y c iu  z a w o - 

-d f t l  d o w y m  (z m ia n a  p ra c y
lu b  p r o f i lu ) ,  a m b itn e  

I  1  p r o je k ty .  D la  n Ł e k tó -
r y c h  o c z a ro w a n ie  p o ­

z n a n ą  oso bą  i  p la n y  z w ią z a n e  t  
n ia  n a  p rz y s z ło ś ć . M oS & iw y w y ja z d  

arna o to c z e n ia . T w ó j  z n a k

ż y c ia  p ry w a tn e g o , 
ra to  s ię w ie le  s p ra w  d o  

* 1 1 * “  z a ła tw ie n ia  i  r o z w ią z a -
t  \  n ia .  K o n ie c  r o k u  s p rz y -

■...... ......  ja  p rz e m y ś le n io m  1
p o d s u m o w a n io m  ró w n ie ż  w  ż y c iu  
o s o b is ty m . N ie s p o d z ia n k i n a tu ry  
s e rc o w e j l  r o d z in n e j.  N ie w y k lu c z o ­
n a  ś w ie tn a  zab aw a .

R Y B Y . W  p ra c y  -  p o ­
z y ty w n e  o c e n y . W  d o ­
m u  w ie lk ie  p r z y g o to ­
w a n ia  na p o d ję c ie  d a w  
n o  o c z e k iw a n y c h  osób. 
A tm o s fe ra  p o g o d y  ł  

m i łe j  z a b a w y . W  u c z u c ia c h  w y s o ­
k a  te m p e ra tu ra , m im o  z im y . S y m ­
p a ty c z n a  n ie s p o d z ia n k a . B ie rz  po d  
u w a g ę  P a n n ę  i  W o d n ik a .

Transmisja za pomocą 
techniki cyfrowej

JAPOŃSCY radiosłuchacze ja 
ko pierwsi w świecie byli od­
biorcami bezpośredniej transmi 
sji przeprowadzonej za pomocą 
techniki cyfrowej. W ten właś­
nie sposób przekazano z Pragi 
do Tokio koncert orkiestry sym 
fonicznej Czechosłowackiego Ra 
dia i Telewizji pod dyrekcją Mi 
rosła'va Valeka.

Znów głośno 
o Beatlesach

W IE L E  w rz a w y  s p o w o d o w a ł n ie ­
d a w n o  a r t y k u ł  w b r y t y js k im  p iś ­
m ie  „ W o m a n ”  o zesp o le  T h e  B e a t­
les . H u n te r  D a v is  o p u b l ik o w a ł  m .ln .  
w y p o w ie d z i P a u la  M c C a r tn e y a  na  
te m a t  n ie ż y ją c e g o  o d  5 la t  J o n h a  
L e n n o n a , u z y s k a n e  w  w y w ia d z ie  t e ­
le fo n ic z n y m  4 la ta  te m u .

M c C a r tn e y  o p is u je  L e n n o n a  ja k o  
n ie z w y k łe g o  z a z d ro ś n ik a , m a ją c e g o  
p r z y  ty m  k o m p le k s y  w  k o n ta k ta c h  
z k o b ie ta m i.  P a d a ją  te ż  p o w a ż n ie j­
sze z a rz u ty ,  że Le nn om  p o d p is y w a ł 
s ię  p o d  p i  o s e n k a m i, k tó r y c h  n ie  n a ­
p is a ł. W  p e w n y m  m o m e n c ie  M c ­
C a r tn e y  u ż y w a  n a w e t n a  o k re ś le n ie  
L e n n o n a  s łó w  „ in t r y g u ją c a  ś w łn ła t ’ . 
J o h n . k t ó r y  p o c z ą tk o w o  z a jm o w a ł 
w  z e s p o le  d o m in u ją c ą  p o z y c ję ,  m ia ł  
n ie c h ę tn y  s to s u n e k  d o  p io s e n e k  
M c C a r tn e y a . Z  czasem  za c z ą ł c o ra z  
b a r d z ie j  o b a w ia ć  s ię  k o n k u r e n c j i  
P a u la , k t ó r y  p is a ł p r z y n a jm n ie j  ta k  
s a m o  d o b rz e .

P o  u k a z a n iu  s ię a r t y k u łu ,  P a u l 
M c C a r tn e y  o p u b l ik o w a ł  w y ja ś n ie ­
n ie ,  że  n ie k tó r e  je g o  w y p o w ie d z i 
z o s ta ły  „ ź le  z in te rp re to w a n e ”  p rze z  
D a v is a . „ L e n o n  n ie  b y ł  a n io łe m  — 
s tw ie r d z i ł  — a le  t a k  ja k  m il io n y  
lu d z i ,  ró w n ie ż  ja  g o  k o c h a łe m ” .

A r t y k u ł  w  „W o m a n ”  s ta n o w ił 
f r a g m e n t  k s ią ż k i  o  h is to r i i  s ły n n e ­
g o  ze s p o łu , k tó ra  m a u k a z a ć  s ie  w  
g r u d n iu .  J e g o  o p u b lik o w a n ie  z b ie ­
g ło  s ie  z  lo n d y ń s k a  p r e m ie ra  m u ­
s ic a lu  „L e n n o n ”  B o b a  E a to n a . 
P rz e d s ta w ie n ie  p r z y ię te  z o s ta ło  do ść  
s u ro w o  p rz e z  k r y ty k ó w .

Remanenty 1985
NAJWYŻSZY CZAS podsumować roczną działalność po­

żeracze prasy i dokonać czegoś w rodzaju remanentu 1985. 
Oczywiście nie obejmiemy całej, bogatej — wbrew temu 
co można usłyszeć tu i ówdzie — palety prasy polskiej (od 
pism PZPR poprzez PRON-owskie aż do jezuickich, czy 
wydanego niedawno miesięcznika „Monaru" w którym tę­
gie pióra piszą), skupiając się jedynie na tzw. wiodących 
tematach. Z pobieżnej statystyki wynika, iż najczęściej zaj­
mowaliśmy się w tym miejscu (cytując, cytując i jeszcze 
raz cytując) sprawami dotyczącymi porozumienia narodo­
wego, dalej reformy gospodarczej (większość głosów za­
mieszczonych dotyczyła różnorakich jej zagrożeń), roli in­
teligencji w socjalistycznym państwie, najróżniejszych dzi­
wolągów naszego życia społecznego, polityki płac i cen, 
a nawet — powiedzmy to wprost — plotek i ploteczek 
(np. dementi pani Hanny Banaszak na temat ojcostwa jej 
pociechy).

CZEMU TO SŁUŻYŁO?

Jaki był cei tych wszystkich zabiegów? Oczywiście za­
poznanie Czytelników „Kuriera” z interesującymi opiniami, 
informacjami etc., ale także ukazanie jaka dziś w oficjal­
nej, „rządowej" prasie, możliwa jest różnica zdań, jak 
znaczny (lub — niezbyt wielki, to sprawa subiektywna) za­
kres formułowania odmiennych, takie od oficjalnych, po­
glądów. Nie wystawiając nikomu cenzurek, trzeba stwier­
dzić iż najbardziej szerokie i kontrowersyjne dyskusje za­
mieszczał w tym roku tygodnik „Odrodzenie", natomiast 
największym powodzeniem czytelniczym cieszyło się nadał 
(chociaż już nie takie bojowe jak na starcie) „Veto". Na­
tomiast sam rynek prasowy jako taki (nakłady, zwroty) 
wykazywał ston daleki od nasycenia. Tylko bardzo nielicz­
ne tytuły należą w kioskach do tzw, „tytułów dyżurnych” ...

PROGNOZY 1986 ROKU

Bez większego ryzyka popełnienia błędu można progno-  ̂
zować na rok przyszły utrzymywanie się tendencji 85, czyli 
rynku chłonnego i nie na wszystkich odcinkach zaspokojo­
nego. Nakłady pism codziennych i czasopism wzrosną 
nieznacznie, objętość raczej nie zwiększy się, a ceny... Nie 
są to ceny urzędowe, a więc pewnych ruchów wynikają­
cych ze wzrostów kosztów (drukarnio, papiernie, etc.) wy­
kluczyć absolutnie nie mogę, chociaż nie sądzę aby były 
to znaczące podwyżki. Czy pojawią się jakieś nowe tytuły? 
Wniosków podobno leży tam gdzio trzeba sterta sięgająca 
sufitu, ale ograniczone możliwości sprawiają, iż raczej za­
łatwiono zostaną odmownie. Z dość dobrego źródła wiem 
o możliwości usamodzielnienia się (odrębny tytuł) pisma 
dla młodych fanów technik komputerowych, czyli niezwy­
kle popularnego I jednocześnie całkowicie dziś nieosiągal­
nego, „Bajtka". Nadal natomiast, ku zmartwieniu wielu 
erotomanów, nie przewiduje się wydawania polskiej wersji 
„Playboya", czyli miesięcznika tyiko dla panów pt. „Ple- 
bey" (red. naczelny —- Włodzimierz Sokorski). Wyjdzie na­
tomiast cały szereg różnych zeszytów czy broszur typu po­
radniczego i, jak sądzę, Szczecińskie Wydawnictwo Praso­
we będzie tu także miało swój udział.

Kcńoząc życzę sobie i Państwu spełnienia się wizji ry­
sownika „Szpilek". (get)



\

K U R I E R  «  RQtKV W K A #  PO W .£ SC 4* R O iftV ’.w . í “ v cr,C © « O iH Y W łU  #  PO W .tSc «  4C % STRONA 10

S

Przekład: Marcin Pocuła
-------------------------------- 20/  --------------------------------

— To słuszna uwaga, zapominasz jednak o pewnym dro­
biazgu. Woda, której się używa w tej łaźni z biczem wod­
nym, co woda morska. A jego posiadłość Leży zbyt daleko 
od morza, zęby można było doprowadzić do niej wodę mor­
ską bez podjęcia większych prac budowlanych, które by 
ściągnęły uwagę ludzi na jego fortecę. A leżeli jest coś, na 
czym mu szczególnie zależy, to jest to zachowanie incogmtp. 
Względne zresztą, bo już wiele razy sygnalizowano jego obec­
ność w Acapulcol

— A możliwość zanieczyszczenia wody w łaźni? I jak tu 
zachować incognito pośród tylu kąpiących się?

— On kąpie się tylko w nocy, kiedy klub jest zamknięty. 
Poza tym zarezerwował dla siebie salę, do której goście klu­
bu nie mają wstępu. Wszystkb tam jest. Przyrządy gimna­
styczne, bicz wodny, urządzenia z parą eukaliptusową, stoły 
do masażu, solarium... Powietrze odkażone, jak w jego for­
tecy... Nie ma w ogóle żadnej możliwości zanieczyszczenia! 
A goście klubowi stanowią doskonałą przykrywkę...

— Jak się nazywa ten klub?
— To klub „Pancho V illa ” . Mieści się o dwie ulice dalej 

na północ od „Playa de la Gruta".
Harry Shulz namyślał się chwilę. Chciał ją zapytać je­

szcze o parę rzeczy.
— Jest coś, czego nie rozumiem. Zoltan Zeboff przesadnie 

się boi zatrutego środowiska, dlaczego więc nie unika kon­
taktu z ludźmi? Z kobietami na przykład? A może właśnie 
dlatego rozwiodłaś się z nim? A może dlatego, że okazał się 
sadystą?

Milczała dłuższą chwilę.
— Panie Rigga, otrzymał pan wszystkie informacje, o któ­

re pan prosił. I  myślę, że postąpiłby pan teraz przyzwoicie, 
gdyby opuścił pan ten dom.

Przestała mu mówić po imieniu. Harry o mało nie parsknął 
śmiechem, słysząc słowo „przyzwoicie” .

Gdy wyszedł z pokoju, spotkał służącego, który przedtem 
zabrał jego ubranie. Odebrał je teraz i  ubrał się. Chciał już 
wyjść, gdy uczepiła się go Edna, błagając, by wziął ją tutaj, 
na podłodze hallu, ale udało mu się je j pozbyć. Wychodząc, 
minął pana Kulturystę, czyli Mike’a, który wydawał się z 
zadowoleniem asystować jego odejściu.

Wsiadł do wynajętego samochodu, którym tu przyjechał, 
i  wrócił do hotelu.
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Za kartę wstępu do klubu „Pancho V illa”  trzeba było bar­
dzo dużo zapłacić. Harry Shulz nie mógł się nadziwić, ale 
pomyślał, że przecież klub, poza świadczeniem bezpośrednich 
usług Zeboffowi, musiał mu jeszcze zapewnić wysokie do­
chody.

To był geniusz interesu!
Siedząc teraz wygodnie na leżaku, otulony w jaskrawo 

czerwony ręcznik, czytał broszurkę wręczoną mu zaraz po 
zakupieniu karty wstępu.

„Metody stosowane w klubie ,J>ancho V illa”  zostały opra­
cowane przez specjalistów z dziedziny kultury fizycznej. Są 
to nowoczesne metody, opierające się na ostatnich odkry­
ciach techniki oraz kultury fizycznej, uwzględniające fizycz­
ne „ ego”  każdego klienta i jego indywidualne potrzeby. Za­
biegi sq dawkowane stopniowo t tak zaprogramowane, że 
przyspieszają proces pobudzania sił witalnych poprzez od­
budowę struktury tkanki mięśniowej, co jest niezbędne dla 
pełnego rozwoju istoty ludzkiej, i  co także umożliwia wy­
konywanie właściwych ruchów, dzięki którym człowiek może 
przezwyciężyć trudności funkcjonowania w środowisku miej­
skim...".

Harry Shulz rzucił broszurę na ziemię. Zwykła bezsen­
sowna gadanina, urozmaicona pseudonaukowym żargonem.

Poszedł do łaźni z biczem wodnym, tej przeznaczonej dla 
gości klubu,

Marta nie przesadzała, to co mówiła, było zgodne z rze­
czywistością. Harry Shulz postarał się zanotować w pamięci 
wszystkie szczegóły urządzenia te j łaźni. Wyszedł z wody. 
loytarł się i  postanowił obejrzeć pozostałe pomieszczenia k lu ­
bu. Skorzystał z tych oględzin, żeby powdychać sobie parę 
eukaliptusową i  w ten sposób oczyścić sobie płuca — jak za­
pewniał tekst broszury, żeby stracić w saunie funt zbędnego 
tłuszczu, poopalać się w solarium, wykonać kilka ćwiczeń 
w sali gimnastycznej i  wreszcie, zęby poddać się masażowi 
w wykonaniu uroczej dziewczyny, której zwinne ręce bu­
dziły m iły dreszczyk w całym jego ciele.

Połączył przyjemne z pożytecznym, a bardzo tego potrze­
bował, bo czuł się porządnie wymaglowany po seansie u 
Marty!

Następnie, z niewinną miną, udając że zabłądził, zwiedził 
pomieszczenia klubu nie przeznaczone dla gości: kuchnię 
restauracji, szatnię dla personelu, salę maszyn, kotłownię, 
magazyn środków czystościowych, magazyny żywności i  śród 
ków pielęgnacji ciała. Przechodząc koło zamkniętych drzwi 
pomyślał, że właśnie za nim i mieści się sala zarezerwowana 
dla Zeboffa, ta, o której mówiła mu Marta. Zakończył swój 
obchód klubu w restauracji przy barze, gdzie pokrzepił się 
wódką z sokiem pomarańczowym.

Był zadowolony. Dowiedział się tego, czego chciał się do­
wiedzieć.

leda)

To nie takie trudne!
ZAPRASZAMY do rozwUzanta kolejnej porc£ rozrywek umysłowych. Prócz rozkoszy ła- 

<nania t»łow> trud ten może or/vnleść równie* konkretne nagrody — każdy kto nadeśle ood 
łdrenem redakcji ftermio I0-dniowv rozwiązania wyłącznie na kartach pocztowych» rozwią­
zania minimum dwóch zamieszczonych oozycji weźmie odział w losowaniu J bonów PKO oo 
*50 d każdy

1

% c f t i t f t Z

m M M f t f t
i  M « f t f t f t

m £ I 1 f t F
- r f t m f t f t

f t m I m I m
p f t f t E f t f t

m m f t t i

1 f t f t f t f t F
BSSHBRSIBSEBaJIS

— jego gałązki na wianki
— listownica
— kontuar
— między M. Egejskim a Mar­

mar ą
— ex Malawi
— dodatek, załącznik
— kapusta polna
— mieszkaniec Kiruny
— przesłona w aparacie fotogr.

forma protestu robotników 
udaje chorego
między indem a antymo­
nem
cześć, ubóstwienie 
wałek, zwój
roślina na krople nasercowe
soda rodzima
zarazek
antypoda anody

— regulator chodu zegarka
— nowela Sienkiewicza
— poziome drzewce omaszto­

wania
— w komisji konkursowej
— bazar
— część radiostacji
— ptak czczony w Egipcie
— wieść, pogłoska

* * *■ 
Krzyżówka 

magiczna
1 — dojrzały samiec wilka, 2— 
orszak, eskorta, 3 — sposób, 
metoda, 4 — rodzaj nerwicy, 
5 — klika, 6 — oprawia obra­
zy ł  lustra.

*  „  *
❖

Algebraf
ABC:CD =  E
-  X  +

F G C +  H =  FEG

H EI —  FEJ =  FEG

Krzyżówka arytmetyczna

B i l

w a 0
a 14

# © V

t IS

11 14 10
Z podanych liter należy ułożyć sześć wyra­

zów i wpisać je do diagramu tak, aby powstała 
krzyżówka. Każdej literze odpowiada jedna z 
liczb. Obok diagramu podano sumy wartości li­
ter we wszystkich wyrazach.
A —-1 , B — 2, K — 3, R — 4, S — 5, T — 6.

N A G R O D Y
ZA prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 243 

n-grody wylosowali; Eugeniusz Chllińskl Trz® 
bież, Jerzy Janicki Szczecin, Konstanty Pól- 
torzyckl Szczecin. Nagrody są do odebrania w  
redakcji, 3 piętro, pak. 53. Zamiejscowym wy­
syłamy pocztą.

Kwadrat magiczny

1 — ruchowa zabawa młodzieży, 2 — nasza 
popularna piosenkarka, 3 — śmiałość, 4 — 
tautometry ketonów, 5 — Jan (1886—1950), 
entomolog, redaktor „Polskiego Pisma Ento­
mologicznego” .

Kalambur
Ludolfina wewnąra głoski, 
napój to niemalże boski.

Opracował: Rudolf Macara
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CO roku powtarza się ten rytuał. W ostatni, dzień roku, $ 
gdy zegar wybije północ strzelają korki szampana, a ludzie • 
składają sobie życzenia pomyślności w nowym roku. i

Jak głoszą stare legendy, rok tysięczny uważano niegdyś 2 
za datę końca świata. Im  bardziej ona się. zbliżała, tym bar- • 
dziej, zwłaszcza w Rzymie, rosło przerażenie prowadzące do ! 
zbiorowej histerii, która później nazwana została przez hi- 2 
storyków kryzysem milenium. Krytycznego dnia ; o północy 5 
rozdziooniły się wszystkie dzwony i... nic się nie stało! Z ra- 2 
dości ludzie zaczęli padać sobie w objęcia, tańczyć na u li- 2 
cach. I  odtąd każdy nowy rok witano już tak radośnie. : 
• W Polsce tradycja sylwestrowej zabawy jest stosunkowo, 2 
młoda. Pierwsze bale noworoczne zaczęły odbywać się do- 5 

piero w X IX  wieku i to przeważnie w bogatych'domach l  
mieszczańskich. Na wsi sylwestrową noc spędzano raczej na • 
wróżbach, przepowiadając na podstawie różnych tajemnych • 
znaków jak i będzie nadchodzący rok. 2

Dedykujemy naszym Czytelnikom staropolskie: życzenia: 2 
„Szczęścia zdrowią na ten nowy rok, żebyście byli weseli • 
jako w niebie anieli cały rok, ale nie jeno na nowy rok, ale | 
na dalsze czasy” .

Trochę poezji...
1 GDZIE te czasy kiedy nawet piciu towarzyszyła poezja?!
' W naszej literaturze, starych kronikach i pamiętnikach peł- 
1 no pięknie rymowanych tekstów, jakie wygłaszano jako 
1 toasty wychylając kolejny puchar wina, miodu czy szam- 
1 pana: „Przy pełnej czy próżnej misie zawsze szczerze ko- 
1 chajmy się!”  albo: „A  kto pije temu nalewajcie, a kto nie 
1 pije temu nie dawajcie!” albo- „Złego wina nie pijajm y a 
1 przy dobrym się kochajmy” , albo: „Kochajmy się wzajem,
1 a życie będzie nam rajem” Czyż nie pięknie brzmią? Mo- 
1 że powtórzyć je w sylwestrowym toaście? A może ułożyć 
1 własny stosowny do okoliczności i sytuacji rymowany „ku- 
' rant” ? Spróbujmy zabawić się w poetów. W każdym z nas 
1 drzemie ponoć dusza artysty. Może zbudzi ją szampański 
1 wystrzał?

jemmce w ina
ZAWSZE najpierw podaje się wina białe a później czer­

wone. najpierw wytrawne, delikatne, lekkie, a później wina 
mocniejsze, na końcu słodkie. Jeśli w domu są dwie bu­
telki wind o podobnym charakterze, ale np. z różnych rocz­
ników, zawsze najpierw trzeba podać wino młodsze, a póź­
niej starsze, nigdy odwrotnie.

Przed posiłkiem można podać wina pobudzające apetyt 
np. wermuty czy też z ich dodatkiem przygotować aperitify. 
Do ryb  i białego mięsa lub drobiu — wina stołowe białe, 
wytrawne i półwytrawne. Do dań gorących 2 mięsa zwie­
r z ą t— czerwone, wytrawne. Do owoców, ciąst, deserów — 
słodkie. Wina szampańskie można podać do wszystkiego, 
najczęściej pije się je przed posiłkiem łub do deserów.

Wina muszą mieć właściwą temperaturę. Aperitify po­
winny być ochłodzone do temperatury 12 st. C. Nieco chło­
dniejsze — wina białe. Natomiast wina czerwone powinny 
mieć temperaturę pokojową. Szampany należy chłodzić dó 
temperatury 8 st. C.

Jak ustawić szkło? Zawsze od najwyższej szklanki czy 
kieliszka do najniższej, z lewej ku prawej stronie nad na­
kryciem (wyjątek kieliszek do szampana zawsze stawia się 
ostatni po lewej stronie). Najczęściej podaje się szklankę do 
wody lub innego zimnego napoju, kieliszek do wina i kie­
liszek do wódki (na bardzo wytwornym przyjęciu ustawia 
się tyle szkła — szklanek i kieliszków — ile będzie rodza­
jów napojów). Kieliszki do lik ieru podaje się dopiero wte­
dy, gdy na stole pojawi się czarna kawa. Nigdy tego naj­
mniejszego kieliszka nie ustawia się w rzędzie innych, 
przed talerzem.

Nigdy nie nalewa się wina do pełna a tylko do wyso­
kości 3/4 kieliszka. Kieliszki stoją zawsze na nóżkach i  na­
wet ten kto nie pije, nie powinien go odwracać. I pamię­
tajmy! Nie wypada zmuszać do picia.

Tradycyjny poncz: 4 szklanki 
mocnej herbaty, 2: goździki, 
szczypta gałki muszkatołowej 
butelka czerwonego wina, pół 
butelki rumu, 25 dkg cukru, 
sok cytrynowy.

Herbatę zmieszać ż korzenia­
mi, dodać czerwone wino. rum, 
cukier, sok z cytryny, zagrzać 
(ale nie gotować), przecedzić, 
podać bardzo gorący w wazie 
do. pónczu lub porozlewać w  ka 
mionkowe filiżanki.

Kruszony podaje się w szklą 
nych wazach ze szklaną cho­
chlą i nią nalewa się kruszon 
do pękatych szklaneczek. W 
każdej powinna być kostka lo­
du i  nylonowa słomka.

P o le c a m y  
-  zamiast wódki

Di.tr białego wina i tyleż wo-

Nie tylko disco

Tańczymy całą noc
SYLWESTROWA noc beż 

tańca? To nie do pomyśle­
nia! Od zarania dziejów 
taniec towarzyszy każdej 
uroczystości.

W czasach antycznych 
najwięcej uwagi tańcowi

poświęcali Grecy — był on 
obowiązkowym elementem 
wychowania, iańczyli wszy 
scy bez względu na wiek, 
płeć, wykształcenie i po­
zycję społeczną. Doskonale 
radził sobie w tańcu Pla­

ton, lub ili też pląsać A ry­
stoteles i Sokrates, . przy 
czym ten ostatni czynił to 
ponoć tylko w odosobnie­
niu.

Rzymianie podchodzili do 
tej sztuki z pewnyrti lekce­
ważeniem, mimo to obejść/ 
się bez tańców nie umie­
li. Tańczyli więc prawie 
zawsze w maskach. Rów­
nież w średniowieczu ta­
niec był popularną rozryw­
ką. W X V II i '  X V III wie­
ku zaczęły pojawiać się 
tańce, które były nie tyle 
spontanicznym reagowa­
niem na muzykę, co kun­
sztownym zestawem figur. 
Na balach tańczyło więc 
zaledwie kilka wyszkolo­
nych par. W połowie X V II 
wieku w Paryżu powstała 
pierwsza akademia tańca. 
Pierwsze zespoły taneczne 
zrodziły się natomiast we 
Włoszech i miały najpierw 
charakter pantomim dają­
cych przedstawienia w 
przerwach między posiłka­
mi. X IX  wiek znów zde­
mokratyzował taniec i wy­
prowadził go z salonów, a 
tańce zaczęły stawać się 
coraz bardziej naturalne i 
żywiołowe. Do czego to do 
prowadziło dziś najlepiej 
widać w dyskotekach. Na 
szczęście nie zaginęła jed­
nak jeszcze sztuka tańcze­
nia ani tanga,. ani walca.

dy sodowej wymieszać z 20 dkg ks 
cukru. Dodać: mrożone tru-
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Modny makijaż
MODNA jest twarz pa­

stelowa, sprawiająca wra­
żenie świeżości i czystości. 
Stosujemy więc kosmetyki 
o jasnych odcieniach, sta­
rannie dobrane do karna­
cji, koloru oczu i  włosów.

Cienie do oczu powinny 
być złotobeżowe, perłowo- 
szare lub liliowe, szminka 
do ust — w odcieniach ró­
żowych, b rw i — naturalne, 
dość szerokie, nie depilo- 
wane, puder — jasny.

mieńce na policzkach zde­
cydowanie trącą myszką.

t , . - iW  pastelowych kolorach
skawki, przekrojone na połów- g  1 *
ki, plasterki rzoskwiń z kom- ■ --------- — ~  ...
potu, ewentualnie bardzo do­
brych gruszek, pół szklanki so­
ku owocowego (z porzeczek, je­
żyn). Wsypać sporo kostek lo­
du. Można też dolać kieliszek 
koniaku, jeśli ma być mocniej­
szy.

Bloody Mary — czyli „Krwa 
wa Mańka”  — to napój „mę­
ski” , dość o.stry, ale nieraz u- 
wielbiany.

2,5 szklanki soku pomidoro­
wego, 1 szklanka wódki, 6 ły­
żek soku cytrynowego, 1 biał­
ko, pół łyżeczki soli i tyleż 
mielonego pieprzu, 2 świeże l i ­
ście selera lub pół pęczka na- 
tk i pietruszki i  całą szklankę 
kostek lodu. Wszystko to m ik­
sujemy. ale kastkj lodu dodaje­
my po 1—2 po kolei. Podaje się 
od razu

Szpryeer sporządza się z w i­
na mocna oziębionego, wymie-

Grubo obrysowane ciem-
_ ną konturówką usta. wy- [t

«¡mego pól na pól i  woda 5  skubane brw i 1 silne ru'  "
dową i kostkami lodu.

Nadal pasemka

Jaka fryzura?

CO się obecnie na gło­
wie nosi? Mistrzowie grze­
bienia twierdzą, iż w dal­
szym ciągu bardzo modne 
są w damskich fryzurach 
pasemka. I to nie tylko si­
we, blond, a również róż­
nokolorowe. Na przykład 
czerwone, niebieskie itd. 
Modne są włosy cieniowa­
ne, a przede wszystkim 
krótkie. A jeśli już długie, 
tó koniecznie upinane 

Na większe „wyjście” 
wieczorami nadal można 

-upiększać fryzury różnego 
rodzaju błyskotkami (bro­
katy itd.). W ciągu dnia 
lepiej zrezygnować 2 tego 
typu ozdób. •

Jeżeli idzie o panów, to 
bardzo ważne jest strzyże­
nie. Zupełnie wyszły z mo­
dy włosy długie. Elegancki 
mężczyzna ma włosy mode­
lowane. Zarówno panowie 
jak i  panie obecnie winni 
stosować różnego rodzaju 
żele, które sprawiają, że 
włosy są twardsze i nieco 
nastroszone-
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Kopalnia Węgla Kamiennego „MARCEL“
44-310 Wodzisław Si ul. Korfantego 52 

woj. katowickie

zatrudni do pracy pod ziemia mężczyzn w wielu 
on 18 do 40 iaf w wymienionych zawouacn:

^  g ó rn ik  ❖  ś lu s a rz  ❖  e le k try k
oraz do pracy dołowej pracowników niewykwalifikowanych, którym kopalnia stwarza możli­
wości zdobycia kwalifikacji w ramach szkolenia wewnątrzzakładowego ora/ na kursach spe­
cjalistycznych w ośrodkach Ministerstwa Górnictwa i Energetyki, co gwarantuje szybkie zdo­
bycie zawodu i zapewnia wzrost dochodów pieniężnych.

K O P A L N IA  „ M A R C E L 11

n o w o  p r z y s t ę p u j ą c y m  d o  p r a c y  z a p e w i

O wynagrodzenie wg układu zbiorowego dla PW
O dodatek stabilizacyjny dla osób podejmujących po raz pierwszy pracę pod ziemią, w wy­

sokości l  000 zł miesięcznie w ciągu 2 lat oraz 500 zł w okresie dalszych 3 lat 
O wynagrodzenie specjalne z Karty Górnika 
O dodatkowe nagrody roczr, tzw 13 i 14 pensja
0 nagrodę z okazji Dnia Górnika w wysokości miesięcznego zarobku 
O dodatkowy płatny urlop z tytu łu Karty Górnika 
0 nagrody jubileuszowe za 15. 20, 25, 30. 35, 40, 45 i 50 lał pracy 
g  węgiel deputatowy w wysokości 8 ton rocznie w naturze lub ekwiwalencie 
0 bezzwrotną pożyczkę w wysokości 100 000 zł dla młodych małżeństw po pół roku niena­

gannej procy
0 dla zamiejscowych zakwaterowanie w Domu Górnika
0 dla mieszkańców Domu Górnika za rozłąkę w wysokości 45 zł za każdy dzień 
0 reklamację od służby wojskowej 
0 wcześniejsze przejście na emeryturę ^
0 korzystanie z książeczki oszczędnościowej ..Górnik

Kandydaci do pracy zobowiązani są przedłóż* ć dokumenty powszechnie wymagane.
Nie przyjmujemy osób zwolnionych dyscyplinarnie i  tych którzy porzucili pracę.

U W A G A !
Przy Kopalni „Marcel”  istnieje Zasadnicza Szkoła Górnicza, która przyjmuje do nauki w za­
wodach: górnik, mechanik, elektryk na korzystniejszych warunkach.
Wyróżniający się uczniowie mają możliwość kontynuowania nauki w Technikum Górni­
czym. Młodzież zamiejscową kwaterujemy w internacie
Bliższych informacji udzielają: Dział Zatrudnienia Kopalni „Marcel” , ul. Korfantego 52 
oraz sekretariat: ZSG Wodzisław ul. Orkana 23.

Dojazd do Kopalni „Marce!**:
— PKP — Katowice — Rybnik — Radlin SI. Obszary
— PKS — Katowice — Rybnik — Wodzisław SI.
— WPK — Rybnik — Marcel, Wodzisław — Marcel.

F IZ Y K , o d z ie l i  k o r e p e ty  
« A W --------

Z A K Ł A D  M a la ira k o -M u -  
r a r a k i  z a t r u d n i  m a la rz a , 
t e ł .  M2-TO. T ru s z c z y ń s k i.

L O K A L E

W Y N A J M U  m ie s z k a n ie  
M -S  n o w e  b u d o w n ic tw o  
a  te le fo n e m  w  ś ró d ­
mieściu. teL 23-17-97.

38858-0
M - *  aasm ten ię n a  M -2  
% toaStcm ern . te L  895-68.

W799-G

M A T R Y M O N IA L N E

W O L N Y  p a n  l a t  50 
w n r o s t  MS. w a g a  80. p r z y  
stojny. uczuciowy. szu 
k a  p a n i •  podobnych 
walorach. Zdjęcie całej

f i g u r y  o b o w ią z k o w o .  
C e l m a t r y m o n ia ln y  D u -  
s a n  S te v ie  H a rd a  W a g  
9S 21365 M a lm  o  e S w e ­
d e n . 368S1-G

K U P N O

T E K S A S  k u p ię .  t e l.  523- 
-945. 32002-G
K A F E L K I  k u p lę .  726-21.

36861-0

S E G M E N T  B a r n im  1 
ta k s o m e t r  s p rz e d a m . O -  
r z e s x k o w e j 7/8.

R O T T W E IL E R  A  psa  O-
b ro n n e g o . ro d o w o d o w e ­
g o  s p rz e d a m . S z c z e c in , 
O ls z ty ń s k a  31 36355-G
M A G N E T O F O N  M2405. 
D a m ę  P ik  s p rz e d a m . 
J a g ie l lo ń s k a  3/18.

36501-G
R A D IO M A G N E T O F O N
„ K la u d ia "  n a  g w a ra n ­
c j i  s p rz e d a m , t e ł  526- 
-577 p o  17. z

36852-G
N O W E  v id e o  z g w a ra «  
c ją  s p rz e d a m , u l .  B o i.  *  
K r z y w o u s te g o  73/5 p o  16.

M E B L E  s w a rz ę d z k ie  — 
s p rz e d a m . S z c z e c in  G u ­
m ie  A ce . O ls z ty ń s k a  38.

36854-G

S Z A F Ę  lo d ó w k ę ,  p r a lk ę  
1 In n e  m e b le  ta n io  ' —  
s p rz e d a m  K r z y w o u s te ­
go  14/11.

36871-G
R O C Z N A  lo d ó w k ę  .S i­
le s ia ”  s p rz e d a m , t e l.  82-  
-07-19. 36TO6-G

T E L E W IZ O R  c z a r n o -  
- b ia ly  s p rz e d a m . W y z w o  
le n ia  l l / 9 .  36322-0
T E L E W IZ O R  k o lo r o w y  
i  m a g n e to w id  P ad-S e- 
c a m  z p i lo te m  s p rz e ­
d a m . te l .  22-34-81.

36338-G
G R A M O F O N  „ D a n ie l ”  
— s p rz e d a m , te l.  525- 
- 6 « .  36664-G
S K O R Y  l is ó w  s r e b rn y c h  
g a rb o w a n e  
ted. 774-91 p o  :

B Ł A M  k a r a k u ło w y  p o ­
p ie la t y ,  k o z ic e  — b ła m , 
m o d n ą  k u r t k ę  s p rz e ­
d a m . te l .  230-311.

3S850-G
K IO S K  w a r z y w n o -o w o ­
c o w y  s p rz e d a m , te l.  363- 
-11. 36796-G
T R A B A N T A  W  d o b r y m  
s ta n ie  b a rd z o  ta n io  — 
s p rz e d a m , k u r t k ę  ś re d ­
n ią  n o w ą  z  n u t r i i  b a r ­
d z o  ta n io  s p rz e d a m , 
G o le n ió w ,  L ip o w a  16/1.

236-P

R Ó Ż N E

T E L E N A P R A W Y .
s k i.  22-71-46. 
T E L E N A P R A W Y ,
m o w ic z ,  22-03-67.

T E L E N A P R A W Y .
O k i 8Û-35-23. 
T E L E N A P R A W Y . 
nŁ k , 809-04. 
T E L E N A P R A W Y  
c k e r .  813-658. 
C O L O R  R u b in y ,

3758-K

T E L E N A P R A W Y  ś ró d ­
m ie ś c ie . S ir  o w y ,  524-153.

36290-G
T E L E N A P R A W A . N H śk ie  
W łcz . 527-680. 34287-0

T E L E N A P R A W A , P a r y ­
s k i .  222-132.

34900-0
N A P R A W A  lo d ó w e k ,
K im s z a l.  776-23 (16—20).

B u g a j 
34927-0 

, J a k i -

34733-G 
S e ro -  

34026-G 
C z e r -  

35758-G 
S p i-

P R  A I . K I  a u to m a ty c z n a , 
M o le n d a . 23-15-61.

35796-0
M A L O W A N IE  ta p e to w a ­
n ie .  D a w id  —  te l.  792-632

W ró -

P R A C E  m u r a r s k ie ,  t y n ­
k a r s k ie ,  k a fe lk o w a n ie  
z p o w ie r z o n y c h  m a te ­
r ia łó w .  K a z im ie rz  D u -  
i iń s k i .  te l .  23-16-76.

36624-0
C Z Y S Z C Z E N IE  z fa r b o ­
w a n ie m  o d z ie ż y  a k ó rz a  
n e j  1 k o ż u c h ó w . E u g e ­
n iu s z  S z y m a ń s k i.  u l.  
S ta n is ła w a  K o s tk i  7c 
(P o g o d n o ).

36709-G

TELEGRA! ♦ Jeden egzemplarz gazety czytała średnio 
3 osoby ♦ Ogłoszenie w piątkowym magazynie „Kuriera“  
to szansa dotarcia do ponad nół miliona odbiorców

ANNIE I  STANISŁAWOWI 
KRASONIOM

j  współczucia 
z powodu śmierci

Syna
składają

STEFAŃSCY

Wszystkim, którzy okazali pomoc i 
współczucie ora* uczestniczyli w o- 

statniej drodze naszej kochanej 
Cioci

śp.

MARTY
ARGASINSKIEJ 

serdeczne podziękowanie

CELINIE
SIOŁKOWSKIEJ

wyrazy szczerego współczucia 
z powodu śmierci

TEŚCIA
składają:

rada, zarząd i pracownicy 
Spółdzielni Pracy „Elcktrome- 

tal”  w  Szczecinie

JERZEMU
BOGDAŃSKIEMU

wyrazy szczerego współczucia 
z powodu śmierci

Ojca
składają:

rada nadzorcza, zarząd, NSZZ 
oraz koleżanki i koledzy ze 
Spółdzielni Inwalidów „E lck- 

tromet”  w Szczecinie

CZESŁAWOWI
SCIBOROWSKIEMU

serdeczne wyrazy współczucia 
z powodu śmierci

Żony
składają:

zarząd, rada nadzorcza oraz 
koleżanki i  koledzy ze Spół­
dzielni Pracy „Metalo-Port”  

w  Szczecinie

ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
DZIEWIARSKIEGO 

„LUXPOL”

w Stargardzie Szczecińskim

z a t r u d n i ą

masażystę oraz 2 lekarzy naj­
chętniej małżeństwo w Ośrodku 
Sanatoryjno - Wypoczynkowym 
w Mrzeżynie przy ul. Kołobrze­

skiej.

Z chwilą zatrudnienia gwarantuje­
my wyposażone dwupokojowe mie­

szkanie służbowe.

Warunki płacy i  pracy do omówie­
nia w siedzibie zakładów w Star­
gardzie Szcz., ul. Boh. Stalingradu 

nr 18.
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GENOWEFA R. było jedną z bor 
dziej znanych osób w prawobrzeż­
nej Warszawie. Nawet okupację, 
całe długie pięć lat, przemieszka- 
ła na Pradze i-rzadko kiedy prze­
chodziła mcstem na drugą stronę 
rzeki. „Za Niemca" była już do­
rosłą kobietą, z zawodu sprzątacz 
kq u zamożnych ludzi. Ale kiedy 
wybuchła wojna, wszyscy stali się 
po równi biedni i trzeba było so­
bie znaleźć nowe zajęcie. Geno­
wefa R. wybrała handel, jak zre­
sztą większość jej znajomych. 
Sprzedawała i kupowała dosłow­
nie wszystko: węgiel i kenkarty, 
stare łachy i rąbankę, na co tyl­
ko był popyt. No i tak bidując, 
od przypadku do przypadku, do­
czekała wyzwolenia. Miała już wte 
ay męża i dwoje dzieci. Ten mąż, 
dziś już nieboszczyk Jan R., także 
trudnił się handlem, a przy cka- 
zfi interesów rczpił się nadmiernie.
I tak już miało wyglądać całe ży­
cie Genowefy: handlowanie i pi­
jaństwo.

Po wojnie wrócił do miasta po­
rządek i prowadzenie interesów 
me było już takie prosto. No do­
kładkę Jan R. do pracy jakby stra 
cił ochotę,, a do wódk; wprest 
przeciwnie. W związku z tym cię­
żar utrzymania rodziny spodł na 
barki Gonawefy. W suterenie ro­
dziny R. nigdy nie było porząd­
nych mebli oni żadnych przed­
miotów wartościowych. I słusznie, 
bo gdyby nawet był/, to by je 
małżonek przepił

M M A ł. Y  la ta .  Ja-> R b v ł r o r a z  
b a rd z ie !  m jn n v  i c h o r o w ity ,  d z ie c i 
uodra<sta łv  S y i  J a n - iu n u o r  n ic  
c h c ia ł s ie  u c z y ć  i ie.szcze e rz e d  o -  
« •a e n ię c ic m  p e h io le tn o ś c i t r a f u  d o  
w ie z ie n ia , i  ta k  ju ż  m ia ło  o o z o s ła ć  
W  k o ń c u  i» r w n l  k o n ta k t y  7 r o  N i ­
na  i  d z iś  w ł j  c iw  c  n i -  w ia d o m o , 
c o  s ie z n im  d z ie je  J e s t w  w ie z ie ­
n iu .  a m o że  w y n ió s ł  s ;e  z W a rs z a ­
w y  m o će  ie s t z a  g ra n ic a  a m o że  
iu *  u m a r ł  b o  te ż  lu b i ł  T a r ia d a ć  do  
k i  l cha ...

C ó rk a  K r y s ty n a ,  la k  s ta ła  s ie k o ­
b ie ta . to  Doszła p ra c o w a ć  d o  ..W e- 
d la**, a le  n o te n i zesz ła  n a  z ła  d ro g ę  
z ło b u z e m  te d n v m  s e z w ia z a ła . n a - 
r o d z iła  d z ie c i c h y b a  z r  c z w o ro  i  
te ż  z n ik n ę ła  z h o r y z o n tu  W  k a ż . 
d y m  ra z ie  G e n o w e fie  R o w ła s ­
n y c h  d z ie c ia c h  n ic  n ie  w ia d o m o

P o d  k o n ie c  l a t  s z e ś ć d z ie s ią ty c h  
u m a r ł w re s z c ie  z p rze p ic ia  J a n  R. 
i  w  ż y c iu  G e n o w e fy  zaD a tiow a ł ne 
w ie n  ła d . O d te ł  n o r v  g o s p o d a ro ­
w a ła  s o b ie  s - o k o jn ie  n ro w a d z a c  
m e l in e  7  w ó d k a . Z a ję c ie m  tv m  t r u ­
d n i  s ie  iu ż  p r a w ie  c z te rd z ie ś c i >at 
bez p rz e rw y . a l*  p r z y  tv m  m ężu  
z a ra b ia ła  n ie w ie le ,  b o  n o  p ie rw s z e
— k o n s u m o w a ł to w a r ,  a r n  H m - ic
— n rz e n e d z a ł go śc i. je ś l i  s ie  u c h la ł 
n a d m ie r n ie

T y m c z a s e m , trz e b a  w ie d z ie ć , p rz e z  
te  w s z y s tk ie  d z ie s ię c io le c ia  G e n o w e ­
fa  R  z d o ła ła  w y r o b ić  s o b ie  na  P ra ­
d ze  b a rd z o  p o c h le b n a  o p in ie .  V

n ie j  b o w ie m  w ó d k ę  m o ż n a  b y ło  d o -

oar najtańszy 1 jaki taki spokoj­
ny, prawie domowy. Kto mógł przy 
ouszczać, że w tak korzystnej. 
atmosferze siedem esób przenie­
sie się na tam.en świat?

GENOWEFA R., zasłużona meli- 
niara z warszawskiej Pragi, za­
opatrywała się w towar w uspo­
łecznionych sklepach monopole-' 
wych, alo nie tylko. Bywało, że do 
drzwi jej sutereny stukali pracaw-u ie i  u i i n ic ia  m u t i u  u y iu  u u -  . . . . .  , , ____ ...stać zawsze i 00 cenie nrzysteonei hicy pobliskiej fabryki gorzały 

i  — jeśli piło sie na mieiscu — ulicy Ząbkowskiej, którym uoało 
™ £śi smilcem tei moina 1,vl0 si<? właśnie dwie b a *  przerzucić 

przez płot. Jedną wypili oa razu, 
OCZYWIŚCIE, że Genowefa R- a drugą „puścili”  cło Babci, żeby

la szklaneczka z „klinem“, aie 
pod warunkiem, że było czym za­
płacić...

G E N O W E F A  R . n ie  d a w a ła  w ó d v  
n a  k r e d y t  t a k ie  m ia ła  za s s d v . 
W b re w  p r z y p u s z c z e n io m  k l ie n c i  
n ie  o b r a ż a li  s ie  S z a n o w a li  za to  
n a w e t  E a b c ie . B o  trz e b a  b y ło  
w y jś ć  na m ia s to , p o k rę c ić  s ie z o r ­
g a n iz o w a ć  ia k iś  s z m a le c  i  iu ż  m o ż ­
n a  b y ło  w ra c a ć . I  n i k t  n ie  m ia ł  
o r a w a  z o s ta ć  D rz e re d z o n v

O c z y w iś c ie  z n a la z ło  s ie  o a ru  
c w a n ia k ó w  k tó r z y  n ie  t y l k o  za - 
D ra g n e li  n a c h la ć  s ie  za d a rm o , a le  
leszcze z a b ra ć  B a b c i o szczę dn ośc i 
K a ż d a  ta k a  p ró b a  r o z b o ju  k o ń c z y ­
ła  s ie  d la  n ic h  s m u tn o  W  o b r o n ie  
G e n o w e fy  R . s ta w a li  w ó w c z a s  s ta li

miała kłopoty z milicją. A bo to 
raz?! Nie dziesięć « nie dwadzie­
ścia, tylko więcej razy robiły jej 
oatrole naloty na lokal, gość do 
izby zabierano, wódka szła na stra 
ty, a ona sama na k'legum Ale 
zawsze szybko potrafiła się „od­
budować" Po takiej wsypie u Ge­
nowefy było tre chę drcźej, bo by 
ła to osoba solidna ■ jak o,'życza

mieć na pełnowartościową zaką­
skę w „Oazie“ czy „U pirata" I 
Babcia tę kradzioną wódkę chęt­
ne brała, bo jej wychodziło ta- 
'•iei niż w sklepie i z butelkami 
ao monopolu nie musiała biegać. 
Roz'ewcła 2 bańki do flaszek, iuż 
wysuszonych • było debrze. Który 
t pijanych zeuważy, że gwint w 
Takrętce zużyty?

ła pieniądze no nową partię towo 
ru do swojego interesu to dłuq* 
spłacała terminowo, albo nawet 
przed terminem

Od kiedy umarł mąż, klienci 
zwracali się do niej per „Bobria"

trzeba powiedzieć że odnosił 
się do niej z szacunkiem Bc na­
dał była to os'ba krzepko » jak 
akiś pijus rozrabiać zaczy-ał, be? 
ostrzeżenia waliła w moraę 1 wy 
rzucała na sch~dy. Lubi-n- jg za 
to. Ale głównym motywem czę­
stych odwiedzin klientów była kon 
kurencyjna cena gorzały. Na Pra­
dze melin pijackich ¡est więcej niż 
restauracji w stoicy a1© u Febr-

Genowefa R. nie miała warun­
ków do pędzenia bimbru aie do- 
stowomi od prywatnych wytwór­
ców także nie gardziła. To był zre 
s/tą towar klasy kix Zaprawiało 
się cały k-eioł herbatą • sprzeda- 
weło po dużo wyższej cenie 
,Dtiś k niak na kolację" — uro­

czyście inf-rmowało. A klienci so­
bie chwalili Zawsze to jakaś od­
miana.

W oabcmei suterenie piło się na 
krq~k>, tzn od godzin wczesno- 

c. łu-inir-wyoh do późnego rana 
M żna się był' zresztą orzespać 
za darmo właściwie jak <uż s:ł 
eo pici-® zabrakło. A rano czeka-

b y w a lc y  i  o d b ie ra l i  c w a n ia k o m  
z d ro w ie .

M o żn a  z a te m  p o w ie d z ie ć , żi* m e ­
l in a  B a b c i to  b y ł  do ść  e k s k lu z y w n y  
k lu b  to w a r z y s k i,  o c z y w iś c ie  je d y n ie  
z p u n k t u  w id z e n ia  a lk o h o l iz u ją c y c h  
s ie  z u p o d o b a n ie m  m ie s z k a ń c ó w  
s ta r e j  P ra g i.

P rz e z  te  la ta  n ie u s ta n n ie  w  o p a ­
ra c h  a lk o h o lu  G e n o w e fa  R . z n a c z - • 
n ić  s ie  p o s ta rz a ła . A le  i  ta k  z n a j­
d o w a ła  d o s ta te c z n ie  d u ż o  s i ł .  ż e b y  
k o ło  p o łu d n ia  p o d re p ta ć  d o  s k le p i­
k u  i  bez k o le j k j  — ja k o  s ta ra  
k l ie n t k a  — d o k u n ić  zap as  w ó d k i  na  
n a s tę p n a  d o b ę . T y lk o  w  c ia e u  ty c h  
d w ó c h  ..p u s ty c h * ’ g o d z in  z g ra n y c h  
z  g o d z in a m i w y m ia n y  z a łó g  w  z a ­
k ła d a c h  p rz e m y s ło w y c h  b a r  u  B a b ­
c i z a m k n ię ty  b v ł  na  k lu c z

M i l i c ja  n i j a k  sob ie  z G e n o w e fa  R. 
n ie  m o g ła  p o ra d z ić .  W  k o ń c u  n ie  
m a  ta k ie i  m o ż l iw o ś c i,  ż e b y  n o c  w  
n o r  u s ta w ia ć  p rz e d  s u te re n a  od 
d z ie ln y  p o s te ru n e k . Ż re s z  a . 7 b le -  
c riem  la t .  B a b c ia  u z y s k iw a ła  s ta tu s  
n ie t y k a ln e j  B o  p rz e c ie ż  le d w o  c z ła -  
p ia c e i s ta r o w in k i  z a m k n a ć  za  k r a t ­
k i  n ie  w y p a d a .. .

TRAGEDIA rozegrała się w cią­
gu .ednego dnia. Do sutereny Bab 
ci przyszedł stały klient, którego 
personalia są dziś trudne do usta­
lenia. Przyniósł na sprzedaż bań­
kę alkoho+u, konkretn.e — bimbru. 
Babcia zapłaciła wytargowaną ce­
nę i jak sto razy wcześniej przy­
gotowała herbacianą zaprawkę. Po 
trzech godzinach lepszy towar zo­
stał iuż rozlany do butelek. Wie­
czorem podano go do stołu. Ge­
nowefa R. ‘też nie była obstynent- 
ką. Od czasu do czasu lubiła na­
pić się z gośćmi, chociaż oczywi­
ście jedynie symbolicznie raz, dwa 
razy po troszeczku w musztordów 
ce. Tego fatalnego wieczoru też 
nie odmówiła „dfa towarzystwa" 
Minęły jeszcze dwie godziny, kie­
dy w suterenie Babci rozegrały 
się sceny dantejskie. Klienci wy- 
1, płakoii • na oślep usiłowali wy­
dostać się na świeże powietrze. 
Pięciu tęgich pijaków dostało ha­
lucynacji. Babcia już tego nie mo­
gła ani zobaczyć, ani usłyszeć. 
Skonała w kąciku. Na skutek nad­
użycia spirytusu metylowego zmar 
ło w szpitalu pięciu pijaków. Po­
chodzenie trucizny nie jest znane.

Jacek ARTOWSK1

Uśmiechnij się!

— Szefie! Wynalazłem nowe 
lekarstwo! Teraz trzeba tylko  
znaleić chorobę.

---------- — .— —  - « 0  ----------------------------
D'Artagnan zarumienił się lekko. W istocie rzeczy 

Athos przestrzegał go kiedyś, choć bez uzasadnienia. 
Mimo Jednak, że zignorował przestrogę, nie zapom­
niał o niej.

— Gdy jeden romans się- zaczyna, drugi się koń­
czy — powiedział bez skrupułu. — Nie wymawiaj mi 
mego postępowania; dama traktowała mnie bardzo 
uprzejmie, nie mogę więc wyjechać bez pożegnania

jej, jak gbur A że mąż tej noieży do świty księcio 
de Lesdiguórós'a jest na froncie..

— Ne mc niebs " eczoństwo — dokończył Ath s i 
rdcen em ir-rw w gł~sie. — Idź z Bugiem, czy dia­
błem. mój orzyjocielu! Ponieważ nie mam w tyciu 
mc o to c z  jtwei przyjaźń*, wrccai szybko cało.

Ath' s wypił jednym haustem drugi puchar malagi.

ROZDZIAŁ VI

W KTÓRYM ATHOS WYPOWIADA SWE PREDYLEKCJE

Przez z górą rok D'Artagnan pozrstawał wierny pa­
mięć swej ukrehanej Konstancji, którg 'truła Milady 
Kiedy jednak czt'w'ek est mtady rany szybko się
go io.

Trzeba przyznać, że Zofia de Bruler była wyjątko­
wym lekarzem dla tego rodzaju che rób Jei mały da­
mek przy Pue de Grenoble był zaciszny, uroczy i no- 
wet bogaty. Jej mąż w młodzieńczych etach wcłczył 
na Węgrzech przeciw Turk-m przywiózł blisko dwc 
furgony bogatego łupu. Zofia, jak wiele nnych mło­
dych żon starych wojaków była niepocieszoną w nie­
obecności męża pono Trteż zabieg p-zystorew 
D'Artagnana. by słomianą wdówkę pocieszyć bez wiel­
kiego trudu zostały uwieńczone. Subtelna zgrabna, 
mała figurka bani Zołk z brunatnym» aczvmo. tryskają­
cymi radością życ»a, była oowedem zawiść* oktawy 
mieszkanek Lyonu. Jeże!* nasz bohater osiągnął ce’ 
i niósł należyta pociechę pięknej Zcfk pod nieobec­
ność jej rycerskiego męża, tc nie mnisi a*'ił dotkliwe 
rany po cięższej stracie osobistej. D’Artagnan me ko­
chał się w niej. udawał jednak miłość z taka d-?ko- 
nołeścią, że często samemu sobie nie dowierzał w 
tym względzie.

AcrV'-f'wiek jego wizvta nie bvło zoe-wiedztaoc. nie

czynił sobie z tego powodu skrupułów. Dcm mieścił 
się rva narożniku i posiadał dodatkowe wejście do 
'■grodu 1 bocznej ulicy Do furtki D'Artagnam miał 
klucz

Przedostawszy się przez furtkę, muszkieter nie za­
stał nikogo w ogrodzie. Było późne popołudnie, lecz 
do wieczora było jeszcze ze dwie godziny. Wiedząc, 
że furtko za każdym otwarciem oznajmia kochanka, 
0'Artognan przystanął w ogrodzie i śledził okna, pew­
ny że uirzy w jednym z nich nadobną panią de Bru­
ler. Oczekiwania zawiodły.

Podszedł więc do drzwi domu i zapukał. Po chwili 
pokojówka stanęła na progu.

— Proszę, wejdźcie monsieur. Pani widziała was 
nadchodzącego wysłała mnie natychmiast do drzwi, 
byście me czekali chwili. Jest zajęta z notariuszem 
• prosi, byśc-e łaskawie wesz!» do saloniku.

0'Artojnon r<jgał dziewczynie szpadę, kaoeiusz • 
płaszcz i wszedł do małego saloniku tuż przy wejściu 
1 dw'ru. Był to piękny pokoik ze ścianami, zawieszo­
nym żółtą drooeną. Na jednej z nich wisiał wspania­
ły Tycjon który M. de Bruler zdjął z węgierskiego 
ołtarza

—- N'Kczemncść! Madame jest zajęta notariuszem! 
— myś'oł sobie — Już po raz trzeci w dwóch ty­
godniach to mi się przytrafią.

Że »ednek Zofio zajmowała się sama sprawami nie­
obecnego męża ieł tłumaczenie się było usprawte- 
ęjjiwt^ne

D'Artonanon nie czekał pięciu minut, kiedy do po­
koju wot zła służąca i oświadczyła, ie  pani czeka-

— Już rd  kilku dni Madame cierpi na migrenę i 
pozostałe w swym własnym pokoju. Jeśli pan pozwoli 
za mną...

(cdn)
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z a k o ń c z y ł a  s ię
1 32 edycja plebiscytu 
 ̂ Czytelników „Kuriera” 
‘na 10 najlepszych spor­
towców i  3 najlepszych 

' |trenerów Ziemi Szcze- 
i cińskiej w mijającym 
i roku. Organizowaliśmy 

go wspólnie z Wydzia- 
| ,łami K u ltu ry  Fizycznej, 

Sportu i Turystyki U- 
rzędów: Wojewódzkiego 
’i  Miejskiego, Wojewódz 
ką Federacją Sportu i 

i Szczecińskim Klubem 
Olimpijczyka. Na nasz 

J konkurs napłynęło 3712 
kuponów — o 80 wię- 

i cej niż w  roku minio-
< nym. Jest to plebiscyto 

wy rekord lat osiem­
dziesiątych. Łącznie

< głosowano na 46 zawód 
ników i  12 trenerów. 
Największa liczba przy­
znanych punktów wyno 
siła — 22 345 (zwycięz

1 ’ca), a najmniejsza — 1.

•  Andrzej Sikorski sportowcem roku 
•J e rzy  Salwin pierwszy wśród trenerów

Andrzej
SIKORSKI

Ryszard
DAWIDOWICZ KRZYŻAŃSKI

32 plebiscyt Czytelników „Kuriera“
SZUMIEĆ OSTROWSKI

-  zakończony

MIJAJĄCY rok był dla dowala o Tym większa lub ców nie ma. Podobnie jak su- tym.’ że Czytelnicy o jedno dański, mistrz Polski w wadze
szczecińskiego sportu rokiem w mniejsza popularność określo- permaratony. Układ plebiscy- miejsce wyżej postawili Sikor- do 48 kg. Za nim ną miejscu
sumie niezłym. Nie brakowa- nej dyscypliny. Z drugiej je- towej czołówki jest więc naj- skiego. 8 Bogusław Jarecki, mistrz kra
ło nam osiągnięć o randze mię dnak strony np. 4 pierwsze ło lepszym dowodem na to, że Na trzeciej pozycji Kazi- ju  we Wszechstronnym Ko-nkur
dzyń anodowej. Mieliśmy liczne kąty przyznano zawodnikom, w sympatycy sportu potrafią do- mierz Krzyżański — 4 lokata sie Konia Wierzchowego, uczest

n ik ME. 1 na pozycji 10 pływak 
Tomasz Gawroński — 4-krotny 
rekordzista i mistrz Polski w 
wyścigu na 1500 m.

WŚRÓD -trenerów na czele 
— Jerzy SALWIN współtwórca 
sukcesów siatkarzy Stali Stocz­
nia. którzy pod jego wodzą wy 
walczyli mistrzostwo kraju, a 
czołowi zawodnicy sekcji wystę 
powali na ME. Obecnie 4 jego 
podopiecznych jest w kadrze 
narodowTej.

Na drugim miejscu Krzysztof 
Eich, trener kajakarzy Wiskor- 
du m. in. Krzyżańskiegp, Wi- 
czewskiego, Głowackiego, któ­
rzy pod jego okiem coraz .śmie 
lej wypływają na krajowe i

Ryszard Bogusław Roman Tomasz międzynarodowe wody. Trzeci
MAJDAŃSKI JARECKI BOROWKO GAWROŃSKI Wacław Antoniak — trener spo

rego grona liczących się w Pol 
sce karateków z AKK AZS m. 
in. wicemistrza Polski Mirosła 
wa Standowicza i  drużynowych, 
złotych medalistów MP. Jest je 
dnocześnie zawodnikiem, szko­
leniowcem i prezesem Polskie­
go Związku Karate. Po raz 
pierwszy w historii plebiscytu 
przedstawiciel tej dyscypliny 
sportu znalazł się wśród jego 
triumfatorów.

m
Ryszard 

KACZYŃSKI

grono mistrzów i wicemistrzów 
kraju. Stąd też nie wszystkim 
złotym i srebrnym medalistom 
MP udało się zakwalifikować 
do grona laureatów. Na pew­
no w jakimś stopniu zadecy-

głównej mierze, znanym k ib i­
com z gazet, radia czy TV. Ko 
larzy od dawna bowiem, w 
związku z modernizacją toru. 
w Szczecinie nie oglądaliśmy. 
Kajakarstwo zbyt wielu k ib i-

Wyniki plebiscytu
ZAW ODNICY:

1. Andrzej Sikorski (Gryf — kolarstwo torowe)
— 22 345 pkt.

2. Ryszard Dawidowicz (Gryf — kolarstwo torowe)
— 21 583 pkt.

3. Kazimierz Krzyżański (Wiskord — kajakarstwo)
— 15 491 pkt.

4. Jan Szumieć (Polrno — supermaraton)
— 15 218 pkt.

5. Marek Ostrowski (Pogoń — piłka nożna)
— 14 078 pkt.

0. Ryszard Kaczyński (Stal Stocznia — siatkówka)
— 11 136 pkt

7. Ryszard Majdański (Stal Stocznia — boks)
— 9166 pkt.

8. Bogusław Jarecki (Dragon — jeździectwo)
— 7 809 pkt.

9. Roman Borówko (Stał Stocznia — siatkówka)
— 7 235 pkt.

10. Tomasz Gawroński (Stal Stocznia — pływanie)
— 7 230 pkt.

TRENERZY:
X. Jerzy Salwin (Stal Stocznia — siatkówka)

— 4 610 pkt.
2. Krzysztof Eich (Wiskord — kajakarstwo)

— 4 445 pkt.
3. Wacław Antoniak (AKK AZS — karate)

— 1 770 pkt.

ceniać sukcesy, nie tylko w 
tych dyscyplinach, które uwiel­
biają jak np. futbol, ale także 
i w innych. Jednocześnie pa­
trząc na pełną grupę sportow­
ców — laureatów, sądzimy że 
znaleźli się w niej rzeczywi- 

\ śeie najlepsi zawodnicy nasze- 
, go regionu w mijającym roku. 
, Najliczniej reprezentowana 
, jest wśród najlepszych zawod- 
, ników i trenerów Stal Stocz- 
nia— 4 sportowców i 1 szko- 

, leniowiec. Dwóch zawodników 
, ma Gryf, po jednym: Wiskord 
, (plus jeden trener), Pogoń. Dra- 
, gon Nowielice i Polmo oraz je 
, dnego trenera AKK AZS. W 
i podziale na dyscypliny wyglą- 
• da to następująco: po 2 zawód 
1 ników mają kolarstwo i s-iat- 
| kówka, którą reprezentuje tak­
że szkoleniowiec, po jednym: 

‘ kajakarstwo (plus trener), p ił­
ka nożna, supermaraton, boks, 

| jeździectwo i pływanie. Wśród 
szkoleniowców poza przedsta­
wicielami wymienionych dy- 

' scyplin jest także reprezentant 
1 kai'ate.

TYTUŁ najlepszego sportow­
ca Ziemi Szczecińskiej w 1985 
roku Czytelnicy „Kuriera”  przy 
znali kolarzowi torowemu Gry- 

’ fa — Andrzejowi Sikorskiemu. 
Jest on wicemistrzem świata w 
drużynowej jeździe na 4 km, 
zdobywcą w tejże konkurencji 
Pucharu Europy i  złotym meda 

, listą MP. Jego najgroźniejszym 
, rywalem był klubowy kolega 
, — Ryszard Dawidowicz. Także 
, wicemistrz świata, zdobywca 
Pucharu Europy i złotego me- 

. dału MP w  jeździe drużynowej 
na 4 km a nadto mistrz kraju 
w wyścigu na 1 km. W ostat­
nim, finałowym wyścigu na 
MS pojechał on nieco słabiej 
,niż jego koledzy i  to — jak nam 
się wydaje — przesądzało o

Tomasz
GAWROŃSKI

w czwórce i 6 lokata w dwójce 
na kajakowych mistrzostwach 
świata. Liczne sukcesy na in­
nych międzynarodowych rega­
tach. Czwarty — przedstawi­
ciel zakładowej sekcji biegowej 
fabryki „Polmo”, supermaraton 
czyk — Jan Szumieć. Jeden z 
najlepszych na świecie w tej 
specjalności. M. in. zwycięzca 
biegu na 100 km w Kaliszu 
(nieoficjalne MP), drugi w Win- 
schoten (Holandia). Na piątej 
pozycji Marek Ostrowski, czo­
łowy piłkarz Pogoni, reprezen­
tant Polski, członek narodowej 
drużyny, która wywalczyła a- 
wans do finałów piłkarskich 
mistrzostw świata.

Na miejscach 6 i 9 Ryszard 
Kaczyński i Roman Borówko, 
reprezentanci i mistrzowie Pol­
ski w siatkówce, którzy grali 
w drużynie narodowej na mi­
strzostwach Europy, gdzie Po­
lacy wywalczyli 4 miejsce. 
Siódmy oieściarz Ryszard Maj-

SERDECZNIE gratulujemy 
wszystkim laureatom a pozo­
stałym pretendującym do tego 
grona sportowcom i trenerom, 
życzymy powodzenia w roku 
następnym. Dziękujemy też na­
szym Czytelnikom za udział w 
konkursie (w styczniu rozloso- 
jemy wśród nich nagrody).

FINAŁEM plebiscytu będzie 
tradycyjny Bal Mistrzów Spor­
tu, w trakcie którego wybrań­
cy Czytelników zostaną nagro­
dzeni.

(jg)

Najlepsi szkoleniowcy

Jerzy
SALWIN

Krzysztof
EICH

Wacław
ANTONIAK
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D E L F IN  (468-78) ..W ille  l  z a ją c "  * .  
10. 11. 12; ..M iło ś ć  S w a n n a ”  e. 13-1». 
15.46. 18, 20. f r . - H F N .  l .  18 ( p ią te k , 
s o b o ta  l  n ie d z ie la ) :  C O L O S S E U M  
(453-18) „ P o w r ó t  . J e d i”  g. 15. U S A . 
1. 12; ..H a lo , t a x i ’ * g. 17.3o, 19.30. 
ju g . .  L  18 ( p ią te k .  s o b o ta  i  n ie d z ie ­
la ) ;  C O L O S S E U M  ( k a w ia r n ia  v id e o )  
. .A k a d e m ia  p a n a  K le k s a ”  g . 1«, 
o o l. .  cz . I I ;  . .M is t r z y n i  W u - D a n g "  
g  19. c h iń s k i .  1. 18 ( p ią te k ,  s o b o ta  
1 '  n ie d z ie la ) :  K O S M O S  (380-03) . . I n ­
d ia n a  J o n e s ”  g. 8.3®. 12. 14-30, 17,
19.30. U S A . 1. 15 ( p ią te k ,  s o b o ta  1 
n ie d z ie la ) :  B A Ł T Y K  (73 3 -» ) s o b o ta  
i  n ie d z ie la :  „ D ż o n y  i  A r n i k a ”  g. 
15. w ę g .: . .K la s z to r  S h a o l in ”  g . 17.
19.15. c h iń s k i .  I .  15; P O L O N IA  (22- 
18-34) . .S y n o w ie  d r w a la ”  g. 13.30. 
p o i . :  „ G r e m lin s y  r o z r a b ia ją ”  g . 14.30.
16.30. 18.30. U S A . 1. 12 ( p ią te k ,  s o b o ­
ta  i  n ie d z ie la ) :  p i o n i e r  (475-02), 
..Z a g u b io n e  rz e c z y ”  g . 9. 19. w ł . i  1. 
18; ..M iło ś ć  z  l i s t y  p r z e b o jó w "  g . 
15. 17. p o i.. L  15; ..Z  o g n ie m  n ie  
m a  ż a r tó w ”  g. 11, 12.15. 13.30. p o L : 
H E T M A N  (P o m o rz a n y )  p ią te k :  . .K o ­
n ik  G a ro u s e k ”  g. 16.30. ra d ź .;  ..Ja ­
n o s ik ”  g . 18; Z A M E K  — . .Z b y t  n ó ź - 
n e  p o p o łu d n ie  F a u n a ”  g. 17. 19,
C S R S . 1. 15; s o b o ta : g. 16. 18; n ie ­
d z ie l ’ : g. 17; M A R S  — p ią te k :  „ C o ­
la r g o l  z d o b y w c a  k o s m o s u ”  g. 16;

* , .V « o a n k ”  g . 18. 20. p o i.. 1. 15: n ie ­
d z ie la :  g. 17. 19; P R O M IE Ń  (374-95) 
. .Ż a n d a rm  n a  e m e ry tu r z e ”  g . 14. 16. 
18. f r . .  1. 12. p a n o ra m , ( p ią te k  i  s o ­
b o ta ) :  S Z M A R A G D O W E  (Z d r o je )  s o ­
b o ta : .A w a n tu r a  o B a s ie ”  g . 11.15 
doI . :  „ T y g r y s ią t k o ”  g . 13; n ie d z ie ­
la :  „ D ia b e ls k ie  s zczę śc ie ”  g. 15.30.
17.15. p o i.. 1. 15; P R Z Y J A Ź Ń  (D ą ­
b ie )  n ie d z ie la :  „ Ż a n d a r m  na  e m e ry ­
tu rz e ”  g. 16. 18. f r . .  I .  12; 1 M A J  
(Z y U o w c e ) n ie d z ie la :  „ P o l i c ja n t k a "  
g. 16. 18. f r . .  1. 18; B A J K A  (P o lic e )  
s o b o ta  i  n ie d z ie la :  . .A n ie ls k a  d ta ­
b l ic a ”  g . 16. C SR S. 1. 18; . .Z a g i­
n io n y ”  g. 18. U S A . ! .  15 (s o b o ta  i  
n ie d z ie la ) :  B I A Ł Y  Ż A G I E L  (T rz e ­
b ie ż ) n ie d z ie la :  „ P o d  w u lk a n e m ”  g. 
13. U S A . 1 13; Z A T O K A  (N o w e
W a rp n o )  n ie d z ie la :  „ K o m a n d o s i  z 
K - ’.war-. n y ”  g. 18. an g .. 1. 15; M E W A  
(Ż e le c h c w o )  „ V a h a n  k  I I  c z y i  i r i ­
p o s ta ”  g . 17. p o i. .  1. :5 (s o b o ta  i  
n ie d z ie la ) ;  j u t r z e n k a  (C h o in a )  
„ D u c h ”  U S A . I .  15 ( p ią te k ,  - s o b o ta  
i  n  e . lz ic la ) :  G R Y F  ( G r y f in o )  n ie -  
d z ie .a :  . .K o b ie ta  z p r o w in c j i ”  p o i.. 
1. 15; R O B O T N IK  ( P y rz y c e )  p ią te k  
i  n ie d z ie la :  . .W y r o s tk i ”  ra d ź .. 1. 12; 
. .B a l la d a  o  N a r a y a m le ”  ja p . .  1. 18; 
W IS Ł A  (G o le n ió w )  n ie d z ie la :  „ C z y  
le c i  z n a m i p i lo t? ”  U S A . I .  12;
. S m a ż a ln ia  s t o r y ”  n o !.. 1. 15: W E ­
N U S  (G o le n ió w )  .. N . es o o d z ie w  a n a  
k a r ie r a ”  b u łg . .  ,1. 15 (p ią te k  i  s o ­
bota.«: IN A  (S ta rg a rd )  p ią te k  i  n ie -  
' ’ - ie la :  „ G l in a r z  z  B e v e r ly  H i l l s ”  
U S A . 1. 18: D A R  (S ta rg a rd )  „ G r e y -  
s to k e  — le g e n d a  T a rz a n a , w ła d c y  
m a łp ”  a n g . 1. 12 (p d a te k . s o b o ta  i 
n ie d z ie la ) ;  C U K R O W N IK  (S ta rg a rd )
.F u c h a ”  o o l.. i .  15; „ D z ia d e k  d o  

o rz e c h ó w ”  o o l.

P O R A N K I
D L A  D Z IE C I I  M Ł O D Z IE Ż Y

(n ie d z ie la )

Z A M E K  — ..Z e s ta w  b a je k ”  e. 11, 
:2. 13; K O R A B  _  „ R e k s io  ś p ie w a k ”  
g. 11 12; D E L F IN  — „ W i l k  i za ­
le o ”  g. 10. 11. 12: B A Ł T Y K  —
.A w a n tu r a  z  k r e te m ”  g . 14; P O L O ­

N IA  — „ S y n o w ie  d r w a la ”  g. 13.30; 
P IO N IE R  — „ Z  o g n ie m  n ie  m a  ż a r ­
tó w ”  g . 11. 12.15. 13.30; H E T M A N  — 
..M y s z  .a i w łó c z ę g a ”  g. 12; ..J a n o ­
s ik ”  g . 13; P R O M IE Ń  — ..P ro szę  
s ło n ia ”  g. ¡2 ; M A R S  —  . .B a lla d a  o 
k r ó lu  D s s ą lu  W a s a ty m ”  g. I ł :  
S Z M A R A G D O W E  — . .T y g ry s ią tk o ”  
g . 14: P R Z Y J A Ź Ń  (D ą b ie )  „ T o r u ń ­
s k ie  ig r a s z k i”  g. 15; i  M A J  — „ T r o  
o ic le le ”  g. 15; B A J K A  — ..S m o cza  
ic m a "  g. 12; B I A Ł Y  Ż A G I E L  —
. K r ó le w ic z  i  g iw iazd a  w ie c z o rn a ”  g. 
16; Z A T O K A  — ..R e k s io  ł y ż w ia r z ”  
g. 15; .S u o e r p o tw ó r ”  g. 16; M E W A  
— O l s ło n iu ”  g 16.

(s o b o ta  i  n ie d z ie la )

M U Z E U M  — S T A R O M Ł Y Ń S K A  I  —
S z c z e c iń s k a  p la s ty k a  p io n ie rs k ic h  
la t  — g 9—15.30; S T A R O M Ł Y Ń ­
S K A  27 — S z tu k a  p o ls k a  X x - l e d a  
m ię d z y w o je n n e g o : W ła d z tw o  k s ią ż ą t 
p o m o r s k ic h ;  S z tu k a  P o m o rz a  Z a ­
c h o d n ie g o  X I I I —X V I I I  w . ;  S ta re  s re  
b ra : W y b ra n e  o k a z y  b r o n i  — g. 
9—15.39: P L A C  R Z E P IC H Y  —  O d ­
d z ia ł  H is to r i i  M ia s ta : D z ie le  S zcze ­
c in a  — d o k u m e n ty  4 0 - le c ia : P o c z ą t­
k i  s z k o ln ic tw a  ś re d n ie g o  w  S zcze­
k n i e  — p a m ię c i p a n i d y r .  J a n in y  
S z ' " r s k ie 1  -  g . 9— 15.30; Z A M E K  
W D K  — W o j.  w y s ta w a  p la s ty k i  l u  
d o w e j 1 a m a to r s k ie j .  Z A M E K  B W A  
— W y s ta w a  fo to g r a f ic z n a  —  „ M o je

m ia s to "  g . 10—18.
M U Z E A  — c z y n n e  w  s o b o tę  l  n ie ­
d z ie le  w  g. 10—16.

. .P ią te k  z P a n k r a c y m ” . 17-20 W ia d o ­
m o ś c i.  17.30 M a g . w ę d k a r s k i .  17.50 
. .P i łk a rs k a  k a d r a  c z e k a ” . 18.05 T V  
s z k o ła  ta ń c a .  19 D o b ra n o c . 19.10 
. .S tu d iu m ”  —  B łę k it n a  p la n e ta .  19.30 
D z ie n n ik .  20 M o n it o r  rz ą d o w y . 20.30 
F i lm  b u łg . - f r .  — . .M ic h a ł S t ro g o w  — 
k u r ie r  c a r s k i ” . 22.20 K o m e n ta rz e . 
22.50 S p ra w a  d is  r e p o r te r a .  23.30 
W ia d o m o ś c i.

P R O G R A M  U '

17 O fe r t y  p o d s k ie j n a u k i .  17.30 „ (K lu b  
A n to n ie g o  P ie c h n ic z k a ” . 17.50 . .Z a ­
t r z y m a n e  w  k a d r z e ” . 18.10 P rz e b o je  
D w ó jk i .  18.30 K r o n ik a  ( lo k . ) .  19.05 
„F ra g g a e s i” . 19.30 D z ie n n ik  20 G a ­
le n ie  ś w ia ta  —  E r m ita ż .  20.30 „ B r a ­
w o ” . 21.50 A n ty c z n y  ś w ia t  o r o f .  
K r a w c z u k a .  22.20 F i lm  T V  w ł .  — 
..A  ż y c ie  to c z y  s ie  d a le j ” . 23.20 W ia  
doenośc i.

s ty k a .  17.45 W ia d o m o ś c i. 17.50 T V  
d z ie c ię c a . 18 F i lm  T V  — „ O k r y c ie  
t a je m n ic y ” . 18.55 W ia d o m o ś c i.  19 
P r o g r a m  r o z r y w k o w y .  19.30 R ep . z 
p o d ró ż y . 20 F i lm  f r .  — „ S k r z y d ła  
g o łę b ia ” . 21.30 K r o n ik a .  22 O p e ra  — 
..P o d ró ż  n a  k s ię ż y c ” .

N IE D Z IE L A

S O B O T A  

P R O G R A M  1

8.30 . .T y d z ie ń  n a  d z ia łc e ” . 9 „ S o b ó t­
k a ” . 10.30 W ia d o m o ś c i.  10.49 „ B a r ie ­
r y " .  u . io  N a  k r a w ę d z i s ło w a , n .3 0  
R e p . —  „ Z  p o t r z e b y  s e rc a ” . 12 ..P la ­
g i  n a  p la g i” . 12.40 „7  a n te n ” . 13.30 
P o r t r e t  a k to r tc i  —  J a d w ig a  C h o j­
n a c k a . 14 K o n t o  ..M ” . 14.30 M a g . 
w o js k o w y .  15 W ia d o m o ś c i 15.05 
T e a tr  T V  — . .N o ra ” .  16.40 M a g . k o n  
s u m e n ta . 17.10 „ O  z e g a ra c h  i  z e g a r ­
m is t rz a c h  w a r s z a w s k ic h ” . 17.35 L o ­
s o w a n ie  D u ż e g o  L o tk a .  17.45 T V  l i ­
s ta  p r z e b o jó w .  18.20 S k a rb ie c .  19 D o  
b ra n o « . 19.10 „ z  k a m e ra  w ś ró d  z w ie  
r z a t ”  19-30 D z ie n n ik .  20 F i lm  an g . 
—  ..U c ie c z k a  n a  A te n e ”  .21.55 M a g . 
p u b l .  22.45 W ia d o m o ś c i. 22.50 S p o r t .  
23.05 A n g . p r o g r a m  r o z r y w k o w y  — 
„ W a y n e  S ie e p  i  i n n i . . . ” . 23.25 K in o  
n o c n e  — „ D e r r i c k " .

P R O G R A M  I I

12.30. 13 N U R T . 13.30 F i lm  N R D  -  
„ T r z y  w ło s y  d ia b ła ” . 15.05 W id e o ­
te k a .  15.35 „ P r z e d  S y lw e s t re m ” . 16.30 
„O g ie ń  s p a d ł z n ie b a ”  — f i lm  d o k .  
17 S p e k t ru m .  17.40 „ G w ia z d y  n a  m o r  
sk ło n  d n ie ”  — f i lm  d o k .  R F N . 18.30 
Im io n a  u l ic  — T a m a  P o m o rz a ń s k a  
d o k . ) .  19 ..R o k  w  p o l i t y c e ”  19.30 
D z ie n n ik  ( d la  n ie s ły s z a c y c h ). 20 P ro  
g ra m  r o z r y w k o w y  —  „ Z im o w y  
w e e k e n d ” . 20.40 F i lh a r m o n ia  D w ó j ­
k i .  21.30 W ło s k i z e s a ó ł — „ M i l k  a n d  
c o f fe e ” . 22.15 F i lm  a n g . —  „ Ż e g la rz  
w ra c a  d o  d o m u ” . 23.05 W ia d o m o ś c i.

N IE D Z IE L A

P R O G R A M  I

9.15 G im n a s ty k a ,  k r o n ik a .  10. 10.30 
W id o w is k a  d'La d z ie c i.  11. P ro g ra m  
r o z r y w k o w y  n a  lo d z ie .  12.15 R e n . — 
..N e p a l” . 12.50 W ia d o m o ś c i, k r o n i ­
k a .  13 R o z m a ito ś c i.  17 K r a jo b r a ­
z y  — h is to r ie  — t r a d y c je .  15.30 W i­
d o w is k o  d ia  d z ie c i.  16 W ia d o m o ś c i. 
18.10 F i lm  f r . - R F N .  17.50 S p o r t .  38.50 
T V  d z ie c ię c a , k r o n ik a .  20 F i lm  an g .
— „ G a n d h i” . 23 K r o n ik a  23.15 
S p o r t .  23.30 M u z y k a  A .  D w o rZ a k a ,
23.55 W ia d o m o ś c i.

P R O G R A M  I I

11 D lą  d z ie c i - -  f i lm  łu g .  —  „S zczę ­
ś l iw y  k a r z e ł” . 12.15 G r a ja  d z ie c i ja  
o o ń s k ie . 13 S tu d io  H a l le  13.15 F i lm  
U S A  — „ N ie w o ln ic y ”  15 S tu d io  
H a lle .  15.30 F ito n  T V  ra d ź . — ..Gość 
z p rz y s z ło ś c i” . 16.35 ..R a d z ie c k a  m ło  
d z ie ż ” . 17 P r o g r a m  b a le to w y .  17.45 
W ia d o m o ś c i.  17.50 T V  d z ie c ię c a . 18 
F i lm  T V  —  „ O d k r y c ie  ta je m n ic y ”
18.55 W ia d o m o ś c i. 19 F i lm  T V  w  eg.
— „ G u z ic z e k  i  I n n i ” . 20 F i lm  — 
„ W in n e t o u ” . 21.30 K r o n ik a .  22 F i lm  
p o i —  .B a r y to n ” .

P R O G R A M  I

7.30 „W s z e c h n ic a  r o d z in y  w ie js k ie j ” . 
7.50 ..P o  g o s p o d a rs k u ” . 8.20 M a g . 
r o ln ic z y .  9 T e le ra n e k . 10.30 W ia d o ­
m o ś c i.  10.35 F i lm  d o k .  — „ A f r y ­
k a ” ;  11.35 ..G d y  z a b r z m ia ł z ło ty  
r ó g ” . 12 Z  P o ls k i ro d e m . 12.30 T e ­
le t u r n ie j  —  w s z y s tk o  a lb o  n ic .  13.15 
T V  k o n c e r t  ż y c z e ń . 14 T e le tu r n ie j .  
14.35 „ K r a j  za  m ia s te m ”  15 W ia d o ­
m o ś c i. 15.05 T e a t r  d la  d z ie c i — 
„ D a w n o ,  d a w n o  te m u . . . ” . 16.05 s t u ­
d io  1. 18.20 A n te n a . 19 W ie c z o ry n ­
k a .  19.30 D z ie n n ik .  20 F i lm  T V P  — 
„ P a n  n a  Ż u ła w a c h ” . 20.50 „P e g a z ” .
21.30 S p o r to w a  n ie d z ie la .  21.45 T r y ­
b u n a  s e jm o w a  — w y d a n ie  s p e c ja l­
ne . 22.55 P io s e n k i J .  W a d o w s k ie g o  
i  J .  P r z y b o r y .  2325 W ia d o m o ś c i.

P R O G R A M  I I

10.05 F i lm  d la  n ie s ły s z a c y c h  —  ..P an 
n a  Ż u ła w a c h ” . 11 P r o g r a m  w o js k o ­
w y .  11.30 K o n c e r t  ż y c z e ń  ( lo k . ) .  11.55 
N ie d z ie la  w  D w ó jc e .  12 K w a d ra n s  
z  h e jn a łe m  12.15 W ia d o m o ś c i 12.20 
„ J u t r o  p o n ie d z ia łe k " .  12.50 K in o  fa ­
m i l i j n e  — „ S e r c e "  .13.50 f fh o r t .  15 
„ K in o  O k o ” . 16 F i lm  f r  — „ N o w a  
d ro g a  d o  I n d i i ” . 17 S p o r t .  18.15 
„ Z w ie r z ę ta  ś w ia ta ” . 18.40 „ S ły n n e  
d z ie ła , s ły n n i  w y k o n a w c y ”  19.39 
D z ie n n ik  (d la  n ie s ły s z a c y c h ).  20 
S p o r t .  21 F i lm  T V  a n g . —  „J a . 
K la u d iu s z ”  21.50 W ie c z ó r  a u to rs k i  
D u d y -G ra c z a . 22.40 W ia d o m o ś c i.  22.45 
„ S z o e tn i  4 0 - le tn i” .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I  

P R O G R A M  I

15.10 W id o w is k o  d la  d z ie c i.  15.55 
„ U w a g a  — r o c k - ” . 16.25 T y  i  tw o je  
z w ie r z ę ta .  16.50 G im n a s ty k a ,  w ia d o ­
m o ś c i. 17.15 W id o w is k o  d la  d z ie c i. 
1 7 .«  F i lm  T V P  — „ D r  D o o l i t le ” . 
18.50 T V  d z ie c ię c a . 19 Z w ie r z ę ta  
p rz e d  k a m e rą  19.25 P ro g n o z a  p o ­
g o d y . k r o n ik a .  20 F H m  T V  -  
„ B r u e h l ” . 21.35 F i lm  ja o . - w ł .  — 
„ O g r ó d  E d e n a ”  23.20 K r o n ik a .  2 3 .»  
S t u d io  D re z n o . 23.50 Ś p ie w a  G it te  
H a e n n in g . 0.30 W ia d o m o ś c i.

P R O G R A M  U

17.83 W ia d o m o ś c i, g im n a s ty k a .  17.50 
T V  d z ie c ię c a . 18 F id m  T V  -  „ O d -  P R O G R A M  I  
k r y c ie  ta je m n ic y ” . 18.55 W ia d o m o ś ­
c i.  19 F o lk lo r  n a  ś w ie c le . 19.30 „O d  
F o ro s  d o  J a ł t y ”  20 F i lm  ra d ź . —
„ M o rz e  w  o g n iu ” . 21.30 K r o n ik a .
22 M a g . k u l t u r a ln y .  22.45 F i lm  c h iń ­
s k i  — „ H e r b a c ia r n ia ” .

P R O G R A M  I

W IA D O M O Ś C I: 16. 18. 19. 20. 22. 23.

14.55 P le ć  m in u t  o  k s ią ż c e . 16.05 M u  
z y k a  1 A k tu a ln o ś c i .  17.30 - .P io s e n k i 
n a s z y c h  tw ó r c ó w  18.05 M e rk u r iu s z  
r z ą d o w y . 18.20 W  p o s z u k iw a n iu  u lu ­
b io n e j m e lo d i i.  19-30 R s d io  — d z ie ­
c io m  — Z ie lo n a  o ó łn u tk a .  20. :5 K o n  
c e r t  ż y c z e ń . 20.35 W ie rs z e  d la  c ie ­
b ie .  21.15 M u z y k a  b a r o k u .  22Jf5 N a  
r ó ż n y c h  in s t r u m e n ta c h .  22.20 R an e- 
ty c ie  z Jazzu p o ls k ie g o . 23.10 P a­
n o ra m a  ś w ia ta . 23.25 D y s k o te k a  
p rz e d  s o b o tą .

P R O G R A M  I I

W IA D O M O Ś C I: 17. 21.10. 0.50.

14.30 F o lk lo r  n a  m a p ie  ś w ia ta . 15 
P a i f i ie t n ik j  i  w s p o m n ie n ia . 15.10 Z n «  
n e  c z y  n ie  z n a n e ?  15.30 M u z y k a  na  
s y n te z a to r y .  16 W ie lk ie  d z ie ła ,  w ie l ­
c y  w y k o n a w c y .  16.50 „ Z ie m ia ,  k tó ra  
B ó g  d a ł  K a in o w i”  17.05 F e lie to n .
17.15 D z ie n n ik .  17.20 R o z ś p ie w a n a  
m ło d z ie ż . 17.40 U T 3 K .  18 P ro p o z y ­
c je  k o n c e r tu  ż y c z e ń . 18.30 K lu b  S te  
re o . 19.30 W ie c z ó r  w  f i lh a r m o n i i .
21.15 W ie c z o rn e  r e f le k s je .  21.20 N o - 
w o r o m a n ty c z n e  o c z e k iw a n ia . 21.30 
W ie c z ó r  l i te r a c k o - m u z y c z n y .  21.40 
T e a t r  P R  —  .N a jw ię k s z e  ło w is k a  
ś w ia ta ”  22.10 S łu c h a jm y  ra z e m  23 
M ic h e l  T o u r n ie r  — ..K a c c e r  M e l­
c h io r .  B a l ta z a r ” . 23.20 P o la c y  na  
n ły ta c h  ś w ia ta . 24 N o c n e  m u z y k o w a  
n ie .  0.45 M in ia tu r a  l i te r a c k a  — „N o c  
z im o w a ” .

P R O G R A M  I I I

S E R W IS : 15. 16. 17. 18. 22.05.

15.05 R o c k  p o  p o ls k u . 15.45 .M a ły  
sea n s ” . 16 Z a p ra s z a m y  d o  T r ó jk i .
17.30 P o l i t y k a  d la  w s z y s tk ic h  19 
„ P r y w a tn e  ż y c ie  p ię k n e j  H e le n y ”
19.30 T r o c h ą  6 W in g a . 19.50 J a d w ig a  
S ta ń c z a k ó w  a — . .P rz e jś c ia ” . 20 M a ­
a n a m  n a  P ły c ie  R C A . 20.45 K lu b  
T r ó j k i  — Ż y ją c  w e d łu g  p rz y k a z a ń . 
21 T r z y  k w a d ra n s e  ja z z u  — d y s k o ­
g r a f ie .  21.45 K lu b  T r ó j k i .  22.15 Ś p ie ­
w a ć  p o e z ją . 22.45 „ M a r ia  D ą b ro w ­
s k a  ja k ie j  n ie  z n a m y ” . 23 Z a p ra sza  
m y  d o  T r ó jk i .  23.50 „ G o r ą c z k a  i  je j  
c ie ń ” .

P R O G R A M  I V

W IA D O M O Ś C I: 17. 19.30. 23.50.

14.25 R o z g ło ś n ia  H a rc e rs k a . 15.30 
„ M ie d z y  n a m i" .  16 L e k t u r y  n a s to la t  
k ó w  — „ Ż m i ja ”  16.10 In s t r u m e n ta ­
r iu m  m u z y k ;  r o z r y w k o w e j  16.30 
. .M a g a z y n  n o w o ś c i m e d y c z n y c h ” .
17.06 M u z y k a  o r a to r y jn a .  18 M aga­
z y n  — . .M o je  h o b b y ”  — „ K o ń .  m ó j 
p r z y ja c ie l ” . 18.20 M u z y c z n e  h o b b y  — 
m u s ic a l.  18.40 S tu d io  e k s p e r tó w . 
19.40 ję z .  a n g ie ls k i.  19.55 o  tw ó r ­
c zo śc i d la  d z ie c i.  20.20 W ie c z ó r  m u ­
z y k i  i  m y ś l i  — „ W  ś w ie t le  k s ię ż y ­
c a ” . 22 T w ó r c y  i  k o m p o z y to rz y  m u  
z v k i  k a m e ra ln e j.  22.50 „Ś w ią te c z n e  
z w y c z a je  w  w ie lk im  m ie ś c ie ” . 23 
M u z y k  © te ra p ia . 33-30 C z ło w ie k  ł  na 
u«ka w  o p in i i  u c z o n y c h .

S O B O T A

K a in o w i ” .  10 G o d z in a  m e lo m a n a . 
H  Z a w s z e  p o  J e d e n a s te j. 11.10 R e ­
c i t a l  Z b ig n ie w a  W o d e c k ie g o . 11.30 
T y d z ie ń  w  s te re o . 12 S z ta fe ta  o r ­
k ie s t r .  12.25 R a d io w e  40-decie. 13.05 
R a ze m  m ło d z i p r z y ja c ie le .  14 C o  je s t 
g ra n e ?  P y ta n ia ,  o d p o w ie d z i,  n a g ro ­
d y .  16 W ie lk ie  d z ie ła ,  w ie lc y  w y ­
k o n a w c y .  18.50 „ Z ie m ia ,  k tó r ą  B ó g  
d a ł  K a in o w i ” . 17.05 F e l ie to n .  17.15 
D z ie n n ik .  17.20 S z c z e c iń s k ie  p io e e n - 
k i .  17.40 T y d z ie ń  n a  z a c h o d n im  W y  
b rz e ż u . 18 R ó ża  W ia t r ó w .  18.30 
G w ia z d o z b ió r .  19.20 M in ia tu r a  l i t e ­
r a c k a . 19.30 W ie c z ó r  w  f i lh a r m o n i i .
21.05 ‘W ie c z o rn e  r e f le k s je .  21.10 Z e ­
g n a j  B r a z y l io .  21.30 W ie c z ó r  l i t e r a c ­
k o - m u z y c z n y .  21.40 T e a tr  P R  — 
„S z a n ta ż y ś c i” . 22.10 S tu d io  S te re o  za 
p ra sza . 23 „ K r ó l ” . 23.20 S tu d io  S te ­
r e o  za o ra sza . 0.45 M in ia tu r a  l i t e r a c ­
k a .

P R O G R A M  U l

S E R W IS : 7. 8. I .  12. 15. 1«. 1?. 18. 
22.05.
6 Z a p ra s z a m y  d o  T r ó j k i .  7.30 P o l i t y  
k a  d ia  w s z y s tk ic h .  8 j o  „ H a y z e l  1 
k a w a ł  ła jd a k a ” . 9.05 P io s e n k i na 
w e e k e n d . 9.15 W iz y t y  1 p o d ró ż e . 9.30 
P rz e b o je  z f i lh a r m o n i i .  10 „ P r y ­
w a tn e  ty c ie  p ię k n e j  H e le n y ” . 10.30 
Z ło te  la ta  s w in g a . . .  11 N ie  c z y ta liś ­
c ie  — t o  p o s łu c h a jc ie .  11.15 D z iś  w  
l iś c ie  p r z e b o jó w .  11.30 W  ż y c io r y ­
sa ch  n ie  z n a jd z ie c ie .  11.40 D z iś  w  
l iś c ie  n rz e b o jó w .  11.50 „ P r z e jś c ia ” .
12.05 W  to n a c j i  T r ó j k i .  1* „ H a y z e l  
i  k a w a ł  Ł a jd a k a ” . 13.10 P o w tó r k a  z 
r o z r y w k i .  14 B o ż e  N a ro d z e n ie  w  
m u z y c e  15.05 W s z y s tk ie  d r o g i  p r o ­
w a d z ą  d o  N a s h v i l le .  15.45 B y ć  ze 
so b ą . 16 Z a p ra s z a m y  d o ' T r ó j k i .  18.05 
I n fo r m a c je  s p o r to w e . 19 „ P a m ię t n ik  
p o e ty c z n y  —  g r u d z e ń  1885” . 19.30 
T r o c h e  s w in g a .. .  19.50 „ P r z e jś c ia ” . 
20 L is ta  p rz e b o jó w .  22.15 T e a tr z y k  
— „ Z ie lo n e  O k o ” . 22.50 M u z y k a .  23 
Z a p ra s z a m y  d o  T r ó j k i

z a m i.  11 G ra  W ie lk a  O r k ie s t r a  S y m  
fo n ic z n a  P R iT V . 12 P o c z ta  D w ó jk i .  
12.10 Z a n im  t r a f ią  n a l  ;® ty  p rz e b o ­
jó w .  13.05 M o d a  to  s p ra w a  p o w a ż ­
n a . 14 Ś p ie w n ik  r o d z in n y .  14.15 P o w  
t ó r k l  p ły to w e .  15 K o n c e r t  c h o p i­
n o w s k i .  15.30 K a ta lo g  w y d a w n ic z y .  
15 .»  P io s e n k i n a  ż y c z e n ie . 17.05 
P rz e d  S y lw e s t re m  z  K r z y s z to fe m  
K r a w c z y k ie m . 18 E c h a  fe s t iw a l i  i  
k o n k u r s ó w  m u z y c z n y c h  w  1985 r .  „ 
21.20 W ie c z ó r  p ły to w y .  23.20 
„ S z a n u jm y  w s p o m n ie n ia ” . 0.10 W  
ś w ie c le  k a m e r a l is t y k i.

P R O G R A M  I I I

S E R W IS : 7. 13. 1».

7.05 M e lo d ie  o rz e b u d z a n k i.  8 S p ra ­
w y  i  s p r a w k i  w ie lk ie g o  ś w ia ta . 8.10 
K o m u  p io s e n k ę . 8.45 K ą ty  w id z e n ia .
9 M u z y c z n y  p o ra n e k  f i lm o w y .  9.30 
Z  m o le i  p ły to te k i.  10 T y lk o  50 m i­
n u t .  10.50 B l is k ie  s p o tk a n ia  —  „ M y ­
ś l is tw o ” . n  p o d  d a c h a m i P a ry ż a . 
11.30 C z a r n y  c z ło w ie k  —  S e rg iu s z  
J e s ie n in . 12 R e c ita l V a «  C l ib u r n a .  
*2.50 B l is k ie  « p o tk a n ia  —  „ M y ś l i ­
s tw o ” . 13.05 N ie c h  g ra  m u z y k a . 14 
P r y w a tn ie  u  A n to n ie g o  F a ła ta . 14.1* 
N o w a  p ły ta  J u l i o  Łg les iasa. 15 Ż y ­
c ie  n a  g o rą c o . 15.30 O d k u rz o n e  p r z e  
b o je . 15.50 B l is k ie  « p o tk a n ia  —  „ M y  
ś l is tw o ” . 18 D z ie ła .  In te r p re ta c je ,  
n a g ra n ia . 17 P o w ię k s z e n ia . 17.30 & t *  
r e  i  n o w e  n a g r a n ia  T r ó jk o w e .  18 
„ T a je m n ic a  d o k to r a  H o n ig b e r g e ra ” .
19.05 B a w  s ie  ra z e m  z  n a m i.  21 H o ­
ro s k o p y  m iło ś c i.  21.20 A n n o  D o m in i  
B - A - C -H .  22 R o z m y ś la n ia  p rz e d  DÓt 
n o cą . 22.10 K o n c e r to w y  a n e k s  „ M u ­
z y c z n y c h  p o r t r e tó w ” . 22.50 R o z m y ­
ś la n ia  o rz e d  p ó łn o c ą . 23 Z a p ra s z a ­
m y  d o  T r ó j k i .  23.50 „ G o r ą c z k a  l  j e j  
c ie ń ”

P R O G R A M  I V

W IA D O M O Ś C I:  7. 12.05. 17. 19.30.
23.50.
7.3U S łu c h a m y  n a g ra ń  E . B a n a c h o ­
w i cza . 7.40 Jąz . a n g ie ls k i.  7.55 M u ­
z y c z n y  s u p le m e n t 8.10 C z ło w ie k  w  
s w o im  „ M ” . 8.30 P o ra n n a  p o z y ty w ­
k a .  8.50 A k tu a ln o ś c i .  9 Z  k a ta lo g u  
n ie z a p o m n ia n y c h  p rz e b o jó w . 9.30 
Z g a d n i j,  s p ra w d ź , o d p o w ie d z . 10 ? e  
s ta re g o  g ra m o fo n u . 10.30 V a d e m é ­
c u m  s łó w  i  zn a c z e ń . I I  M a g a z y n  
h a r c e r s k i.  12J0 P o ls k ie  z e s p o ły  i n ­
s t r u m e n ta ln e .  12.20 B iu r o  l is tó w  — 
o d p o w ie d z i n a  l i s t y .  12.30 M ie d z y  
fa n ta z ja  a n a u k ą . 13 K o n c e r t y  za­
t r z y m a n e  w  czas ie . 13.55 F e F e to n  —  
„ L e k t u r y  ł r e f le k s je ” . 14 O  k u l ­
t u r ę  s ło w a . 14.20 S o ie w a  E w a  B e m .
14.30 P o p o łu d n ie  m ło d y c h  s łu c h a c z y . 
14.40 z  m u z a m i po d  re k e . 15 T e a tr  
d la  m ło d z ie ż y . 15.40 M u z y k a  n a s to ­
la tk ó w .  16 R e d a k c ja  r e p o r ta ż y  p ro ­
p o n u je . 16.05 Z  m ik r o fo n e m  o o  k r a ­
ju .  17.05 P e jz a ż  p o ls k i.  17.20 B o h a ­
te ro w ie  n a jd łu ż s z e j w o jn y .  18 W a r ­
s z a w s k i ty d z ie ń  m u z y c z n y . 19 P o r t ­
r e t  s ło w e m  m a lo w a n y .  19.40 Jez . 
f r a n c u s k i .  19.55 S w in g o w e  g ra n ie . 
20.20 W ie c z ó r  ze  s łu c h o w is k ie m .
21.30 P io s e n k i — p rz e b o je . 21.50 F o ­
te l  w  c z w a r ty m  rz e d z .e  22 S p o tk a ­
n ie  z  re p o r ta ż e m . 22.25 E p iz o d y  z 
m o ie g o  ż y c ia . 22.50 L e k t u r y  C z w ó r ­
k i  23 K u l is y  s c e n  ł s c e n e k . 23.30 
R o z m o w y  in ty m n e .  23.55 K a le n d a rz  
r a d io w y

N IE D Z IE L A  
P R O G R A M  I

W IA D O M O Ś C I: 7. 19. 20. 23.
7.25 M o s k w a  z  m e lo d ia  1 p io s e n k ą . 
8 M a g a z y n  w o js k o w y .  9.10 P rz e b o ­
je  zaw sze  m ło d e . 10 P o z n a jm y  s ie . 

d l  K o n c e r t  o rz e d  h e jn a łe m . 11.45 
Z e s p o ły  t y p u :  „ Ś lą s k ”  lu b  ..M a z o w ­
sze ” . 12.05 W  s a m o  p o łu d n ie . 12.45 
M u z y c z n e  n o w o ś c i t y g o d n ia .  18 P rz e  
g la d  ty g o d n ik ó w .  13.15 z  k o le k c j i  
g w ia z d  e s t ra d y . 14 K la s y c y  o p e r e t ­
k i .  14.30 W  J e z io ra n a c h . 15 K o n c e r t  
ż y c z e ń . 16 z  d z ie jó w  k a b a r e tu .  17 
D ia lo g i  h is to ry c z n e . 18 M a g a z y n  M íe  
d z v n a r o d o w y  „ W e k to r y ” . 18.20 M a ­
g a z y n  .R y tm ” . 19.10 K o n c e r t  n a  je ­
d e n  g ło s . 19.30 R a d io  — d z ie c io m  — 
„ H is to r ia  d z ia d k a  d o  o rz e c h ó w ” .
20.05 Ś la d e m  n a s z y c h  in te r w e n c j i .
21.05 .G w ia z d y  i  le g e n d y  O p e ry  W a r  
s z e w s k ie  ł . 21X5 R a d io  A r t e l  p rz e d ­
s ta w ia . 22 T e a tr  P R  — ..A n d a n te  
eo n  s o e ra n z a ” . 23.10 Ś w ia t  w  t y ­
g o d n iu . 23.20 Jazz  d la  w s z y s tk ic h .

P R O G R A M  I I

W IA D O M O Ś C I: 7. 13. 17, 21. 0.55. 
7.-0 M u z y k a  m ło d y c h . 8 K o n c e r t  ż v  
c ze ń . 8 .»  N ie  t y l k o  g o s p o d y n i. 8.45 
A u d . w o js k o w a .  9.05 P o ra n e k  z  m u -

P R O G R A M  I V

W IA D O M O Ś C I:  7, 12.85. 17. 19.30. 
23X8.

7.10 W  ś w ią te c z n y m  n a s tr o ju .  8 
. .P o e ty c k i k o n c e r t  ż y c z e ń ” . 8.28 
A n e g d o ty  i  f a k t y .  9 T r a n s m is ja  
m s z y  r z y m s k o k a to l ic k ie j  z k o ś c io ła  
ś w . K r z y ż a  w  W a rs z a w ie . 10 R e c ita l 
o r g a n o w y .  10.30 T e a t r  d la  D z ie c i — 
„ M io .  m ó j  M i© ” , 11 M a g a z y n  h a r ­
c e rs k i.  12.10 Z a g a d k i m u z y c z n e . 12.30 
W y p r a w y  C z w ó r k i.  13X0 „ P o ls k a  
b a l la d a  lu d o w a ” . 13.45 K r a jo b r a z y  
h is to r y c z n e .  14.15 M o n o g ra f ie  —  J e ­
r z y  K le y n y .  14.45 P o p o łu d n ie  m ło ­
d y c h  s łu c h a c z y . 15 T e a t r  K la s y k i  
d la  M ło d z ie ż y . 16 S o c jo lo g ia  i  ż y c ie  
p o to c z n e . 16.05 K le k s  n a  o b ru s ie .  
17.05 Q u iz  p o p u la r n o n a u k o w y .  1* 
K o n c e r t  m u z y k i  d a w n e j.  19 A i f a  l  
o m e g a . 19.35 E c h a  fe s t iw a l i  1 k o n ­
k u r s ó w  m u z y c z n y c h  20.20 W ie c z ó r  
m u z y k i  j  m y ś li .  22 R e f le k s je  i  r e -  
zo n a n se  m u z y c z n e . 22.59 L e k t u r y  
C z w ó r k i  — „ ś w ią te c z n e  z w y c z a je  w  
w ie lk im  m ie ś c ie ” . 23 S o ie w «  C ze ­
s ła w  N ie m e n . 23.10 M a g a z y n  — 
„ W y d a r z e n ia  te a t r a ln e ” .

W  IZ B I E
D z ie c k a  
R U S W  W
S z c z e c in ie  
p rz e b y w a  o d  
16 g r u d n ia  
b r .  n ie le tn i  
c h ło p ie c  o  
g łę b o k im  up©  
ś le d z e n iu  u m y  
s ło w y m . W ie le  
© k o lo  16 la t ,  
b lo n d y n .  o -  
c z y  n ie b ie s ­
k ie ,  tw a r z  o -  
w a ln a ,  c e ra  
b la d a . b r a k  
d w ó c h  zę b ó w  
„ je d y n e k ”  

g ó r n y c h  o ra z  tr z e c h  zę b ó w  w  szcze 
c e  d o ln e j .  U b r a n y  je s t  w  b rą z o w ą  
k u r t k ę  z k a p tu re m , n ie b ie s k ie  d ż in  
s y . s w e te re k  b r ą z o w y  w  b e ż o w e  
p a  siei, s w e te re k  b o r d o w y  w  b ia łe  
p a s k i z  w y p a lo n ą  d z iu rą  z a c e ro w a ­
n ą  z ie lo n ą  w łó c z k ą , k o s z u lą  z  k r ó t  
k i m i  r ę k a w a m i w  k r a t k ę  b ra z o w o -  
b e ż o w ą , p o d k o s z u le k  l  s l ip k i  n ie ­
b ie s k ie ,  b e ż o w ą  c z a p k ę  z p o m p o ­
n e m . s k a r p e ty  p o p ie la te  o ra z  t r z e ­
w ik i  b rą z o w e  s z n u ro w a n e .

C h ło p ie c  n ie  p o t r a f i  p o d a ć  s w o ­
ic h  d a n y c h  p e rs o n a ln y c h ,  w y p o w ia  
da  t y l k o  „ m a m i "  i  „ d z ie ń  d o b r y ” .

R o d z ic ó w  lu b  o p ie k u n ó w  n ie le t ­
n ie g o  p ro s i s ie  o  k o n ta k t  z m i l i ­
c y jn ą  Iz b ą  D z ie c k a  w  S z c z e c in ie  
p r z y  u l .  K a s z u b s k ie j 85, te ł.  30- 
73-81.

P R O G R A M  I

15.55 N U R T . 16.25 W ia d o m o ś c i.  16.30 
F i lm  ra d ź . d la  d z ie c i — „ D z ia d e k  
d o  o rz e c h ó w ” . 16.55 D ia  d z ie c i —

S O B O T A  

P R O G R A M  1

9.25 K r o n ik a .  10 W id o w is k o  d la  d z ie  
c l .  10.30 F a m  T V  -  „ B r u e h l ”  (4). 
12 W ia d o m o ś c i.  12.05 M a g . k u l t u r a l ­
n y .  12.50 . .C y r k  p rz y s z ło ś c i” . 13.50 
W ia d o m o ś c i 14 W id o w is k o  d la  d z ie ­
c i .  15.20 P r o g r a m  z  R o s to e k u . 16.50 
W ia d o m o ś c i. 17 S p o r t  w  1985. 18.50 
T V  d z ie c ię c a . 19 K o m ic y  z  o k re s u  
f i lm ó w  n ie m y c h .  19.25 P ro g n o z a  p o ­
g o d y  k r o n ik a  29 F i lm  U S A  — 
„ O g ie ń ” . 22.05 K r o n ik a .  20.20 F i lm  
n o r  w .  20.50 S tu d io  D re z n o . 0.05 W ia ­
d o m o ś c i.

P R O G R A M  I I

11 B a jk a  —  „ Z im n e  s e rc e ” . 15 F i lm  
ó d k .  15.20 F tb n  ra d ź . 16.35 „D o m  
m ło d y c h  ta le n tó w ” . 17.35 G lm n a -

8.05 O b s e rw a c je  K r y s t y n y  Z ie l iń ­
s k ie j .  8.15 M u z y k a  o o ra n n a . 8.30 P rze  
g la d  p ra s y  8.45 Ż o łn ie r s k i  z w ia d  
9 C z te r y  p o r y  r o k u .  10.30 „C z e rw o ­
n e  i  c z a rn e ” . U  K o n c e r t  o r z e ł  h e j­
n a łe m . 11.30 M u z y k a  ro z r y w k o w a .  
14.55 5 m in u t  o  f i lm ie .  45 B a n k  p rz e  
b o jó w .  16.05 M u z y k a  i  A k tu a ln o ś c i.  
17.30 K o n c e r t  ż v c z e ń . 18 M a ty s ia ­
k o w ie ” . 18.30 G r a n ie  Jak  z n u t.  
19.33 R a d io  d z ie c io m . 21.05 P o ra d n ik  
k u l t u r a ln y  21.25 B r a c tw o  Z ło te j 
B la c h y .  22 05 N a  r ó ż n y c h  in s tru m e n  
ta c h  22.20 N a  r o c k o w a  n u tę . 2310 
P a n o ra m a  ś w ia ta . 2 3 .»  Z a p ro s z e n ie  
d o  ta ń c a

P R O G R A M  I I

W IA D O M O Ś C I:  * .  17. 21. 0.50.

8.10 P o ra n n a  s e re n a d a . 8.40 S te re ­
o fo n ic z n e  a r c h iw u m  p o ls k ie j  oio iren 
k i .  9 „ K a c p e r  M e lc h io r  • B a  —z s r 
9.20 M u z y k a , k tó r a  l u b i  E d y t ’  W o j t ­
c z a k . 9.50 „ Z ie m ia ,  k tó r ą  B ó g  d a ł

i î M o r m a î ô r i )
H A N D E L  I  U S Ł U G I

W  S O B O T Ę  (28 g r u d n ia )  s k le p y  
o g ó ln o s p o ż y w c z e , p ie k a rn ic z e , n a ­
b ia ło w e  c z y n n e  b ę d ą  o d  6 d o  17. D e  
U k a te s y  c z y n n e  o d  g o d z in  o t w a r ­
c ia  ja k  w  d n i  n o w s z e d n ie  d o  godz. 
17. S k le o y  s p o ż y w c z e  . .P e w e x u ”  o ra z  
k o n s y g n a c y jn y  p r z y  a l. J e d n o ś c i 
N a ro d o w e j 47 c z y n n e  od  10 d o  *7. 
S k le o y  m ię s n o - w ę d lin ia rs k ie ,  g a rm a  
ż e r y in e .  d r o b ia r s k ie  c z y n n e  o d  8 d o  
17. S k le p y  r y b n e  c z y n n e  o d  8 d o  
17. S k le o y  m o n o p o lo w e  c z y n n e  od  
13 d o  19.

S k le p y  p rz e m y s ło w e  c z y n n e  o d  11 
d o  18. D T  „P o e e td o -n ”  c z y n n v  od  
3.30 d o  20. K w ia c ia r n ie  c z y n n e  od  
:o  d o  18. K io s k i  „ R u c h u ”  — c z y n n a  
ca ła  s ie ć  ja k  w  d n i  p o w s z e d n ie .

W  N IE D Z IE L Ę  (29 g r u d n ia )  c z y n ­
ne  będą ' D e l ik a te s y  o r z v  a l .  W o js k a  
P o ls k ie g o  52 w  go dz . od  9 d o  13. 
D r iT k a ta s y  o r z v  B ó l .  K r z y w o u s te g o  
9 c z y n n e  o d  13 d o  17.

K io s k i  P .u c h u ”  — c z y n n a  p o ło w a  
s ‘ c.n ii s ie c i w  go dz . od  8 d o  :4 o ra z  
d y ż u r n e  d o  g o d z  18 o r z v  a ł.  W y z ­
w o le n ia  29. a l .  W y z w o le n ia  *4 g  P io -

t r a  S k a r g i  w  P o lic a c h  p r z y  u l .  
G r z y b o w e j,  a l. W o js k a  P o ls k ie g o  
r ó g  J a g ie l lo ń s k ie j ,  K a r o la  M ia r k i  
r ó g  K u  S ło ń c u . M ic k ie w ic z a  r ó g  
B rz o z o w s k ie g o . B u d z is z y ń s k ie j.  o s . 
S ło n e c z n a  p r z y  u l .  R y d la . M . N ie o o  
b ie g ło ś c i ( p r z v  „ J u n io r z e ” ) . E m i l i i  
G ie rc z a k . p l.  H o łd u  P r u s k ie g o  o r a z  
n a  D w o r c u  G łó w n y m  P K P  c z y n n y  
o d  5 d o  23.

P O C Z T A

C A Ł Ą  d o b ę  c z y n n y  b ę d z ie  te le *  
g r a f  i  te le fo n  p r z y  a l .  N ie p o d le ­
g ło ś c i 41/42 o ra z  n a  D w o r c u  G łó w ­
n y m  P K P . W  godz. o d  13 d o  20 
c z y n n y  b e d z ie  u rz ą d  n a d a w c z y  o r z v  
u l .  B o g u ro d z ic y  1. P o z o s ta łe  u r z ę ­
d y  c z y n n e  b ę d ą  w  go dz . o d  8 d o  
13. 29 g r u d n ia  w  g o d z  o d  9 d o  U  —  
P o lic e  1 p r z y  u l .  G r u n w a ld z k ie j  16. 
P o z o s ta łe  u r z ę d y  n ie c z y n n e .

K O M U N IK A C J A

Ś R O D K I k o m u n ik a c j i  m ie js k ie !  
W P K M  k u r s o w a ć  b ę d ą  w e d łu g  «xw» 
s z e d n ie g o  r o z k ła d u  ja z d y .
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Interesująca wystawa w Zamku

Twórczość amatorska
i ludowa

COROCZNE wystawy plastycz­
nej twórczości ludowej i amator­
skiej organizowane przez Woje­
wódzki Dam Kultury stwarzają 
nieczęstą okozję do obejrzenia 
dużego i różnorodnego zbioru 
prac nieprofesjonalistów. Na pier 
wszym piętrze Zamku prezentowa 
nych jest włośnio ok. 400 takich 
proc, których autorami sq w wię­
kszości członkowie Wojewódzkie­
go Klubu Plastyków Amatorów i 
Twórców Ludowych w Szczecinie.

Ekspozycja rczmiosz.cz cna zas­
tała w trzech soi ach. W pierw­
szej dominuje malarstwo, rzeźba, 
modelarstwo. Tuż przy wejściu wy 
stawiono są medale Jana Kryś- 
kicwicza, jedynego w tym roku 
reprezentanta tej dziedziny sztuki. 
Widzimy 'tu  też praco Edwarda 
Kołacza — nestora szczecińskich 
rzeźbiarzy. Na uwagę zasługują 
m. in. rzeźby dwóch twórców lu­
dowych: Jana Zięciaika z Woj- 
cieszyna i Franciszka Skocza

Rzeźba Edwarda Kołacza

MOŻNA wymienić jeszcze wiele 
prac świadczących o dużych zdał

5 stycznia 1986 r.
(eto)

Pyr^c. Z zęintefesowanlem ogkj- n o t ó a c h  rc h  ' „ t o r ó w .  Dla niejed 
datómy M ae figurki w drewree nego udlia! w lakN wystawie jest 
Kazimierza Michałowicza z Gołe- WSltępem d,0 współpracy z rzemio 
nfowo oraz Romana Krefta ze sle^  „Cepelie" czy „Art-Reglo- 
Szczectna. nem" pczwalaijącej im rozwijać

W  T E J  s a l i  z a t rz y m a liś m y  s ię  je -  t a le n t  Naprawdę, warto obejrzeć 
szcze d łu ż e j  p rz e d  o b ra z a m i S ta n i-  zamkową prezentację roepretesijo- 
S?<£ f “ ;  nofnej twórczości; każdy powinien
cina, a le  nie tviko ich malarstwo znolczc coś interesującego dla 
m o że  s ię  podobać. Są tu także pra siebie. Wystawa czynna będzie do 
ce  A n d r z e ja  R u p p e n ta la  z M rz e ż y -  -  
n a ,  J e rz e g o  L i tw in o w ic z a  z P o lic ,
Z in y  L u l i  ze S zcze c in a  i  s p o ro  l u ­

dnych in te r e s u ją c o  p rz e d s ta w ia ją c y c h  
*na p łó tn ie  o ta c z a ją c y  na s  ś.w iat.

W  w ie lu  p ra c a c h  p o k a z a n o  p ię k ­
n o  n a szeg o  re g io n u , je s t  te ż  sp o ­
r o  m a r y n is ty k i .

W  d r u g ie j  s a l i  r z u c a  s ię  w  o czy  
p rz e d e  w s z y s tk im  ró ż n o ro d n o ś ć  r e ­
p re z e n to w a n y c h  s z k ó ł h a f tu  p o ls k ie  
eo . n ie  t y l k o  z re s z tą  na szeg o . Z d o l­
n o ś c i p a ń  z k ó ł  h a fc ia r s k ic h  m . in .  
z Ł o b z a , R e s k a , P y r z y c ,  M ię d z y ­
z d r o jó w  w z b u d z a ją  t y l k o  p o d z iw .
W is z ą c y  o b o k  d u ż y  g o b e lin  p rz e d ­
s ta w ia ją c y  w ie js k i  p e jz a ż  w y k o n a ­
n y  z o s ta ł p rz e z  E . K o w a lc z y k ,  3.
A n d r z e jc z a k .  B . G ie rm a n o w s k ą  i  
K r y s ty n ę  G a la s  z P ru s in o w a . W y ­
s ta w io n e  te ż  w  te j  s a l i  d w a  s to ły  
A d a m a  K o s e l ł  z G o le n io w a  n a j le ­
p ie j  ś w ia d c z ą  o je g o  k u n s z c ie  r z e ­
m ie ś ln ic z y m . In n e  rz e m io s ło  a r t y ­
s ty c z n e  p r e z e n tu je  H e n r y k  S z y m a ­
n o w s k i ze S zcze c in a  —  p ię k n a  ł  
o r y g in a ln a  b iż u te r ia  ze s re b ra  i  
b u r s z ty n u  z a c h w y c ić  p o w in n a  n ie ­
je d n ą  p a n ią .

W  S a li A n n y  J a g ie l lo n k i  t r u d n o  
p r z e jś ć  o b o ję tn ie  p rz e d  m a k r a m a -  
m i  k o ła  p la s ty c z n e g o  „ M a k ra m a ”  
z e  Ś w in o u jś c ia ,  w y k o n a n y m i no d  
o p ie k a  in s t r u k to r s k a  A n n y  L a n g ie ­
w ic z ,  P o d z iw ia ć  tu  m o żn a  ró w n ie ż  
t k a n in y  A n d r z e ja  G r a je t t y  ze

Przed eksperymentem przy ul. Staromłyńskiej

W o ln y  w y M r  
— raz na

to k a r z a
rok?

TRZY MIESIĄCE TEMU w Przychodni Rejonowej nr 2 problem braku wyboru. Stąd 
przy ul. Staromłyńskiej pojawiło się obwieszczę ie zachęcają- też duża rezerwa wobec ękspe- 
ce pacjentów do udziału w wyborach lekarzy rejonowych, rymentu,* którego pomysł aro- 
Każdy z pacjentów może więc z przedstawionej listy nazwisk diził się w innych miastach, im 
(opatrzonych informacją o kwalifikacjach i  stażu pracy) wy- nych warunkach, 
brać na rok 1986 „własnego” lekarza, do którego będzie sta- a  może eksperyment wykaże

pożytki z  nowej organizacji pra 
-  J a k  d o tą d  w  w y b o ra c h  lę k a -  cy, może sprawdzi się w na- 

rz a  r e jo n o w e g o  w z ię ło  u d z ia ł  1475 szych warunkach... Wtedy chęt- 
ryment zapoczątkowany w im- osó ij:  1024 w y b r a ło  le k a rz y  p o r a d n i n.jje zmtenaimy zdania. Po roku 
n v o h  miastach kraiu dotarł do o g ó ln e j.  451 osó b  — le k a rz y  —  p e -  *  . . .  , ,  . . . .

łe przychodził po poradę.
W TEN oto sposób ekspe­

d ia t r o  w ... Z w a ż y w s z y , że n a sz  r e -  próby, 
jo n  z a m ie s z k u je  p o n a d  40 ty s ię c ;»  —■ 
lu d z i ,  z a in te re s o w a n ie  w y b o re m  

w ła s n e g o ”  le k a rz a  o ra z  n o w ą  k o n

nych miastach kraju dotarł do o g ó ln e j.  4 %  osó b  — le k a rz y  
Szczecina. W rozwiązaniu tym. 
polegającym właśnie na rokro­
cznym wpisywaniu się tniesz- .. 
kańców rejonu leczniczego na S i e  M lrS lc "
listę stałych pacjentów tego, czy 
innego lekarza, upatrywano mo 
żliwość lepszego „mierzenia'- 
pracy lekarza,
elementu zdrowej konkurencji.

(ław)

nas n ie
k ie r o w n ic z k a  p r z y  

c h o d n i d r  E u g e n ia  K o s s o w s k a .
—  L ic z y m y  s ie  z ty m .  że p r z y ­

s tą p im y  do  e k s p e ry m e n tu  bez g o -  
to w e * o  p o d z ia łu  p a c je n tó w  m ie d z y  

w p r o w a a z e n a a  le k a rz y .  D e c y z ję , k tó r e m u  z ie  c a rz y  !
_________ ________ j  konkurencji, p o w ie rz y ć  n a  o k re s  r o k u  z d ro w ie
Podobno życiowa praktyka własne i własnych dsieci, więks»śe • . . .  J . . V. . . .  . pacjentów podejmować wiec będziebieżąco, w chwili pierwszej wi-

O statnia  szansa

„fóej Szczecin'
potwierdziła przydatność takiej
organizacji pracy przychodni re z y t y  w  p rz y c h o d n i,  w le g i t y m a c j i  
jonowych w innych miastach. £ £ £
Szczecin przystępuje do ekspe- s ta n ia  z b e z p ła tn e j o p ie k i  z d ro w o t 
rymentu w roku przyszłym, a n e j  z n a jd z ie  s ię  p ie c z ą tk a  z w p i-
na „poligon doświadczalny”  wy %
brano przychodnię cieszącą się Cjenta i rokiem, 
dobrą opinią, obsługującą pozie 
gły, gęsto zaludniony obszar 
śródmieścia.

Z B L IŻ A  s ię  k o n ie c  ro k u .

POSTANOWILIŚMY zwrócić 
się do pacjentów z pytaniem 
jak oceniają koncepcję zwaną 

za- „wolnym wyborem lekarza”. U-
ra z e m  k o n ie c  w y b o ró w  le k a rz a  r e -  d  się znaleźć tylko je-
jo n o w e g o  p r z y  u l.  S ta r o m ły ń s k ie j .  ,  . __
J a k  p a c je n c i p r z y jm u ją  tę  innowa dmą. osobę, która uznała inno-

W

Notatnik szczeciński
*  O S IE D L Ó W Y  K lu b  S S M  (u l.  *  O P P  p r z y  SP-65 za p rasza  28 

J o d ło w a  7) z a p ra sza  d z ie c i w -  go dz . b m .,  o  g o d z . 10 na  r a jd  d o  P u szczy  
9—13.30 28 b m . — r a jd  p ie s z y  d o  B u k o w e j,  z a ję c ia  rę k o d z ie ła  a r ty s -  
P u s z c z y  W k rz a ń s k ie j .  30 b m . — ty c z n e g o , z a ję c ia  z e s p o łu  w o k r ln o -  
te le r a n e k ,  z a b a w y  w  k lu b ie ,  a e ro -  ru c h o w e g o , 30 b m . o godz. 11 — 
b ic ,  p rz y g o to w a n ie  s t r o jó w  n a  b a l. bad s y lw e s tr o w y  d la  m a lu c h ó w , spo 

A  o p n ld k r ,  P r a c v  P o z a s z k o ln e ! tk a n ie  po d  F ik u s e m , s p o tk a n ie  z 
b  “  w  S  z a ją e l .  ze sp o łu  w o k a l

o d  9 d o  13 30 na  za ie c ia  w  k o -  n o - ru c h o w e g o .
fa c h  z a to te le S w a ń  o  & u  a r t y -  *  s p -6 2  r jp r a s z a  ą
«¡¡tve7n v m  te c h n lo z n y m  ł  s p o r to -  5>m. o g o d z . 10 n a  g ie łd ę  ro z m a i-  
w v m  y30 ’ bm « S ł ^  -  p o r a n e k  to ś c l- P r o je k c ję  b a je k ,  s p o tk a n ie  z 
r j  V o « S o w . ć  p ra c o w n ik ie m  T e a t r u  P o ls k ie g o , za

ję c ia  o t w a r te  z z a k re s u  r ę k o d z ie ­
ła ,  30 b m . go dz . 10 — t u r n ie j  sza­
c h o w y . o r o le k c ja  b a je k ,  t u r n ie j  te ­
n is a  s to ło w e g o , za ję c ia  p o ka zo w e .

4  P a ła c  M ło d z ie ż y  zap rasza  23 
b m . o godz. 12 d o  h a r c ó w k i ,  na  g ie ł

b a jk o w y ,  u c z y m y  s ie  fo to g ra fo w a ć .
w y c ie c z k a .

+  SP  n r  13 za p rasza  28 bm . 
g o d z . 9 n a  z a ję c ia  s p o r to w e , ś w ie t ­
l ic o w e  o ra z  w  d n iu  30 b m . O P P
p r z y  SP-13 za p rasza  23 b m . o  go dz . utu  u  ^  l l f l I v u n a , ,
10 d o  ró ż n y c h  ‘ k ó ł  z a in te re s o w a ń . < *. ' k o m ik s ó w .  ze s ta w  b a ie k . s ie ł-  

*  O P P  p r z y  SP-14 z a p ra sza  28 dę  f i la te l is ty c z n ą .  30 b m . godz. 11 
¡bm . o  g o d z . 9 n a  t u r n ie i  te n is a  «— p re z e n ta c ja  p r a c o w n i che m icz .- 
s to łó w e g o , k o n k u r s  p io s e n k i i  ta ń -  n e j.  o g lą d a n ie  s la jd ó w  o ra z  w y s fa -  
ca. f i lm  fa b u la r n y  i  z e s ta w  b a je k , w y  m ło d y c h  c h e m ik ó w , p o k a z y  ch e  
z im o w y  s p a c e r d o  la s u , 30 b m . o  m ie z n e  na  d z ie d z iń c u  p a ła c o w y m , 
go dz . 9 —  m e cz  p i ł k i  k o s z y k o w e j,  4t K lu b  A k w a ry s tó w  S M  „S r ó d -  
kom fcu rs  p la s ty c z n y , p o k a z  m o d y  m ie ś c ie ”  za p rasza  na  g ie łd ę  r y b  i 
z im o w e j,  g r y  i  z a b a w y  n a  ś w ie ż y m  r o ś l in  29.X I I  b r .  w  god-/. 14 -16 
TNJw.ifttrz.il. n r z v  u l.  O d z ie ż o w e ! 11

wację za pożyteczną. Trzy inne 
zdecydowanie wyraziły swój 
sprzeciw:

— Nie zgadzam się na takie 
zmiajjy w przychodni. Tu pa­
cjent od dawna ma możliwość 
wyboru lekarza, może wybi-e- 
rać go zawsze, nie tylko raz na 
rok. Nie widzę potrzeby wpro 
wadzenia zmian w organizacji 
pracy tej przychodni.

—  J E S T E M  p rz e c iw n y  „ p r z y p is a ­
n iu  m n ie ”  d o  je d n e g o  le k a rz a !

—  M a m y  d o b rą  p rz y c h o d n ię .  Po 
co te  e k s p e ry m e n ty ?

T r z y  in n e  o s o b y  s tw ie r d z i ły ,  ż t 
n ie  m a ja  z d a n ia  n a  te n  te m a t  i 
b y ło  im  w ła ś c iw ie  o b o ję tn e , j a k i  
b ę d z ie  m o d e l o r g a n iz a c y jn y  p r z y ­
c h o d n i,  b y le  zaw sze , k ie d y  p r z y j ­
d ą , b y ły  p r z y ję te  p rz e z  le k a rz a .

NIE MA zatem w Szczecinie 
wśród pacjentów większego 
tuzjaamu wobec nowej koncep­
cji. W praktyce bowiem w na­
szym mieście, w placówkach le 
cznictwa otwartego zatrudniają 
cvch wielu lekarzy, nie istniał

Świąteczny odpoczyn popołudniami — w Wigilię i oba 
święta — opowiada dyspozytor 
B. Piórkowski. — Cała masa drob­
nych, typowych awarii. Gdzieś 
brak prądu w kamienicy, gdzie in­
dziej „wybija” kanalizacja, zailone

, piwnice itp. Sporo pracy było w
(Dokończenie ze str. 1) dni, w których nie pracują przy- grudnia, ale są to wypadki, które związku z pożarem przy ui. Bole- 

chodnie rejonowe. Dużo było mogły się zdarzyć w każdy dzień sława Śmiałego. Musieliśmy tam 
wodnym pod względom słyszalno- przypadków grypy, anginy, przetzię — mówi ppłk Edward Zimmer ćy- szybko zamknąć cały pion gazo- 
ści paśmie — 8 megaherców. Jako bień, zwłaszcza u dzieci. Nie za- żurujący w Wojewódzkiej Komen- wy. jedno zjawisko zastanawia 
ciekawostkę można podać fakt że notowano natomiast — ja>k w u- cizie Słraży Pożarnych. — Przykłada mn,je przy tym od wielu la l W 
załoga „Ziemi Lubelskiej”  pcinfor biegłym roku — plagi kolek wq- wo: przy al. Bohaterów Warszawy dzień wigilijny, po godiz. 19 w Po- 
mowała, iż święta Bożego Noro- bobowych, niestrawności, zatruć zapalił się telewizor kolorowy a getowiu Lckatorsdcim telefony 
dzenia przywitano przy... 30-stop- alkoholem itp. przy ul. Bolesława Śmiałego — milkną jak zaklęte. Nie ma nagle
niowym mrozie. Taka bowiem tern Również szczecińscy milicjanci pożar w kuchni. Spłonęła leć ów- żadnych awarii...
peratura panuje teraz w okoli- przepracowali święta raczej spo- ka, pralka, szatki. W Węgorzynie Święta to dobre jedzenie, wi­
cach kanadyjskich Wielkich Je- kajnte. (KPGR Osina) paliły się prmiosz- zyty towarzyskie, oglądanie ’ pro-
a'‘cr* — Oprócz większej niż zazwy- czenia biurowe. Pożarów tyoowo gpamu telewizyjnego. Choć — w

U nas natomiast przedpołudnia czaj ilości włamań, nie działo się świątecznych (np. choinki) nio by- jym ostatnim przypadku — mcż- 
wcłnych od pracy dni (podczas, nic specjalnego —- stwierdza ofl- na stwierdzić, iż rozpieszczani ra-
których nie padał na szczęście cer dyżurny RUSW kpt. Stanisław Spokojny dyżur mieli także fa- czej nie byliśmy. Poza kilkoma
deszcz) mogliśmy spędzić wraz z Jędrzejaszek. — Ale tak to już cbcwcy z pogotowia wodcciągo- pozycjami filmowymi (po godz. 20)
rodzinami na spacerach. bywa w święta, gdy gospodarze wego. Natomiast — jak to zwy- program nie był atrakcyjny. A mo

Czy tego  ̂roku szczecinianie się goszczą, w opustoszałych kle bywa — masowo szwank:wa- że to i dobrze... Mieliśmy okazję,
przesadzili z ̂  jedzeniem i piciem? mieszkaniach „pracują" złodzieje, ły instalacje domowe, naprawą aby od serca, w spokoju poroz-
Absolutnie nie. Wprawdzie kareł- Liczba interwencji domowych? 72 których zajmuje się m. in. Pogo- mawiać dłużej z bliskimi, peba-
kf Pogotowia Ratunkowego wyjeż- w ciągu doby. Jak w powszedni tcwie Lokat rskie. wić się z dziećmi zabawkami przy
cfżały ok. 250 razy na dobę, ale dzień... — Dla n a s  były to „gorące”  niesionymi przez Mikołaja...
jest to liczba raczej normalna dla — Mieliśmy kilka pożarów 25 chwile. Ja akurat dyżurowałem (mor)

T Y L K O  d o  29 bm . p o tr w a  e k s p o ­
n o w a n a  na  I I  o ie tr z e  Z a m k u  w y s ta  
w a  fo to g r a f ic z n a  ..M ó  S z c z e c in ” . 
S ta n o w i o n a  ze s ta w  4 ró ż n y c h  s p o i 
r ż e ń  na  m ia s to , ie g o  m ie s z k a ń c ó w  
a rc h - ite k tu re . o r z v ro d e . N ie  1e»t ona 
d e d y k o w a n a  na  1ąkaś ro c z n ic e  czv  
ś w ię to . a je d n a k  n o d s u m o w u ie  
o s ta tn ie  40 -le c ie  i  u k a z u je  w s p ó ł­
czesność. R ó ż n e  p o k o le n ia  fo to g ra ­
f ik ó w .  ró ż n e  te m p e ra m e n ty , ró ż n y  
sp o só b  p o tr z e n ia . W a r tę  z o b a czyć  
z n a jo m e  b r a m y  i  z a u łk i ,  a p rze de  
w s z y s tk im  — z n a jo m y c h  lu d z i. . .  (11

Chóry koiądują
w Zamku

W  N IE D Z IE L Ę  (29 b m .)  o godz. 
12 o d b ę d z ie  s ie  na  Z a m k u  K s ia ż a i 
P o m o r s k ic h  k o n c e r t  k o lę d  i pa s to ­
r a łe k  S łu p s k ie g o  Z e s p o łu  M a d ry g a ­
l is tó w  . .M a g is t r i  C a n ta n te s ”  pod 
d y r .  H e n ry k a  S t i l le r a  o ra z  szcze­
c iń s k ie g o  c h ó ru  H e jn a ł”  z D o m u  
K u l t u r y  K o le ja r z a  n o d  d y r .  B o g n y  
T h o m a s -M ik la s  i D a n u ty  P ra n d e c -  
k ie j .  •

W  w y k o n a n iu  o b y d w u  c h ó ró w  
u s ły s z y m y  p o ls k ie  k o lę d y  i  p a s to ­
r a ł k i  w  o p r a c o w a n iu  m  In . :  F e­
l ik s a  N o w o w ie js k ie g o . S ta n is ła w a  
N ie w ia d o m s k ie g o . A n d r z e ja  N ik o d e -  
m o w ie ż a . W s tę p  w o ln y .  <1>

Kronika wypadków
N IE  d la  w s z y s tk ic h  ś w ię ta  m i­

n ę ły  s p o k o jn ie .  S p o ro  p r a c y  m ie l i  
m i l i c ja n c i  z d r o g ó w k i .  W „  c ią g u  
tr z e c h  d n i  o d n o to w a n o  4 p o w a ż n ie j 
sze w y p a d k i .

W E  W T O R E K  o g o d z . 19.30 na 
d ro d z e  m ię d z y  G o le n io w e m  a N o ­
w o g a rd e m  „ F ia t ”  :25 n  n r  S Z T  0 ’87 
k ie r o w a n y  p rz e z  K a z im ie rz a  R. 
p o d cza s  w y p rz e d z a n ia  ro w e r z y s ty  
w p a d ł w  p o ś liz g , w je c h a ł  d o  ro ­
w u  1 p r z e w r ó c i ł  s ię  na  d a c h . W  
w y n ik u  w y p a d k u  c ó rk a  k ie r o w c y  
8 - le tn ia  K a m i la  R , p o n io s ła  ś m ie rć  
n a  m ie js c u .

W  Ś R O D Ę  o  g o d z . 14.30 na t r a ­
s ie  E-14 m ię d z y  R e c ła w ie m  a T r o ­
s z y n e m  (g m in a  W o lin )  D a n ie l Cz. 
p ro w a d z ą c  m o to c y k l  M Z  n r  S Z I 
4308 na  p r o s ty m  o d c in k u  d r o g i p rz e  
w r ó c i ł  s ię  d o z n a ją c  z ła m a n ia  o b o j 
c z y k a . M o to c y k l is t a  p r o w a d z i ł  p o ­
ja z d  n ie  p o s ia d a ją c  u p r a w n ie ń .

W  T Y M  s a m y m  d n iu  na s k r z y ­
ż o w a n iu  u l ic  R a p a c k ie g o  i  C h ro ­
b re g o  w  G r y f in ie  p o d  k o ła  „ M e r ­
ced esa ”  n r  S Z C  9779 k ie ro w a n e g o  
p rz e z  T a d e u s z a  K . w b ie g ł  n a g le  
m ę ż c z y z n a  o  n ie u s ta lo n y c h  d a n y c h  
p e rs o n a ln y c h . K ie ro w c a  c h cą c  u n i ­
k n ą ć  w y p a d k u  s k r ę c i ł  r a p to w n ie  
u d e rz a ją c  w  s lu p  o ś w ie t le n io w y ,  
je d n a k  s a m o c h ó d  u d e r z y ł w  p ie sze  
go, k t ó r y  d o z n a ł c ię ż k ic h  o b ra ż e ń  
c ia ła .

W C Z O R A J  O godz ’ 6.50 w  Szcze­
c in ie  n a  u l .  B o g u m iń s k ie j H e n r v k  
W . p ro w a d z ą c y  „ W o łg ę ”  n r  S ZR  
6.338 n ie  u d z ie l i ł  p ie rw s z e ń s tw a  
p r z e ja z d u  s k rę c a ją c  w  le w o  i  zd e ­
r z y ł  s ię  z „ F ia te m ”  126 p  n r  S Z H  
6914 k ie r o w a n y m  p rz e z  S te fa n a  J. 
W  w y n ik u  z d e rz e n ia  p a s a ż e ro w ie  
„ F ia t a ”  2 0 - le tn ia  Iz a b e la  J . i  30- 
- le t n l  W a s y l J .  d o z n a l i  o b ra ż e ń  c ia  
ła  ł  z o s ta l i  p r z e w ie z ie n i d o  s z p ita ­
la .  (w g )

P O G O T O W IA : R a tu n k o w e  —  999; M O  — 997; S t ra ż  P o ż a rn a  — 993; D ro g o w e  —  981; S p ó łd z ie lc z e  —  982; E le k t r o w n i  —  991; G a z o w e  —  992; W o d . -k a n . — 994;
L o k a to r s k ie  — 986; IN F O R M A C J E : P K S  — 469-80; o d la z d y  a u to b u s ó w  p o ś p ie s z n y c h  — 9?8; K O L E J O W A  —  935; p o c ią g i o d je ż d ż a ją c e  — 933; p o c ią g i p rz y je ż -

ł l *  <3 ż a lą c e  — 934; U S Ł U G O W A  — 428-14 w  g . 7.30— 15.30 ( p ią te k ) ;  S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  — 446-48 i 425-23 w  g . 7.30—17 ( w  s o b o tę  o d  g . 8— 13); O  R U C H U  S T A T K Ó W  
MBi JnI  W  P O R C IE  I  N A  M O R Z A C H : R O D Z IN A  (P L O  P Ż B . P Ż M . . .G r v f ” . .O d r a ” ) 84-71« o d  g. 8 d o  20; T R A N S O C E A N  — 383-68 — w g .  8—20. S Z P IT A L E : G h ir .
■ P s e f f iE a  D z ie c ię c a  —  p ią te k  i  s o b o ta : W o jc ie c h a  7 ; n ie d z :e la :  U n i i  L u b e ls k ie j  (d y ż u r  o g ó ln y ) ;  D y ż u t  o p a r z e n io w y  — W o jc ie c h a  7 ; D o r o s ły c h  — A r k o ń s k a ;  s o b o ta :

I I  P o m o r z a n y ;  n ie d z ie la :  I I I  P o m o r z a n y ;  P R Z Y C H O D N IE  D Y Ż U R U J Ą C E : D z ie c ię c a  — W o jc ie c h *  7 — g . 20—8; D o r o s ły c h  — J e d n o ś c i N a r o d o w e !  12 — C. 
9—7 ; S to m a to lo g ic z n a  — J e d n . N a r o d o w e j 12 — g . 20—7; n ie d z ie la :  D z ie c ię c a -  — W o jc ie c h a  7 —  c a łą  d o b ę : D o r o s ły c h  —  J e d n o ś c i N a r o d o w e j 12 — ca łą

d o b ę ; s to m a to lo g ic z n a  —  J e d n o ś c i N a r o d o w e j 12 —  c a ła  d o b ę ;  N a d  O d ra  18 — c a łą  d o b ę ; P rz y c h o d n ie  c z y n n e  w  s o b o tę  w  g . 7.30—15: K a d łu b k a  2. P o w s ta ń c ó w  W lk p . .  S ta ­
r o m ły ń s k a  26. A b ra m o w s k ie g o  9. K u  S ło ń c u  12, W o js k a  P o ls k ie g o  72. N a d  O d ra  26: P o ra d n ia  d e rm a to lo g ic z n a  — H e n r y k a  P o b o ż n e g o  4 ; B a ta lio n ó w  C h ło c s k ic h  36: Gafb. 
O k u lis ty c z n y  — J e d n o ś c i N a r o d o w e j 12 ( w e jś c ie  o d  a l .  M . B u c z k a ) .  A P T E K I :  a l.  W y z w o le n ia  I I  (d o d  o d t r u t k i )  422-4«; M ic k ie w ic z a  101 — 730-44; S to lc z y n . N a d  O d ra  20 —
239-4(22; D ą b ie  — G r y  f iń s k a  13 - 612-0


